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Warszawa, niedziela 5 kwietnia 1935 r. 
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NOWINY CODZIENNE 


NASZE ABC 


Jedyne 
trwałe podstawy 


(w) Bez wielkiego wrażenia 
przeszła w Świecie wiadomość o 
wprowadzeniu w  Austrji 'po- 
wszechnej służby wojskowej. A 
jednak fakt ten może mieć duże 
znaczenie. Nie dlatego, żeby Au- 
strja mogła coś znaczyć militar- 
nie, lecz dlatego, że jest rzeczą 
nieobliczalną, czem może stać się 
armja austrjacka. Powszechnie 
wiadomo, że młodzież austrjac- 
ka jest w większości swojej hii- 
lerowska, w mniejszości komu- 


nistyczna. Chyba tylko młodsza 
generacja wiernych Tyrolczy- 
ków może być podporą rządu 


Schuschnigga. Trudno więc wyo- 
brazić sobie, jakie konsekwencje 
mogą wyniknąć z powszechnego 
uzbrojenia młodego 
austrjackiego. 

Na tym przykładzie w sposób 
jasny można się przekonać, ja- 
ka jest różnica między dawną a 
współczesną armją. Istotna war 
tość bojowa wojsk jakiegoś pań. 
stwa nie polega na liczbie sko- 
sSzarowanych ludzi, ani-nawet na 
wyekwipowaniu aktualnie znaj- 
dującego się pod bronią roczni- 
ka. Armja pokojowa jest dziś tylko 
kadrą, a istotne jej znaczenie na. 
wypadek wojny tkwi w znacznie 
ogólniejszych zjawiskach. 

Dwie te podstawy, na których 
opiera się znaczenie wojskowe 
państwa w Świecie. Jedną z nich 
jest stan gospodarstwa narodo- 
wego, jego możliwość przysto- 
sowania szybkiego do celów woj- 
ny. Mowa tu oczywiście nietylko 
o przemyśle wojennym, ale o ca- 
łem gospodarstwie, o jego pod- 
stawach i naturalnych zasobach. 


Drugą podstawą jest gotowość 
psychiczna całego narodu do 
walki. 


Świat się zbroi. Pod wpływem 
tych zbrojeń wzrasta i w Polsce 


troska o nasz stan obronny. Ale; 


byłoby błędem  wyciaganie stąd 
płytkich wniosków. Równie bo- 
wiem ważne, jak dozbrojenie ar- 
mji, jest zorganizowanie gospo- 
darstwa Społecznego i Sstworze- 
nie warunków, w którychby miej 
sce przygnębienia, jako ogólne- 
go nastroju, zajął entuzjazm ca- 
łero narodu. 

wać rowe] 


pokolenia | 


Negus błaga Angi 


'Opłata pocztowa niszez. ryczałtem. 
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Nr. 101 [Rok XI 


Sąd skazał Grzeszoiskiego 
Na karę śmierci 
Na zasadzie amnestji karę zamieniono 
na dożywotnie więzienie 


Wiadomość o mającym zapaść 
wyroku w sensacyjnym procesie 
trucicielskim, który przez trzy ty- 
godnie toczył się w Sosnowcu, wy- 
wolała olbrzymie poruszenie w ca- 
Jej okolicy. Już na godzinę przed 

głoszeniem wyroku, na ul. 1. Ma- 
ja, gdzie mieści się gmach Sądu 
Okręgowego, zaczęły się groma- 
dzić niezliczone tłumy publicz- 
ności. Na miejscu skonsygnowa- 


i pieszej, które z trudem 
mywały porządek. 

O godz. 14-ej pod gmach Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu zaje- 
chała taksówka, z której wysiadł 
osk. Grzeszolski w, towarzystwie 
3-ch eskortujących go policjan- 
tów. Na widok jego spośród nie- 
przebranych tłumów powstał 
złowróżbny szmer, a padały na- 
wet okrzyki potępienia. O godz. 


utrzy- 


no silne oddziały policji konnej! 15-ej sala sądowa jest szczelnie 


Bombardowanie Acidis-Abeby 


je 


ratunek 


w rozpacziiwych depeszach do Londynu 


RZYM 4.4. Włoski 
wojenny nr. 175. 

Wczoraj, 3 kwietnia, I korpus 
armji, mając dywizję „Alpina“ i 
„Sabauda* w pierwszej linji, 


komunikat 


Samcloty włoskie nie zrzucały 
bomb na lotnisko w Addis Abebie, 
lecz ostrzeliwały je z karabinów 
niaszynowych, przyczem jeden sa. 
molot akisyński uległ zniszczeniu 


wznowił natarcie w kierunku po-|od pocisków zapalających. 


łudniowym. 


Dywizja „Alpina“ nawiązała 


kontakt z nieprzyjacielem, zmu-' 


szając do ucieczki te oddziały 
|gwardji negusa, które ocalały w 
dotychczasowych walkach. W cią- 
gu popołudnia zostały zajęte 
wszystkie pozycje na południe od 
Szessad Ezba. Nieprzyjaciel cof- 
nął się poza przeięcz Agumoerta, 
bombardowany i ostrzeliwany z 
karabinów maszynowych przez 
nasze lotnictwo. Z pierwszych do- 
niesień wynika, że nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty, porzucając 
tysiące karabinów, dziesiątki ka- 
rabinów maszynowych i 8 armat. 
Nasze straty wynoszą około 40 za- 
bitych i rannych. Wieczorem od- 
wrót abisyński na południe zo- 
stał przyśpieszony, Ilość dezerte- 
rów z armji negusa wzrasta z 
każdym dniem. 

RZYM, 4.4. Agencja Stefani ds- 
nosi z Dżibuti, że według eświad- 
czeń wiarogodnych osób, przyby- 
łych ostatniem pociągami z Ad- 
dis-Ąąbeby, w stolicy abisyńskiej 
panuje panika i upadek ducha. 
Wszystkie armje ogarnęło roz- 
przężenie, żołnierze powracają do 
swoich siedzib. Negus codziennie 
wysyła rozpaczliwe depesze do 
rządu Angielskiego, zwłaszcza da 
Edena, 


NALOTY WŁOSKIE 


ADDIS ABEBA; 4.4. W sobotę 
runo przeleciała nad stolicą Abi- 
synji eskadra, złożona z 5 wło: 
skich samolotów bombardujących. 


PRZECIW ZAPARCIU 


stolca i nemoroidom zaleca się 

stegsować  Kaskarynę  Leprince. 

Dawka: 1 lub 2 pigułki wieczorem 

podczas jedzenia. Koszt mały, to- 

rebka 40 groszy. Do nabycia w 
każdej aptece. 


Od Wydawnictwa 


Z dniem 1 kwietnia r. b, przeniesione zostały do gmachu „Dru- 
karni Literackiej“ przy Al. Jerozolimskich’ 121 biura naszej Ad- 
ministracji, t. j. Zarządu, Prenumeraty i Księgowości. Natomiast 


dział Ogłoszeń i Kantor mieszczą 


da 1. 
| | E a a 


się nadal w lokalu przy ul. Zgo- 


9-1eimi marcdzrca 


zastrzelił swo ą 5- 


PARYŻ 4.4. Wioska Courget, poło- 
żona pod Bordeaux, była widownią 
wstrzysającej zbrodni. 9-letni chło- 
piec, po kłótni z swą 5-letnią sio- 
satrzyczką. zastrzelił ją. 

Zbrodnię swą chłopiec popełnił z 
całkowitą premedytacją. Po sprzecz- 
ce oświadczył siostrze, że ją zastrze- 
li, poczem udał się do sypialni rodzi- 
ców, wziął fuzję ojca, wyłamał zamek 
w szafie, w której były zamknięte na 
boje, naładował broń i wróciwszy do 
pokoju siostry, bez słowa przyłożył 
broń do oka i wycelował w głowę 
dziecka. Padł strzał. Dziewczynka 
trafiona ładunkiem śrutu w głowę 
padła zabita na miejscu. Po spełnie- 


letnią siostrzyczkę 


niu kainowego czynu chłopak udał się 
do sąsiadów  pracującyh w  pobli- 
skiem polu i oświadczył im głosem 
najspokojniejszym: „Siostra . moja 
popełniła samobójstwo*. 

Na miejscu wypadku 
żandarmerja, która 
chłopca i poddała go przesłuchaniu, 
Mlodociany morderca zeznawał zu- 
pełnie spokojnym głosem i przyznał 
się nietylko do zabójstwa swej sio- 
strzyczki, ałe oświadczył, że miał za- 
miar również zamordować matkę, 

Z względu na młodociany wiek 
przestępcy pozostawiono go narazie 
pod opieką rodziców. 


Z ać 


zjawiła się 
aresztowała 


Stącja radjowa, znajdująca się 
w pobliżu lotniska, nie była bom- 
bardowana. Samoloty włoskie 
zgrupowały się nad Suraki, gdzie 
znajduje się lotnisko i główna ra. 
djowa stacja nadawcza Addi3 A- 


beby. Jeden z tych samolotów u- 
nosił się na tak nieznacznej wy- 
sokości iż z tego powodu powsta- 
ły pogłoski o strąceniu go. Po u- 
piywie trzech kwadransów samo- 
lety odleciały w zwartym szyku, 
zasypane gradem kul karabino- 
wych przez Abisyńczyków. Żaden 
z nich jednak nie został trafiony. 
Wszystkie samoloty należały do 
typu aparatów jednomotorowych, 
wywiadowczych, 


W rocznicę śmierci Marszałka Piłsudskieego 


Stang 


pociagi 


w minutę ciszy 


W dniu wczorajszym  obrado- 
wał wydział wykonawczy nacze!- 
nego komitetu uczczenia pamię- 
ci Marszałka Piłsudskiego. Na 
posiedzeniu przedyskutowano Sze 
reg projektów dotyczących pra 
gramu wielkich uroczystości ża- 
łobnych w pierwszą rocznicę 
śmierci Marszałka, w dniu 12 
maja. 

W chwili złożenia urny z ser- 
cem Marszałka do mauzoleum w 
Rossie, nastąpić ma w całej Pol- 
sce symboliczna chwila ciszy, 
która potrwa przez 2 minuty. 
Zamierzonem jest nawet wstrzy- 
manie częściowe ruchu  pocią* 
gów w komunikacji krajowej. 
Chwilę ciszy poprzedzą dzwony 
w wszystkich świątyniach i syre- 
ny fabryczne. W dniu 12 maja w 
godzinach przedpołudniowych za 
wieszone będzie urzędowanie w 
biurach państwowych i samorzą: 
dowych. Również zamknięte ma- 
ją być sklepy. 

Dzień 12 maja będzie wolny od 
zajęć w szkołach powszechnych 
i średnich. jak i na wyższych u- 
czelniach. We wszystkich więk- 
szych miastach odbędą się w cza- 
sie lokalnych uroczystości ża- 
łobnych defilady wojskowe przy 
dźwięku werbli. W Warszawie 
przewidzianą jest Msza polowa i 
defilada żałobna na polu Moko- 
towskiem. 


Dla upamiętnienia żałoby w 
pierwszą rocznicę śmierci Wodza 
— zastosowana ma być przez 
władze wojskowe ogólna amne- 
stja dla drobnych wykroczeń 
służbowych. Szczegóły tej amne- 
stji w wojsku ustalone będą je- 
szcze przez naczelne władze. 


Do Wilna w czasie uroczystości 
żałobnych, które podkreślają kult 
miłości synowskiej przybyć ma 
delegacja matek polegiych boha- 
terów w walce o niepodległość. 
Delegacja ta obecną będzie przy 
złożeniu sercą Marszałka na Ros- 
sie. Do Wilna wyjedzie bl:sko 
30.000 osób tak, że przewidzianem 
jest uruchomienie kilkudziesięciu 
pociągów nadzwyczajnych z róż- 
nych miast Polski. Wydane bę- 
dzie zarządzenie o wywieszeniu w 
dniu 12 maja w całym kraju cho- 
rągwi państwowych opuszczonych 
do połowy masztu. W dniu tym 
obowiązywać będzie zakaz wido- 
wisk połączonych z muzyką, We 
wszystkich większych miastach 
zainstalowane będą megafony dla 
transmitowania uroczystości ża- 
łobnych na Rossie i przemówienia 
Pana Prezydenta R. P. 


Ostateczny program obchodu 
pierwszej rocznicy śmierci Mar- 
szałką Piłsudskiego przedstawio- 
ny będzie do aprobaty Panu Pre- 
zydentowi R. P. i premjerowi, 


Uchylenie jednego z zakazów 
ustawy akademickiej p. Jędrzejewicza 


Minister W, R. i O. P. prof. 
swiętosławski, wydał rozporzą- 
dzenie zezwalające na odbywanie 
międzyuczelnianych zebrań w 
sprawach naukowych lub religij- 
nych. -Zebrania te mogą się od- 
być wówczas gdy uzyskają one 
pozwolenie rektora. Podczas ze- 
brań obowiązkowa jest obecność 
rektora lub upoważnionego przez 
niego zastępcy. Nadto porzącek 
dzienny obrad musi być zatwier- 
dzany przez rektora. 

Wrazie gdyby treść obrad nie 


odpowiadała zatwierdzonemu po- 
rządkowi dziennemu, rektor lub 
jego zastępca ma obowiązek ze- 
branie przerwać. Powyższe rozpo- 
rządzenie przesłano do kancelaryj 
rektoratów wszystkich uczelni, 
kancelarje zaś powiadomiły o tem 
wszystkie organizacje akademic- 
kie. 

Jak wiadomo, według osławio- 
nej ustawy akademickiej p. J. Ję- 
drzejewicza, żadne zebrania ogól- 
no-akademickie nie mogły się od- 
bywać, nie mogły również istnieć 
organizacje międzyuczeiniane. 


Kewizje i aresztowania 


wśród członków 


W ostatnich czasach odbył się 
szereg rewizyj u członków Stron- 
niectwa Narodowego na terenie 
powiatów  obornickiego, ostrow- 
|skiego,  kępińskiego, grodziska, 


Str. Narodowego 


węgrowieckiego, wrzesińskiego, 0- 
dolanowskiego. Aresztowania od- 


były się w Inowrocławiu, Oborni- 
kach, Ryczywole,  Sierakówku, 
Pyzdrach, 


Między godz. 7 a 7.30 w sobotę 
rano trzy samoloty włoskie prze- 
leciały nad Dire Daua (na linji 
kolejowej do stolicy Abisynji), o- 
strzeliwując z karabinów maszy 
nowych lotnisko, 

MIOTACZE OGNIA 
„AŻ DO KOŃCA* 

RZYM, 4.4. Mussolini otrzymał 
następującą depeszę z Gondaru 
od sekretarza generalnego partji 
faszystowskiej, Starace: 

Bersaljerzy i „czarne koszule" 
zatknęli sztandar włoki nad Gon- 
darem. po -dokonaniu wielkich 
wysiłków, z radością i niewyczer- 
panym entuzjazmem. Duch wodza 
przebywa stale wśród nas, a imię 
jego rozbrzmiewato wśród olbrzy- 
mich piaskowzgórzy i niedostęp- 
nych gór, które przebyliśmy, to-| 
rując sobie drogę metr za metrem. 
Nieprzyjaciel, całkowicie rozbity 
wskutek naszej ofenzywy, rzuci! 
się do ucieczki zamiast nas ata- 
kować. Hasło „Usque ad fincm“ 
(aż do końca), widniejące. na na- 
szym zwycięskim sztandarze. ©- 
znacza, że zadanie nasze nie jest 
jeszcze spełnione, lecz posiadamy 
zdecydowaną wolę kontynuowa- 
nia naszego marszu. 


„Lato” na Wiśle 


Biuro Hydrograficzne Dyrekcji 
Dróg Wodnych notuje wciąż opa- 
danie poziomu wody na Wiśle pod 
Warszawą. Wobec opadnięcia Wi- 
sły poniżej 1 mtr. 40 em. ukazały 
się w ogrębie Warszawy liczne 
mielizny utrudniające żeglugę. 
Jest to jak na m. kwiecień stan 
wyjątkowy. Wczesne „lato“ na 
Wiśle znajduje również swój wy- 
raz w wyjątkowo wysokich tempe- 
raturach wody. W ciągu ostatnich | 
dwóch dni notowano temperaturę 
wody sięgającą 11 stopni. 


Jeszcze chłodno 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych panowała w Polsce pogoda o 
zachmurzeniu zmiennem, z większemi 
rozpogodzeniami w dzielnicach północ 
no-zachodnich, a z przelotnemi desz- 
czami na południu i północnym wschc 
dzie kraju. W Wileńskiem miejscami 
notowano drobny opad śnieżny. Tem- 
peratura o godz. 14-ej wynosiła: 0 st. 
w Grodnie, 1 st. ciepła w Lidzie, 2 w 
Suwałkach i Białymstoku, 3 w Wilnie 
i Pińsku, 5 w Gdyni, Lwowie i Łuc- 
ku, 6 w Brześciu n/B., i Przemyślu, 
7 w Warszawie, Poznaniu, Łodz. 1 
Tarnopolu, 8 w Bydgoszczy, Kaliszu, 
Katowicach i Lublinie, 9 w Kielcach i 
Zaleszczykach, a 10 w Krakowie. 

Dziś naogół chmurno z przejasnie- 
niami, jednak miejscami jeszcze prze- 
lotne opady. W dalszym ciągu cnłod- 
no. Na północy umiarkowane, pora- 
tem słabe wiatry północi.o-zachodnie 
i zachodnie. 


zapełniona. Uderza jednak prze- 
dewszystkiem nieobecność głów- 
nego świadka oskarżenia, Iiuczal: 
skiej, oraz obecnej żony Grze- 
szołskiego, Staciwińskiej. O go: 
dzinie 15.10 na salę v'chodzi try- 
bynał. Grzeszolski, który cały 
czas siedzi nieruchomo z kamien- 
nym spokojem, na widok "sądu 
wykazuje lekkie wzruszenie. 
Wśród grobowej ciszy sąd ogła- 
sza sentencję wyroku. 


— (Grzeszolski zostaje uznany 
winnym śmierci - syna Jerzego 
Grzeszolskiego przez otrucie go 
talem i zostaje skazany na karę 


śmierci, zamienionej na mocy 
amnestji na dożywotnie więzie. 
nie. Grzeszolski zostaje uznany 
winnym Śmierci córki Lucyny 


Grzeszolskiej, za co sąd również 
wymierza mu karę śmierci z za. 
mianą na dożywotnie więzienie. 
Grzeszolski zostaje uznany win. 
nym choroby służącej Marji Ca- 
bajówny, za co zostaje skazany 
na 3 lata więzienia, zaś na mocy 
amnestji kara zostaje mu zmniej- 
szona do półtora roku więzienia. 
Łącznie sąd skazuje Grzeszoi- 
skiego na dożywotnie ' więzienie 
oraz na zapłacenie kosztów są- 
dowych w kwocie 600 zł. Powódz- 
two cywilne Zostało uwzględnio- 
ne w wysokości symbolicznej zło- 
tówki, zaś ' pretensje powodów 
odnośnie kosztów leczenia, w wy: 
sokcści 90 zł., zostają oddalone. 


Po ogłoszeniu sentencji , wyro- 
ku, Grzeszoliski staje blady i mo- 
cno wzruszonym głosem krzyczy: 
„To jest morderstwo Bugajów, 
Bugaje mordercy, kaci*. Po tym 
incydencie sąd przystępuje dc 
krótkiej ustnej motywacji wy- 
roku. t 


W pierwszym rzędzie sąd 
wziął pod uwagę ekspertyzę prof. 
Olbrychta i Siengalewicza, która 
ponad wszelką wątpliwość usta» 
lily obecność talu w zwłokach 
dzieci Grzeszolskiego w dawkach 
śmiertelnych, co wskazuje nic- 
zbicie na otrucie, 


Zostawione pamiętniki dzieci 
Grzeszolskiego oraz zeznania 
świadków wskazały na nicprzy. 
chylny, wprost wrogi stosunek 
Grzeszolskiego do własnych dzie 
ci.  Najjaskrawszym dowodem, 
przemawiajacym przeciwko Grze: 
szolskiemu, jest jego stosunek do 
Staciwińskiej, Sąd przedstawił 
szczegółowo romans Grzeszolskie. 
go ze Staciwińską. który datowal 
się jeszcze od r. 1930, Grzeszol- 
ski od tego czasu dążył do polą- 
czenia się ze Staciwińską, a o- 
statnią przeszkodę stanowiły 
dzieci, które też usunął z drogi, 
aby w krótki czas po ich Śmierci 
móc zawrzeć ze Staciwińską zwią. 
zek małżeński, 

Po ustnej motywacji wyroku, 
ząd pouczył oskarżonego, że od 
wyroku tego przysługuje mu od- 
wołanie się do Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie, przyczem w ciągu 
3-ch dni od ogłoszenia wyroku wi- 
nien zapowiedzieć apelację, którą 
należy zgłosić w ciągu 7-miu dni. 

Przez cały czas motywacji wy- 
roxu przez Sąd Grzeszolski sia. 
dział nieruchomo i spokojnie, 
wpatrzony w jeden punkt. 


Jeszcze dlugo po ogłoszeniu 
wyroku przed gmachem sądu gro- 
madziły. się tlumy publiczności, 
które z ożywieniem komentowały 
treść wyroku 


Rozdźwieki w Unii 


na tle demonsr 


Na tle ostatnich wydarzeń 
wzmogły się fermenty w organiza- 
cjach pracowników umysłowych, 
zrzeszonych w t. zw. Unji. Roz- 
dźwięki te zaznaczyły się szcze- 
gólnie w odmiennem stanowisku, 
zajętem wobec demonstracjj 
czwartkowej. 

Zarząd główny Unji wydał o- 
dezwę za udziałem pracowników 


acji strajkowej 


instytucji ubezpieczeń wypowie- 
dział się w osobnej odezwie prze- 
ciw demonstracji. Związek ten 
posiada w zarządzie głównym 
Unji swego przedstawiciela. 

Władze Unji zażądają niewąt- 
pliwie od związku pracowników 
ubezpieczeniawych wyczerpują 
cych wyjaśnień. 


TRENTON, 4.4. Hauplmann z9- 


stał stracony w nocy z piatku na! 
41 i pół., 


sohate o gadz, L min, 

W piatek były czynione jeszcze 
przez obrone rozpaczłtwe uziło- 
wania, bv go uratować, Gubern 
tor Hoffman. który odbył dluż- 
szą rozmowę z prokuratorem Wi- 
lentzem, nupróżno usiłował skio- 
nié go do zgody na nowe odro 
czenie wykonania wyroku. Obro- 
ną pragnęła wszczać dochodzenie 
w sprawie b. adwokata Wendla, 
który niespodziewanie sam zgło- 
sił się do wladz, i oskarżył siebie 
dobrowolnie o zamordowanie syn- 
ka Lindberghów. Śledztwo nie po- 
twierdziło tego samooskarżenia. 
Wendel uchodzi za obłąkanego, 
albo też przēkupionego w intere 
sie Hauptmanna. * 

Po rozmowie z Wilentzem gu- 
bernator Hoffman oznajmił, iż 
żadne dalsze odroczenie wykona- 
nia wyroku nie może być przy- 
znane, wobec stanowiska władz 
powiatu Mercer, które kategorycz- 
nie odmówiły wydania Wendla 
włądzom huntingtońskim, 


Ostatnie chwiłe 

Do Ostatniej chwili ważyły Się 
losy skazańca. Powszechnie spo- 
dziewano się nowego odroczenia 
egzekucji. Dopiero o godz. 18.53 
stało sią wiadome, że liauptmann 
będzie Stracony, 

Skazaniec był przez cały dzień 
niezwykle przygnęb:ony. Stan je- 
go depresji psychicznej spotęgo- 
wał się w godzinach popołudnio- 
wych. Hauptmann ulegał częsty ma 
wstrząsom nerwowym, poałączo- 
nym z atakami spazmatyczneg? 
płaczu. Gdy mu zakomunikowano, 
że egzekucja udbędzie się nieod- 
wołalnie za pół godziny, Haupt- 
mann opznował Się i poprosił o 
pomoc duchowną. Do celi skazań- 
ca przybył pastor Werner, który 
nie opuszczał go już aż do ostat 
niej chwili. Duchowny ów o- 
świadczył po egzekucji, iż wedlug 
jego najgłębszego przekonania 
Hauptmann zginął niewinnie. 

Przed wyprowadzeniem skazań- 
ca z celi postawiono mu trady- 
c*jne pytanie, czy chce złożyć no 
wę oświadczenie w swej sprawie. 
Hauptmann odrzekł: „Z moich ze- 
znań sąd wie wszystko. Mówiłen: 
Zawsze pełną prawdę“. Siedząc 
już na krześle elektrycznem ska- 
zaniec oświadczył: „Jestem rie- 
winny, przysięgam przed Bogiem 
Wszechmogącym. że jestem nic- 
winny”, 

W chwili. gdy Hauptmann miał 
być wprowadzony do sali, w któ- 
rej są wykonywane wyroki, dy 
rektor więzienia, płk. Kimberlinz, 
kazał jeszcze swemu sekretarzo- 
wi upewnić się telefonicznie, iż 
żadna szansa odroczenia egZeku 
cji już nie istnieje, O godz. 1-ej 
min. 39 do dyrektora więzieniu 
zgłosił się jeden ze strażników 
więziennych, oświadczając mu, iż 
w biurze dyrekcji więzienia nie 
otrzymano żadnych wiadomości, 
pozwalających na dalsze zwleka 
nie z wykonaniem wyroku. 


Egzekucja 


O godz. I m. 4L Hauptmanna 
wprowadzóno do Sali. gdzie nie 
znajduje krzesło elektryczne. Za 
chowywał się zupełnie spokojnie, 
zwracała uwagę jedynie jego wiel- 
ka bladość. Dwaj strażnicy wię: 
zienni podprowadzili go do krze- 
sła, na którem usiadł, nie próbu- 
jąc się bronić, Kiedy przywiązy- 
wano go do krzesła, patrzył Spo: 
kojnie na 55 świadków, kzórzy 
mieli być obecni przy egzekucji. 
Po raz pierwszy puszczono prad 
o godz. 1 min. ál i pół. Następne 
dwa wyładowania zakończyły eg- 
zękucje. O godz. 1 m. 44 kat 
Kiliott wyłaczył prąd. . 

Kilka osób, którym Zrobiło się 
niedobrze, wyprowadzono z sali. 
6 lekarzy zbadało zwłoki Haupt- 


p—s 14 a 0 


Turniej brydżowy 


| 
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, manna dwukrotnie, O godz. 1 min. 
47 i pół dr, Howard Weisler ofi- 
cjałnie oznajmił! zgon skazańca. 


Po zwolnieniu więzów 4 straż- 
nicy więzienni wynieśli z sali 
zwłoki Hauptmanna, które prze 
| niesiona do pokoju, gdzie hędzie 
utkcnaną sekcja. 

Dyrektor więzienia MAimberling 
oświadczył, iż Hauptmann do o- 
statniej chwili hyt przekonany, że 
uniknie Śmierci, Oskarżony nie 
chciał się spowiadać i nie tracił 
do ostatniej chwili odwagi, 


Wzburzenie 
wśród publiczności 


Żona Hauptmanna, otrzymaw= 
szy wiadomość o straceniu mężu, 
| dostała ataku 
krzycząc: „Dlaczegoście to zrohi- 


= 
P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj na łącznej aud- 
jencji prezesa Rady Ministrów 
Marjana Zyndram - Rościałkow- 
skiego, Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych Gen. Rydza Smi- 
głego oraz Ministra Spr. Zagr. 
Józefa Becka. 

Tematem tej narady byla, 
jak słychać, sytuacja międzyna- 
rodowa oraz wyniki rozmów, ja- 
kie toczyły się ostatnio w Lon- 
dynię. 

Dowiadujemy się, że w najbliż- 
szych dniach, prawdopodobnie 
jeszcze przed świętami, odbę zie 
się na Zamku jeszcze jedna kon- 
ferencja, tym razem w szerszem 
gronie. poświęcona zagadnienioni 


Przyjęcia w M.S.Z. 


Wczoraj Min. Spraw Zagran. 
p. J. Beck: przyjął ambasadora 
Włoch w Warszawie p. Bastiani- 
niego, a dn, 2-b. m. podsckretarż 
stanu w Min. Spr. Zagr. „p. J. 
Szembek przyjął ambasadora Rze- 
szy Niemieckiej w Warszawie p. 
von Molke. 


740 posłów 


do nowego Reichstagu 

BERLIN, 3. 4. W wyniku wyno- 
rów odbytych 29 marca, obruno 
ogółem 740 członków Reichstagu. 
Z tego na 35 okręgów wyborczych 
przypada 723 posłów, a z listy 
państwowej — 17 posłów. Kanc- 
lerz jest obrany w okręgu 24 
(Górna Bawarju - Szwabja), za- 
stępcą kanclerza Mess zajmuje 
pierwsze miegjce na liście państw, 


Konfiskata „Zmor” 
w Sądrie krakowskim 
KRAKÓW, 4. 4. Emil Zegadto- 


wicz wniósł sprzeciw do Sądu 
Okręgowego w Krakowie prze- 
ciwko konfiskacie przez proku- 
rature jego powieści p. t. „Zmo- 

ry“. W piątek odbyła się rozpra- 
wa, na której trybunał Sądu 
Okręgowego, pod  przewodnie- 
twem sędziego dr. Stuhra, roz- 
patrywał sprzeciw  Zegadłowi- 
cza. Sąd rozprawę odroczył, cce- 
lem zapoznania się z zakwestjo- 
nowanemi przez prokuraturę u- 
stępami powieści. 


Zwłoki kobiety 
w Tatrach 


ZAKOPANE, 8. 4. (PAT) — 
|Wezoraj około godz. 26 tutejszy 
komisarjat policji został zawia- 
domicny telefonicznie ze schzo- 
niska na polanie Chochołowskiej, 
że tegoż dnia nad granicą cze- 
chosłowacką, ale jeszcze po stiro- 
nie polskiej, nuędzy przełęczą 
Bobrowiecką a długim  Upłazem 
przechodzący turyści znaleźli 


i zwłoki jakiejś nieznanej kobiety. 

Dochodzenia prowadzi poste- 
runek P. P, w Chochołowie. 
LWY KAWOWE PĘDZI EZ 

WYMIANA OFICERÓW 

Do Moskwy przybyło kilku ofice- 
rów czechosłowackich, ktorzy odby- 
wać będa stage w armji czerwonej. 
Oficerowie ci, różnego rodzaju broni, 
wysłani zostali na podstawie spegjal- 
nego ukladu pomiędzy Z. S. 5. R. 
K o przewidującego i 

miane oficerów. 


o mistrzestwo Polski 

W pierwszych dniach maja br” ©. 
rozegrany zostanie w Bridge Room'ie 
hotelu Europejskiego w Warszawie 
Turniej Frydżowy o mistrzostwo Pol- 
ski na rok 1946, w którym wezmą 
udział brydżyści wyeliminowani w 
turniejech, rozegrańych w kilkudzie- 
sięciu miastach prowinejonainych i w 
stolicy, Turniej taki odbywa się w 
Polsce voraz drugi. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


n stracony 


Wzburzenie umysłów w Ameryce 


s z "RMON PEPIN — RW 


RA fk TZ w R ma R .. > 3 RO kazn 1% man" e" VP RY Re e m ZONE 


lit, Kiedy wreszcie udało się ją 
uspokoić, postanowiła niezwłocz- 
nie wyjechać do Nowego Jorku, 
gdzie się znajduje jej syn Man- 
fred. 

Podczas egzekucji więzienie o- 
taczaly olbrzymie tłumy ludności. 
Władze wydały szereg zarządzeń, 
zapewniajścych spokój i bezpie- 
czeństwo przedstawicieli władz. 
którzy w ostatnich czasach stali 
się niepopularni. Mieszkania pro- 
kuratora Wilentzą, jak i guberna- 
tora Hoffmana, były strzeżone 
prze% siine p?sterunki policji. Dr. 
Condon nie opuszcza swego mie- 
szkania w Nowym Jorku. 

Guberantor Hoffman, który po 
egzekucji opuścił swe biuro, od- 


Władze wydaly bardzo surowe 
zarządzenia, by upewnić się, że 
nikt z osób dopuszczonych do sa- 
li, gdzie byla wykonana egzeku- 
cja. nie dokona zdjęć fotograficz- 
nych. Wszysęg, Świadkowie śmies- 
ci Hauptmanna musieli podpisać 
odpowiednie zobowiązanie, w któ- 
rem byli uprzedzeni, iż grozi im 
dochodzenie sądowe w razie do- 
konania zdjęć. Niezależnie od te- 
go czterokrotnie poddano wszyst: 
kich osobistej rewizji. 


Rozpacz matki 
PARYŻ, 4.4. Korespondent Ha- 
vasa odwiedził matkę Hauptman- 
na. przebywającą w mieście Ka- 
mienica w Saksonji, Pani Haupt- 


mówił wszelkich wywiadów dzien-! mann znajduje się w stanie kom 


nikarzom i spoliczkował urzędni- | 


do domu. 


Na konfe- 
wezwane 


polityki wewnętrznej. 
rencję będą podobno 
BASEE = 


pletnej rozpaczy, Podczas rozmo- 


histerycznega,|ka, który chciał go odprowadzić | wy szlochałą ustawicznie, opłaku- 


jąc los swego syna. 


Narada na Zamku 


w Sprawie polityki zagranicznej 


wybitniejszg osobistości z obozu 


rządowego. 


Komitet Ekonomiczny 


Realizacja postulatów 


W poniedziałek, 6 b. m., zbiera 
się Komitet Ekonomiczny Mini- 
strów, a nazajutrz Rada Mini- 
strów. Na obu tych posiedzeniach 
rozpatrywane bedą postulaty wy- 
sunięte podczas narady gospo- | 
darezej, która się odbyła w koń- 
tu lutego pod przewodnictwem: 


narady gespodarczej 


wicepremiera, p. kwiatkowskie- 
go. Postuluty te można podzielić 
na dwie grupy: do jednej należa 
te, które z rządem uzgodniono. do 
drugiej -— nieuzgodnione. 
zacja pierwszych ma być prowa- 
dzona w szybkiem tempie. 


Likwidacja bandy 


hjen emigracyjnych 


Aressiowano  herszła eszukańczej 
afery emigracyjnej, Stanisława Tur, 
kusa, i jego pomocnika. Turkus prze 
bywał stałe we Francji, w Polsce na- 


dar w miejscach emgraiji. Po pobra. 
niu gotówki oszuści wystawiali legi- 
tymacje O. K. A. (Organizacja Koza- 
kow w Algierze). Legitymacje te mia- 


wiązał korakt z GSustany, którzy My ponor na'wnym kmiotrom do u- 


objeżażając Kresy, a głównie Polesie ję 
i Wileńszczyznę, werbowali małorol-| 
nych gospodarzy na wyjazd do Al 
gieru i Paragwaju. 
Oszuści  namawiali 
sprzedaży gospodarstw, a gotuwkę 
kazali dawać sobie, obiecując bez: 
platny przejazd. ztemię, I opiekę rzą- 


rólnikuw do 


"przyjechał 


ySkanfa obiecanych gospodarstw na 
emigracji 

2mudne dochodzenie wladz dopro- 
wadzilo do zlikwidowania bandy hjen 
emigracyjnych i ujęca jich hersz 
ta, Stanisława Turkusa, w chwili, gdy 
do Polski za fałszywym 
paszportem. 


Rieuczciwi funkcjonariusze 
straży granicznej 


W Warszawie w Sądzie Apela- 
cyjnym sądzono wczoraj dwóch 
funkcjonarjuszy straży zraniez- 
nej, Stefana Urbańskiego i przo+ 
downika Jana Iapskiega. 

Słvszeli, że w Prusach można 
nabyć bardzo tanio zapalniczki. a 
nagroda, jaką władze wypłacają 
za Znalezienie przemycanych* za- 
palniczęk jest wyższa, niż ich 
koszt. 


Według aktu oskarżenia, Tap- 
ski i Urbański mpodrzuceiłi tran- 


sport przemycanych zapalniczek 


pewnemu kolejarzowi i następnie 


Petarda pod 


Sprawcy ujęci — skiad apteczny ukarany 


Na ul. Filtrowej, pod tramwajem 
linji „17“ wybuchła petarda, powo- 
dująe ponłoch. Wywiadowca XKIIT-go 
komis. zatrzymał 14-letnich Adama 
Chybalskiero i Antoniego Kazimier- 
czaka, (obaj zam. Siewierska 7). 
Przy jednym z nich znaleziono pe- 
tardę, Chłopcy przyznali się, źe ma- 
terjał wybuchowy do petard kupili | 


rzekomo wykryli ów przemyt. 
Konfident Pietrzyk, którego 
wzięli do pomocy, zeznał przed 


zwierzchnikami oskarżonych, iż 
kazano mu podpisać fikcyjny pro- 
tokuł o rzekomem oczekiwaniu 
owego kolejarza na przemycane 
zapalniczki. 

nad Okręgowy skazał  Lipskie- 
ge na 2 lata więzienia, a Urbań- 
akiego na 3 miesiące, Obrona od- 
wołała sie do drugiej instancji 
gdzie sprawa przeciągnęła 
do późnewo wieczora. 


się 


e E 


tramwajem 


kainis (Siewierska 1). 
Wezoraj starostwo grodzkie 'ska- 
zało Lichtszajna na 100 zł. grzywny, 


lub 7 dni aresztu — za sprzedaż 
materiałów wybuchowych w czasie 
zakazanym. Chłopcy otrzymali na- 


gane w obecności rodziców. 


Samobójstwo urzędnika 


na terenie rzeżni 


W dniu wczorajszym doszło na | 
terenie rzeźni miejskiej do tra 
gicznego wypadku. 

Dyrekcja wspomnianej instytu- 
cji prowadzi dochodzenie przeciw- 
ko dwu kontrołerom działu zwal- 
czunia, Czesławowi Godlewskiemu 
i Stefanowi Niewiadomskiemu. W 
dniu wczorajszym Niewiadomski 
został wezwany do gabinetu dy- 
rektora. Po wyjściu wszedł do po- 
koju kontrolerów i począł się żę- 
gnać z kolegami, następnie skie- 
tował się do wyjścia. Na progu 
błyskawiczjym ruchem gobyl re- 
wolweru i nim koledzy się zor- 


jęntowali, pad! strzał, Niewiadom 
ski osunął się na ziemię. Przyby- 
ly lekarz Pogotowia przewiózł u- 
rzędnika do szpitala Przemienie- 
nia Pańskiego. 


Kolega samobójcy, Czeslaw 
Godlewski, został wczoraj a 
towany i przekazany władzom są 
dnwym 


BURZA NA MORZU 
Purowiec japoński „Taikoniaru” 
zatonął podczas gwałtownej burzy w 
pobliżu Nagasaki. 14 osób straciło 
życie. 


składzie aptecznym Dawida Licht i 


Plan Francji 


W „odpowiedzi na-memərandum Hitlera 


PARYŻ, 4. 4. Wielkie dzienni- 
ki informacyjne potwierdzaja 
wiadomości, 4 rząd francuski w 
odpowiedzi na memorandum nie- 


Nr. 102 


zbiorowego bezpieczeństwa, ogra- 
n czenia zbrojeń i zawarcia u- 
kładów międzynarodowych, zmie- 
rzających do rozszerzenia wymia- 


mieckie zamierza wystąpić z wła-| nv handlowej. 

snvm  konstruktywnym planem m n - 

pokoju w Europie. Plan ten Zo- W 1 regi ~ dł i 

btaiby przedstawiony juź w cza-| . 7 |M miki 
wiając rozmowy Ribbentroppa z 


sie konferenej państw locarneń- 


ń > ; min jłźdenem i ai Roberteni 
skich, która odbędzie sie zapewne | +- i BP 3 
2 A Vangittartem. oświadcza? ..Bry- 
w środę w Paryżu. pe - : ; 
' tyiskie usiłowania użyskania 
Plan francuski, który byłby) wyjaśnienia pewnych ustępów 
skonstruowany z projektami nie-;| noty niemieckiej obejmował: 


mieckiemi, dotyczyłby nietylko | szereg pytań, począwszy od defi- 


trancji, Beleji, Włoch, Anelji b| mcji, co należy uznać za wojska 
Niemiec, lecz wogóle całej Euro-| w Nadrenji. aż do umieszczenia 
by, obejmując wszystkie pań- | książki Ilitiera „Meir Kampf 
stwa, zarówno wielkie, jak i ma-|na indeksie niedozwolonych dzic! 
łe. Min. Flandin po definityw-| propagandowych. Ten ustęp arty- 


“a 


nem ustaleniu teso planu, będzie 
nalegał, by został on rozważony 
w możliwie najszerszem gronie, 


kułu „Times“ potwierdza wiado- 
mość. jaka uporczywie krążył 
Wczoraj w Londynie, jakoby sir 


t.j. na sesji Ligi Narodów. W teu | Robert Vansittart w rozmowie z 
sposób odsuniętoby  nieb*zpie- | Ribbentroppem oświadczył, iż 
| czeństwa, jakie związane sa zi„Mein Kampf" powinien być 


A NOA 


niemiecką metodą paktów dwu-| pierwszą książką umieszczoną na 
slronnych i bezpośrednich nego-| jndeksie dzieł niepożądanych i 
cjacyj. „Le Temps" daje do aro-j szkodliwych, zatruwajaeych sto- 
zamienia, iż Francja |w  pelnej| sunki niemiecko - francuskie. 
solidarności z krajami sojuszni-l Jak wiadomo, rząd niemiecki za- 
czemi 1 zajrzyjaźnicnemi wkró!-| proponował  powołabie komisji 
ce podejmie inicjatywę, zgodnie | która miałaby prawo zabronić 
z punktem 8 uchwał londvnskich. | rozszerzania we Francji i w 
który przewiduje zwołanie wal Awe, książek, które prze- 


| dzynarodowej konferencii dka | nojone są nienawiścią do dru- 
rozważenia sprawy organizaeji| riego narodu. 

Pogłoski o dewaluaci marki 
ogrosx! o dewałuaci marki 
Urzędowe zaprzeczenie 
BERLIN, 8. 4. Pogłoski możli- ulegiy .zniżce. dochodzącej do, 
wości dewaluacji marki i zmiany |2% proc Caly przebieg dzisiej- 


Reales 


resz- (walnych 5.3112—5.81 34 


na stanowisku dr. Schachta, de-| szych obrotów akcjami stał pod, 
mentuje organ Gr, Schacnta „Der |wyrużnym  uasirojem  tendencj. 
Deutsche Volkswirt“. i zmiżkowej. 


LONDYN, 3. 
tywem. który 


4. Głównym mo- 


1.4 ` A 
„Na. podstawie sklonił Niemcy do 


maucyj — oświadcz 


naszych infor- 
a pismo — mə- 


L „A Rój: . |przedstawienia obecnej - 

żemy oświadczyć, że wszystkie ł ży wł nej. propo 

kombinacje na temat waluty oraz ZIBI dek r adawam, „karze 
F y ster Guardian“ == dążenie Nie- 


kierownika polityki walutowej w 
Niemczech pozbawione są jakiej- 
kolwiek podstawy rzeczowej. Por 
lityka finansową Rzeszy pozosta- 
nie bez zmiany. o dewaluacji nie 
może bye mowy“. 

Artykuł ten odbił się na dzy- 
stejszej = „więldzye zpurlicsłyśi. 
Wśdęstkie akcje, które w ostat- 
nich dniach znacznie zwyżkował:, 


miec do uzyskania na jesieni w 
Londynie pożyczki, bez ktore, 
qdalsze finansowanie zbrojeń jest 
utrudnione. ŚSchacht obawiając 
się o skutki finansowej, izołacj: 
Niemiec, wywiera na Hitlera tna 
Wiihułmatraunse nacisk  aby- wy- 
powiedzieli sie ua rzecz Ligi Na- 
rodów, co pozyska-im sympatię 
brytyjskiej opinji publicznej, 


Ucieczka od franka 


Lir zwyżkuje 


Ucieczka od franka francuskie- pozostając jednak na bardzo wy- 
go przybrała tak poważne rozmia- ' sokim poziomie. W każdym razie 
ry. że masowo poszukiwany tunt kryzys franka trwa w dalszym 
wykazał niebywale mocną tenden- cągu, w związku z czem koła giel- 

cję. Doszedł on dy kursów, nieno- dowe zagranicą obiegają pogłoski 
towanych od słynnego kryzysu | o zamierzonem penownem pod- 
franka w końcu maja — początku | myższeniu stopy dy skontowej Ban 
czętwca 1925 r, Zwyżkę tę oficjal- ku Francji. 

nie zanotowały tylko giełdy łon-| Na giełdzie. paryskiej zanolo+ 
dyńska i paryska. późno zamyka- iwano zwyżkę banknotów lirowych, 
jaec swoje zebrania. Wczoraj naj- o- tłumaczy się zwycięstwami 
prawdopodobniej wskutek ostrej iwłoskiomi w Abisynji i rozpoczę- 
interwcucji angielskiego  fundu-;ciem się sezonu turystycznego we 
szu walutowego — funt wykazal Wloszech. 
w stosunku do franka osłabienie, 


( Admini 


Prosimy P.P. Prenumeratorów o wpłacanie 
prenumeraty na miesiąc kwiecień r. b. P. P. 
Prenumeratorów, zalegających z opłatą pre- 
numeraty, prosimy o wpłacenie należności 
do dnia 7 kwietnia, aby uniknąć przerwy w 
otrzymywaniu dziennika. 


Warszawska gielda pienieżna 


w dniu 4 kwietnia 


Dewizy: Belgja 89.85; 
360.85; Londyn 20.54; Nowy Jork 
5.315/; Nowy Jork ikabel) 5.8134; 
z. 356.01; Praga 21.96; PAE i 

TIAE: Stoktolm 135.70; Berlin 
218, 5 Madryt 72.58. 


Hołandja | gosp. kraj 94 00; , proc. oblię Banku 
gosp. kraj. 94. u0; 7 wraa li Z. Banku 
£OBP. kraj, 83.25; 7 proc, oblig. Ban- 
ku gosp. kraj. 83,25; S proc, L. Z. 
panye roln. 94.00; 7 proc. L, 7, Ran- 
ku rolnego 83.25: 412 prog, Le Z. ziem 


Obroty dowirami większe niż śred- 
nie, tendencja dła dewiz niejednolita. 
Banknoty dolarowe w obrotach bry- 
4; rubel złoty 
/41.82/0—4,83; dolar złoty 9.07; gram 
czystego zlota 5.9244. W  obrotusch 
prywatnych marki niem. (banknoty) 
142.60, W obrotach prywatnych fun | 


ty ang. (banknoty) 26.88, 
Al Wa ja WG 1 próe. poż. 
stabil. (odcinki po 500 dot.) 


cii wejednołil(a; % proc. 


skie, serja V-—43.25—43.09, 4'i „pot 
broc. L. Z. Pozn ziemstwa kródyt 
serja K. — 41.00; 5 proc, LL. Z m. 
Warszawy (1933 r.) 52.25, 
Akcje: Bank Polski 96,06; 
4,15 starachowice 27.00; „ Haber- 
buseh 24.04, xa 
Din pozyczek puństwowycu tenden- 
gja niejednolita, due listów "uastuw - 
nych przeważnie utrzymana, dla- ak- 
renta = aim- 


Lilpop 


61.15 > wł 4 proc. Dedo. poż, iska (5.060 i po 1006 74. p 44.0078 r. 


prem. dolar. 40.76 — 49.25; 6 prov.’ 
poż. dolar. 13,50; 8 proc. L, Z. Banku! 


budowalna 26.14); 
inwestycyjna: 


DUŽ- prem, 
poź, prem. 


m proc. 
51.00 


== Nr 101 


Czem ż 


jen 


wstrząsający 


PO CZTERDZIESTU LATACH 
Obecne triumfy włoskie w Abi- 
synji zbiegły się z rocznicą 40- 
lecia wielkiej klęski Włochów w 
Abisynji pod Aduą. W dniu świę- 
ta, w którym naród włoski odda- 
wał część bohaterom spod Adui 
z 1896 r. Gabrjel d'Annunzio wy- 
stąpił z otwartym listem do Mus- 
coliniego, nawiązując de wojny 
tbisyńskiej sprzed 40 laty, 
D'ANNUNZIO — SYMBOL 
D'Annunzio jest dzis dla Włoch 
symbolem odrodzeńczego ruchu 
narodu, jest człowiekiem, którego 
gorący patrjotyzm kojarzy się z 
męską decyzją czynu. On to 15-go 
września 1919 roku stanął na cze- 
łe partyzanckich ochotniczych od- 
cziałów i zajął dla Wioch Fiume, 
on zachęcał i zachęca naród do 
wielkich wysiłków i heroicznych 
poświęceń. Ten znakomity pisarz 
ı poeta, którego dziela, jak: 
„Triomfo della Morte“, „Il fuo- 
co“, „Notturno', „La Gioconda“, 
¿La citta morta“ i głębokie poe- 
zie, widzi w Mussolinim, wodzu i 
zolnierzu, wskrzesiciela najświet- 
niejszych tradycyj Rzymu. 
NA DRODZE KU WIELKOŚCI 
Pisze więc, że podziwia „pro: 
«.ą wielkość”, która potrafila z 
nieszczęsnej rccznicy narodu u- 
czynić jedynie przystanek dany 
narodowi, pnącemu się wzwyż, 
ażeby Wziął szerszy oddech do; 
wstępowania". 


JEDYNA BITWA 

„D'Annunzio pisze: „Zdaje mi 
się, że niema w historji wojen 
przykładu bitwy, trwającej Ż1 go- 
Gziny bez przerwy, toczonej przez 
samych żołnierzy bez dowództwa 
1 bez szyku, pozostawionych sa- 
mym sobie, instynktowi zabijania 
i zwyciężania. a zdecydowunych 
okazać się godnymi wielkicgo i- 
mienia Rzymu”. 

NAJLEPSI ŻOŁNIERZE 

Walczyli jeden przeciwko dzie- 
sięciu, jeden przeciw dwudzie- 
stu. Ranni dodawali ducha ży- 
wym. umierajacy zachęcali do 
delszej walki. 2-gi i 9-ty bataljo- 
ny afrykańskie zostaly niemal 
wycięte przez hordę. Walczono 
wręcz sztyletami, nożami, pisto- 
jetami, bez armat, bez kulomio- 
tów, bez żywności. Na górze 
Errar garstka ludzi od świtu. d? 
wieczora odpiera coraz liczniej- 
sze hordy i nie ustępuje, tworzy 
„straszny piedestał swojej chwa- 
ix“. 28 strzelców nocą broni ska- 
iy Po całodziennej walce, gdy 
ktjopowie położyli trupem 27 
bohaterów, ostatni z pozostalych 
potrząsał jeszcze karabinem 
urwiąc i grożąc. Był to zest nie- 
zmazany. 

Z KLĘSKI — ZWYCIĘSTWO 

Krew włoska, przelana 40 lat 
temu na wzgórzach Afryki, nie 
została zmarnowana. Wódz odro- 
dzonych, narodowych Włoch yo- 
trafił stworzyć z klęski fundr- 
ment pod zwycięstwo. 

„BĄDŹ POZDROWIONYU..! 

Wielbiąc w Mussolinin: lego, 
który dokonał zjednoczenia nary- 
du i obudził w nim uśpione pra- 
gnienie wielkości, pisze do niego 
«Annunzio: „Benito Mussolini, o 
mój bracie starszy i miodszy -— 
jakby powiedział Giovanni Pas- 
coli, wielki poeta — posyłam ci 
ostatnią próbkę mojego przemyslu 
Vittoriale: palisandrową  szka- 
tułkę, ozdobioną  wykwintnym 
srebrnym motywem ze zbioru Le: 
onarda. Nie na papierosy, ani na 
stalówki, ale na najnowsze niode- 
le naboi, Jest w niej już jeden, 
chok medalu wojskowego. Te- 
neo“... 


Cała, 


LEII 


oporna Etjopja musi nie- 


do 


ubłaganie stać się wyżyna kultury 
łacińskiej. 

Bądź pozdrowiony ty, który po- 
trafiłeś wlać w naród nasz, zbyt 
długo bezczynny, wolę tego speł- 
nienia. Bądź pozdrowiony ty, któ- 
ry tyle wieków pozbawionych wo- 
jennej chwały, zaukańczasz har- 
monijnem pięknem tej wyprawy i 
tego nabytku. A 

Zawdzięczając tobie, naród wło- 
ski odetchnął dziś głęboko. Jest 
cały żywy i oddycha. Wszystko 
ma tchnienie przeznaczenia. Ja 
wiem, że nawet przeznaczenie na- 
rodu ma swoje oskrzela i swoją 
oplucną. 

Etjopja jesi rzymską żdawien- 
dawna, tuk jak Galja Juljusza Ce- 
zara, jak Dacja Trajana, jak A- 
fryka Scypjona. 

Jasna wola łacińska — prze- 
można chęć budowania — zdaje 
się być teraz obca Europie. 

Bądź pozdrowiony, o nagły Wo- 
dzu bezgłowej Italji, ty który 
wracasz Rzym ltalji przeznaczo- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


aród włoski 


list D'Annunzia 


roztopiony do wk!ęsłej formy, z 
której wyjdzie posąg doskonały, 
takim wydał mi się wódz świado- 
my spełnienia rzeczy pięknej, pło- 
mieniem owych dusz gorących. 
Świadkami były — jedna z dale- 
ka druga z bliska — obie jednako- 
wo wielkie — Ojczyzna i Śmierć, 
Obie, z jednakowem biciem ser- 
ca przyjmowały żałobną ofiarę. 
Ale jedno niskie słowo przebyła Dlatego, po tobie, ja jestem 
morza, przerwało czyny. I Ojczyz- najgorliwszym czcicielem Roczni- 
na i Śmierć doznały rozczarowa- | cy. Otrząsam się z mojej starości. 
nia pod Makalle. Piękno zostało I śmieję się z lat, 

zgwałcone w tym kręgu Dbiałychi O Benito Mussolini, ściskając 
kamieni. Nie bezkarnie, nie bez-|cię, ściskam twoją odwagę nie- 
karnie. Erynje mszczą Się i za ta-(ustraszoną i twoją niezachwianą 
kie zbrodnie. I od tego czasu trwa ; wiarę, które tworzą związek płod- 
krzywda i hańba“. |ny teraz i w przyszłości. 

W dzień bitwy pod Aduą mia-| Alalà. 
łem trzydzieści lat. He niskich | 


słów usłyszałem przeciwko Oj- 
czyźnie i przeciwko Śmierci! O- 
bie .były bezwstydnie poniżone. 
Kloaka przepełniła się. 

Na placu Montecitorio, przed 
parlamentem, zostałem zaareszto- 
wany Za obelgi i pogróżki publicz- 
ne przeciwko przerażonym Wła: 
dzom. 

Chełpię się tem. 


Gabriele d'Annunzio 


Włosi współcześni mogą być 
dumni z dzieła odrodzenia, które 
|pczwala im na :wydobycie tak 
it wielkiego entuzjazmu, jaki prze- 
jawil się w pięknym, wstrząsają- 


«PRZYPOMNIENIE: 


BEZPIECZNĄ i KORZYSTNĄ 
LOKATA OSZCZĘDNOŚCI 


HEST KSIĄŻECZKA 


nej, 
W dzień bitwy pod Aduą mia- 


łem trzydzieści lat. Zastanawia- 
jąc sie nad poezją i nad czynem, 
oddychałem smutkiem na myśl o 
Makalle. „W kraju straszliwym i 
upalnym, daleko za morzami, gar- 


stka walecznych, oddanych śmier- BIELANSKA 8 -TARGOWA 65 


WKŁADÓW bonad 100 mit):zt 


ci, biła się, karmiona jedynie 
chwałą, w kole białych kamieni. 
Jak odlewacz, który leje bronz 


0d dziś przedłużone 


aodziny 


Zgodnie z obowiązującemi prze- 
pisami, handel w niedzielę Pal- 
mowa, t. $} 5 b. m., będzie mógł 
się odbywać w sklepach i wszel- 
kich miejscach zawodowej sprze- 
daży oraz zakładach fotograficz- 
nych, fryzjerskich i kalotechnicz- 
nych, od g. 13 do 18, ed ponie- 


Kupony de pociagów 


w okresie przedświątecznym 


W okresie przedświątecznym 
przedsprzedaż biletów kolejowych 
z kuponami na okres wyjazdów z 
Warszawy od 7 do 11 bm. włącz- 
nie rozpocznie się w poniedziałek 
6 bm. Kupcny wydawane będą tyl 
ko na pociągi dalekobieżne i nie 
należy ich lączyć z miejscówkam! 
Podróżni jadący do stacji pod- 
miejskich będą przewożeni pocia- 
gami podmiejskimi i tymi daleko: 


Doke bez przerwy pracują 


kasierzy na Dworcu Głównym 


Sprzedawcy biletów w kasach 
na dworcu Głównym mają dziw- 
nie ułożony rozkład zajęć. Pracu- 
ją eni bowiem tylko 10 razy w 
miesiącu, jednak praca ich trwa 
przez 24 godziny bez przerwy. Po 
skończoncm urzędowaniu kasjer 
zdaje pieniądze otrzymane ze 
sprzedaży biletów, a kontrola 
trwa minimum trzy godziny. W 
tych warunkach nic dziwnego, że 


Udział 


w międzynar. wystawie w Szanghaju 


W okresie od 1 lipca do końca 
sierpnia r. b. odbędzie się W 
Szaughaju wielka międzynarodo- 
wa wystawa handlowa. Jest to 
pierwsza impreza tego rodzaju w 


I Chinach. Polska Izba Handlowa w 


Dalszy rczwój 
działalności P. C. X. 


W ostatnich dniach odbyło się wal- 
se zgromadzenie okręgu warszew- 
$k.ego Polskiego Czerwoncgo R 2 
z udziałem delegatów oddziałów P. 
C. K. z terenu 
szawskiego. i 

Działalność okręgu warszawskiego 
P. C. K. w porównaniu z 


1931 wykazała znaczny rozwój. 


wzrosła przedewszystkiem liczba od- |wych Japonji, S 


działów prowincjonalnych, tak, że o7 | tuzalskich, 


hecnie na terenie okręgu pracuje 
oddziałów, 65 kół oraz 822 koła mło- 
duieży P. ©. R. Liczba członków od- 
działu warszawskiego P. C. K. prze- 
kracza obecnie cyfrę 60.000. Ożywio- 
na  działałność wykazały również 
przychodnie lecznicze dla bczrobot- 
nych 4 ubogich chorych. 


cgo Krzyża sługi 


województwa War-j rynek chiński, 


. f 
rokiem | £ 


Szanghaju postanowiła wziąć w 
niej udział, urządzając stoisko pol 
skie. 

Wystawa ta może oddać duże u- 
propagandzie i wprowadze- 
warów polskich nietylko na 
lecz również i na 
inne rynki Dalekiego Wschodu, 
dyż spodziewany jest znaczny u- 
ział w wystawie sfer handlo- 
jamu, Kolonij Por 
Wysp Filipińskich, 
Malajskich i t. d. 

W zwiazku z tem, Izba Przemy- 
slowo - Handlowa w Warszawie 


niu to 


zwróciła się do szeregu polskich 
firm eksportowych branży włó- 
kienniczej, odzieżowej, konserw 


MIASTA sr. WARSZAWY 


| Mińsk Mazowiecki i Warka 


'K.K.O. 


TRAUGUTTA 5 


handlu 


dziatku do Wielkiego Piątku 
włącznie do godz. 21, a w Wielką 
Sobotę do godz. 18, przyczem to o- 
statnie ograniczenie dotyczy tak- 
że jadłodajni wszelkiego rodzaju, 
które od soboty od g. 18 winny 
być zamknięte do niedzieli, do g. 
24-ej. 


bieżnymi, na które kupony nie bę- 
dą wydawane. 

W pociągach zaś dalekobież- 
nych, na które kupony będą wy- 
dawane, otrzymają wraz z bileta- 
mi kupony, uprawniające do prze- 
jazdu w pociągach . dalekobież- 
nych podróżni jadący z Warszawy 
do stacji położonych poza stacja- 
mi Żyrardów, Sochaczew, Tłuszcz, 


| 
| 


pod koniec urzędowania kasjerzy 
nieuważnie, niegrzecznie załatwia 
ją swoje funkcje. co jest specjal- 
nie na dworcu Głównym niepożą- 
dane ze względu na dużą ilość wy- 
jeżdżających stamtąd obcokrajow- 
ców. 

Kasjerzy zwrócili się do władz 
z prośbą o zmianę rozkładu godzin 
ich zajęć. 


Peiski 


mięsnych, jarzynowych i owoco- 
wych, oraz do przedsiębiorstw pro 
dukujących artykuły sanitarne: 
chemiczne, maszyny włókiennicze 
i komunikacyjne — z propozycją 
wzięcią udziału w tej wystawie. 


nn ŻY A a a a: 


cym liście wielkiego poety. 


Str. 3 


° 2 - 
Jw drien pania 
. . r L 5 / 
I| w dzień prania powinna mieć 
dla mnie czas, uśmiech i nie może 
być taka zmęczona! Dlatego uży- 


wa do prania Radionu, który jest 
taki łatwy w użyciu: wystarczy 


rozpuścić go w 
zimnej wodzie, 
15 minut goto- 
wać bieliznę, 
płukacnajpierw 
w gorącej, po- 
tenf w zimnej 
wodzie i bieliz- 


na będzie śnież- z | 


nobiała. 


grz<_ 


0N 


pierze 
wszystko 


Najbliższe prace rządu 


Ożywianie życia 


m 
l- 
„8. 


Fe 


jloSpodarczego 


Oszczędności budżetowe 


Polska 
daje: 

Po zakończeniu sesji zwyczaj- 
nej Sejmu i Senatu uwaga rządu 
skierowana jest całkowicie na 
wykonanie ustałonego planu ak 
tywizacji życia gospodarczego, w 
szczególności zaś na realizację u- 
zgodnionych z rządem dezydera- 
tów narady gospodarczej. Po- 
szczególne ministerstwa przepra- 
cowały już wnioski narady i za- 
projektowały sposoby i terminy 
ich wykonania. 


W pracach tych położony został 
przedewszystkiecm nacisk na ure- 
gulowanie tych wszystkich zagad- 
nień, które posiadają duże zna- 
czenie dla poparcia produkcij i 
obrotów gospodarczych. Przygoto- 
wywane więc jest w pierwszym 
rzędzie wykonanie rezolucyj na- 
rady gospodarczej w zakresie 
wzmocnienia procesów kapitaliza- 
cyjnych, ułatwień dla przedsię- 
biorczości prywatnej, której rząd 
stworzyć pragnie lepsze warunki 
pracy, jak również te wszystkie 
postulaty, które zmierzają do u- 
sprawnienia handlu wewnętrzne- 
go i zagranicznego. Wnioski w 
tych wszystkich sprawach w mia- 
rę opracowywania ich wnoszone 
będą pod obrady Komitetu Eko- 
nomicznego, bądź Rady Mini- 
strów. 


Niezależnie cd tych prac, rząd 
— jak wiadomo — przystąpił do 
realizacji planu inwestycyjnego, 
opracowanego ze względu na ko- 
nieczność zwiększenia zatrudnie- 
nia, jak również z uwagi na do- 
aatkowe bodźce, które w tej dro- 
dze stworzone zostaną dla oży- 
wienia przedsiębiorczości prywat- 
nej i zwiększenia liczby zatrud- 
nionych robotników w zakładach 
pracy, związanych z ruchem in- 
westycyjnym. 


Kontynuowane są również w re- 
sortach rządowych prace oszczęd- 
nościowe. Z nowym rokiem bu- 
dżetowym, który rozpoczął się w 
dniu 1-go kwietnia, ministerstwo 
skarbu wydało szereg zarządzeń, 
zmierzających do wzmocnienia 
elementów równowagi budżetu 
przez ograniczenie wydatków ad- 
ministracyjnych do rzeczywiście 
osiąganych wpływów i przy wyzy- 


Międzynar. Kongres Dentystyczny 
w Wiedniu 


W okresie od 2 do 8 sierpnia 
r. b. odbywać się będzie w Wied- 
niu IX Międzynarodowy Kongres 
Dentystyczny, zorganizowany 
przez Fćdćration Dentaire Inter- 
nationale, Głównym celem kon- 
gresu jest przedstawienie wszel- 
kich postępów z dziedziny stoma 
tologicznej. Dotychczas zgłoszo- 
no już 70 referatów z dziedziny 


anatomji, histologji,  fizjologji, 
historji zębolecznictwa i t. d. 
Udział w kongresie zgłosiły 


m. in. następujące państwa: Sta- 
ny Zjednoczone, Anglja. Fran- 
cja, Włochy, Belgja, Austrja, 
Niemcy, Norwegja, Szwecja, Dan 
ja, Hiszpanja, Wegry, Czecho- 
słowacja, Szwajcarja, Holandja, 
Japonja, Również Polska bierze 
udział w kongresie. 


Agencja Prasowa po-,;skaniu wszystkich źródek docho- 


dochodowych. 

Nad realnością planu budże- 
towego oraz oszczędną gospodar- 
ką czuwać będą w poszczególnych 
ministerstwach — zgodnie ze zna- 
ną uchwałą Rady Ministrów — 
specjalnie wyznaczeni urzędnicy. 

Do zagadnień tych rząd w dal- 
szym ciągu przywiązuje szczegól- 
GodWERE > | 


na wazę, gdyż ścisłe przestrzega- 
nie zrównoważonego budżetu wa- 
runkuje wykonanie planów inwe- 
stycyjnych, ustalonych, jak wia- 
domo, w ramach możliwości fi- 
nansowych kraju i przy założeniu‘ 
że deficyt nie będzie pochłaniał 
kwot, gromadzacych się z przyro- 
stu kapitalizacji wewnętrznej, 


Przeglad prasy 


„CZAS“ O ZBROJENIACH 

„Czas“ w artykule wstepnym 
zastanawia się nad zagadnieniem 
sfinansowanią koniecznych w o- 
becnych warunkach zbrojeń. 

„Nasuwają się trzy możliwe źró- 


dła, z których moga być pokryte wy-: 


datki zwsązane ze zbrojeniami: 1) 
nałożenie nowych podatków, 2) po- 
krycie ich w drodze operacyj kredv- 
towych, 3) pokrycie ich w drodze 
oszczędności uzyskanych w innych 
działacn budżetu i planu inwestycyj- 
nego“. 

Podwyższenie podatków uważa 
„Czas* (i słusznie) za zupełnie 
nierealne. Nasz system podatko- 
wy doszedł do kresu wydajności 
fiskalnej, jeśli go nawet nie prze- 
kroczył. Podwyższenie podatków 
mogłoby przynieść zmniejszenie 
wpływów skarbowych, a napewno 
zabiłoby wszelkie widoki na oży- 
wienie gospocarcze. Pożyczka za- 
graniczna jest również nierealna. 
Ideę pożyczki wewnętrznej „Czas“ 
popiera, ale wypowiada przytem 
pewne zastrzeżenia: 

„Ewentualna pożyczka  zbrojenio- 
wa na rynku wewnętrznym, nie mo- 
że być niestety zbyt dużą. 

Niema potrzeby, aby pożyczka ta- 
ka była przymusową. Jeśli na poczet 
wpłat na taką pożyczkę przyjmowa- 
ne będą w pewnym procencie obliga- 
cje starych pożyczek państwowych, 
sądzimy, że sumy niezbędne na zbro- 
jenia zostaną przez społeczeństwo 
chetnie złożone. 

Wreszcie trzecim warunkiem po- 
wodzenia pożyczki jest zapewnienie 
jej nieograniczonego prawa zastawu 
w Banku Polskim. 

Przy konieczności zwiększenia wy- 
datków państwowych w ich globalnej 


sumie na cele zbrojeniowe, rynek 
kredytowy musi znaleść poparcie ze 
strony Banku Polskiego. Ostatnia 
zmiana statutu Banku Polskiego — 
stwarza możliwości rozszerzenia kre- 
dytów zastawowych tego Banku. 
Możliwości te winny być wykorzysta- 
ne“, 
„EMERYCI ZABORCZY“ 

W „Głosie Narodu“ gen. Sta- 
nisław Halleræbrọni energicznie 
praw „oficerów zaborczych“ do u- 
znanią ich zasług i przytacza ja- 
ko ilustrację swych poglądów — 
wspomnienie historyczne: 

„Rok 1772: pierwszy rozbiór Pol- 
ski. Duże połacie kraju dostają się 
pod okupację trzech zaborców. 

Rok 1788: Sejm czteroletni uchwa: 
la stotysięczną armię i wzywa ofice- 
rów z obcej służby do wstąpienia w 
szeregi armji polskiej. 

Rok 1790: Ze służby austrjackiej 
zgłasza sie „zaborczy“ pułkownik. 
Nazywa się książe Józef Poniatowski. 

Rok 1813: „Zaborczy* pułkownik 
jest już oddawna wodzem armji pol- 
skiej, Ma za sobą Raszyn i kampanję 
rosyjską 1812 r. 

Napoleon spowodu poniesionej klę: 
ski, ściągnął już swą armję z obsza. 
ru Polski i wałczy nad Elbą. 

Książe Józef obozuje ze swoją już 
tylko 14-tysięczną armją pod Arako- 
wem. W willi „pod Lipkami* w Kra- 
kowie żegna się po raz ostatni z kra- 
jem, Wyrusza na pola Łipska, uno- 
sząc ze sobą „honor i ojczyznę”, — 
Tam na oltarzu tego wzniosłego ha- 
sła, składa też swoje życie w ofierze, 
„Zaborczy' wódz staje się bohaterem 
narodowym. 

Czy ówcześni „patrjoci* wytykali 
księciu Józefowi, że jest oficerem 
„zaborczym"”. Nie: nie byli tak głu- 
pimi. Nie mieli pustych głów. Nie 
powtarzali wkółko tego samego, aż 
do obrzydzenia, aż do nudności”. 


Skład Sądu Apelacyjnego 


w procesie o zabójstwo ś. p. min. Pierackiege 


Sąd Apelacyjny w Warszawie 
wyznaczył już termin rozprawy 
w procesie o zabójstwo Ś. p. mi- 
nistra Pierackiego. Sprawa roz- 
pocznie się 27 b. m. Zgodnie z po- 
stanowieniem Sądu, wszyscy o- 
skarżeni zostaną na rozprawę 
sprowadzeni z więzień. 


Trudno przewidzieć, jak długo 
potrwa rozprawa apelacyjna, gdyż 
w znacznym-stopniu zależy to od 
samych oskarżonych. Gdyby WU- 
kraińcy w dalszym ciągu trwali w 
milczeniu, odmawiając posługi- 


wania się językiem polskim, pro-i 


ces zapewne nie potrwa zbyt dłu- 
go, gdyby jednak zaczęli przema- 
wiać po polsku, sprawa przeciąg- 
nąć się może znacznie. 


Przewodniczyć będzie prezes 
IlI w ydziału Karnego Sądu Ape 
lacyjnego Sędzia Gacek przy u 
dziale sędziów Rykaczewskiego ; 
Kramera. 


Oskarżenie w dalszym ciągi 
wnosić będą prokuratorowie Rud 
nicki i Żeleński, Bronią oskarżo- 
nych adwokaci Ukraińcy, ci sami, 
którzy stawali przed Sądem Okrę- 
gowym. 


Wstęp na salę rozpraw dostęp- 
ny będzie, podobnie jak i w Są- 
dzie Okręgowym. tylko za spe- 
cjalnemi imiennemi kartami 
rz 
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21.500 szynek i 63.000 


Spożyje Warszawa podczas Świat 


Zbliża się Wielkanoc. W ma- 
earniąch jatkach rzeźniczych 
wre już w całej pełni wytężona 
praca nad przygotowaniem odpo- 
wiednich zapasów świątecznych: 
stosów szynek wielkanocnych, 
kiełbas, salcesonów i kiszek. O 
kres przedwielkanocny—to praw- 
"dziwy „raj“ rzeźników, którzy w 
tym czasie zbierają obfite żniwo... 


3.000 KG. WĘDLIN 
DZIENNIE 


zajrzyjmy do jednej z więk- 
szych wytwórni wędlin, która do- 
starcza towarów do szeregu firm 
wędliniarskich w stolicy. Na: po- 
dwórzu parują jeszcze gorące 
salcesony, ściśnięte pod prasą, 
by nabrały właściwego kształtu. 
Zajeżdża samochód z partją bi- 
tych wieprzy. 60 sztuk o potęż- 
nych rozmiarach  przeładowuje 
się do obszernej hali, gdzie kil- 
kunastu rzeźników w białych 
czeplach i fartuchach z błyska- 
wieczną zręcznością dzieli mięso 
na części. Ogromne połcie słoni- 
ny zjeżdżają narazie na zapas do 
lodówki; mięso, jak np. schaby, 
szynki, różne skrawki, składa się 
do olbrzymich kadzi. 

W ogromnej misie. zaopatrzo- 
ne w odpowiednią aparaturę, krę- 
ci się właśnie mięso na Świątecz- 
ne kiełbasy. W wędzarni wiszą 
gotowe już, pachnące jeszcze dy- 
mem, balerony, szynki, kiełbasy i 
kiszki. 

— Czy dużo wędlin wytwarza 
się tutaj? 

— Przeciętnie tysiąc kilogra- 
mów dziennie. Ale teraz przed 
świętami zwiększamy produkcję 
niemal trzykrotnie i wytwarza- 
my ponad 3000 kilogramów w 
ciągu dnia. 


ka, któryby mie twierdził, że 
szynki i kiełbasy wielkanocne są 
o wiele lepsze, niż zwykle. Są ta- 
cy, którzy kiełbas i wędlin nie 
jadają przez cały rok, ale na 
Wielkanoc nie mogą się ich wy- 
rzec. 

To też zapasy świąteczne przy- 
gotowywane przez  rzeźników 
warszawskich są dość pokaźne. 
W tym roku przygotowuje się o- 
kało 27.500 sztuk wielkanocnych 
szynek, wagi od 5 do 10 kg. i 63 
tysiące kg. wędlin — w tem 40 
procent samych kiełbas. Jeśli 
przeliczymy szynki na kilogramy, 
okaże się, że Warszawa spożyje 
na święta, mimo kryzysu, około 
200.000 kg. wędlin. Nie zapomi- 
najmy, że cyfry te dotyczą zapa- 
sów, przygotowywanych przez 
masarnie. Pozatem nie zabraknie 
spewnością sporych zapasów mię- 
sa przywozowego z prowincji. 
Każdy zamożniejszy chłop hodu- 
je przecież wieprza na wielka 
nocną sprzedaż. 


A TAK NIE WOLNO 


„Pracują' zresztą nietylko ma- 
sarnie koncesjonowane. Oto miej- 
ska służba zdrowia wykryła o- 
statnio potajemną masarnię w 
mieszkaniu prywatnem przy ul. 
Chełmżyńskiej, na kolonji „Zdo- 
bycz Robotnicza“. 

Po drewnianych, chybotliwych 
schodkach schodzi się wdół do 
niewielkiej izdebki. Wielkie garn- 
ki z kiełbaśnicą, szprycownice do 
kiętbas, maszynka do kręcenia 
mięsa, prymitywna wędzarnia u- 
rządzona w kaflowym piecu pò- 
kojowym, zwiastują nieomylnie, 
że wędliny produkuje się tutaj 
na miejscu nielegalnym sposo- 
bem. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Ko. wedlin 


Potajemny wytwórca nie myśli 
o tem, że psy mogą zarazić wę- 
dliny soliterem, że żywy drób nie 
jest odpowiedniem sąsiedztwem 
dla ociekających jeszcze świeżym 
tłuszczem baleronów, zawieszo- 
rych także w pustej klatce od 
drobiu. Miski i naczynia, w któ- 
rych znajduje się mięso, przygo- 
towane do kiełbas, są pordzewia- 
łe i brudne. miedziany kocioł od 
wieków chyba niepobielany, zie- 
lony jest od Śniedzi. Gotowe już 
szynki wiszą na brudnej, zapleś- 
niałej od wilgoci ścianie małej 


RADOM, 4. 4, Prokuratura Są- 
du Okręgowego w Radomiu przy- 
gotowuje już olbrzymi akt oskar- | 
żenia w sprawie krwawych zajść 
w Przytyku. Na ławie oskarżo- 
nych zasiądzie 55 osób, włościjan 
i żydów. | 

O rozmiarach procesu świad- 
czy m. in. to, że Urząd pard 


torski powoła do sprawy Z 

100 świadków dowodowych. Lī- 

Jak żydzi wydali Polaków 
w rece okupantów 


czyć się należy z tem, że obrona 
W tych dniach akta te nade- 


powoła o wiele więcej świadków. 
Słowem, kilkuset świadków prze- 
szły już do Kalisza i znajdują się 
w Sądzie Okręgowym, gdzie są 


| 


piwniczki. LA F 
winie się przed sądem i złoży swe 
NA NIC LAMENTY... zeznania w tym gigantycznym 
Nie pomagają lamenty, że |Procesie. el 
„człowiek przed świętami chce| Głównym oskarżycielem w tym 


olbrzymim procesie będzie proku- 
rator Dotkiewicz, w którego rę- 
kach spoczywa całą sprawa. 

Proces rozpocznie się prawdo- 
podobnie już w pierwszych dniach 
maja i potrwa zapewne kilkanaś- 
cie dni. 

Oskarżonych bronić będzie kil- 
kunastu adwokatów, w tem wielu 
z różnych miast Rzeczypospolitej, 
przedewszystkiem z Warszawy. 
Żydzi powołują między innymi 
głośnego adwokata Landaua, któ- 
ry bronił swego czasu Steigera, 


zarobić“, że „jak tych parę kieł- 
basek zrobi, to nic się przecież 
nie stanie“. Aparatura de wy- 
twarzania wędlin zostaje opieczę. 
towana, piwnica zamknięta „na 
mur“, podejrzanej wartości flaki 
i mięso skażone naftą i barwni- 
kiem. 

Szynki i kiełbasy, które będzie- 
my jedli w święta, muszą być bez 
zarzutu. Szczęśliwie na 156 ma- 
sarń koncesjonowanych w War- 
szawie, onieczętowano za brudy i 
nieporządki tylko cztery. To zna- 


czy, że nasi rzeźnicy i wytwórcy |oskarżonego swego czasu o za- 
wędlin naogół stosują się do wy-|mach na b. Prezydenta R. P., 
magań higjeny. Wojciechowskiego. 


KALISZ, 4. 4. Swego czasu 
głośna była w Sieradzu 
sprawa tragicznych przejść Po- 


— A czy kiełbasa świąteczna 
jest przyrządzana w jakiś spe- 
cjalny sposób, że jest smaczniej- 


Warunki pracy i otoczenie ni- 
żej wszelkiej krytyki. W kącie 
stoi łóżko z rozgrzebanemi brud- 


i 9 
a oet robimy zawsze wj A Fa m Peje 
śadnakowo. Ludzie pod wpływem się ska rpetki i bielizna. DB 
świątecznego nastroju, ulegają = rowów gliną i |a| eh aa 
SE fudzeniow.... izbie znajduje się umysłowo cho- 
ra  niechlujna kobieta, sześć 
WARSZAWA psów i klatka z żywym drobiem. 


JEST MIĘSOŻERNA 
Istotnie niema chyba człowie- 


W _ takiem otoczeniu sie 


świąteczne wędliny... 


robi 


„Polska w podziemiach” 


Proces o kolportaż zakazanych ulotek 


KATOWICE, 4. 4. W Lublińcu 
stanęli przed sądem oskarżeni o 
kolportowanie uiotek zakazanych 
p. t. „Polska w podziemiach”, 
członkowie chrześcijańskiej de- 
mokracji: Wincenty Zając z Ko- 
rzencin, u którego znaleziono 19 
ulotek, Wincenty Patalong z Lu- 
blińca, rolnik Adolf Brol z Zruś- 
ka i Gerard Zając z Boronowa. 
Zająca i Patolonga osadzono w 
więzieniu, w którem przebywali 
do rozprawy. Podczas zeznania 


faktu 
o- 


nie ustal'li 
kolportowania ulotek przez 
skarżonych. 

Po przemówieniu 


i obrońców, sąd skazar Wincente- 


świadkowie 

go Zająca na 6 miesięcy więzie-| e 
nia bez zawieszenia kary, a po- 
zostałych po 3 miesiące aresztu 


prokuratora 


z zawieszeniem kary na 5 lat. Na 
wniosek obrony, uwolniono Win- 
ceniego Zająca z więzienia. Obro- 
na i prokurator 

apelację od wyroku. 


zapowiedzieli 


Z vadja 


Dlaczego? 


we! Bo najpierw, proszę mi po 
wiedzieć, czy naprawdę czytelni- 
cy tem bardziej będą zadowole- 
ni, im więcej znajdą krótkich (a 
przy wielkiej ilości tematów mu- 
giałyby być krótkie) notatek, że to 
było dobre, a to złe — i dlacze- 
go? Mam wrażenie, że powstało- 
by wówczas coś w rodzaju Spra- 
wozdania z jakiegoś egzaminu 
czy konkursu: ter dostał taką no- 
tę, ten taką, a tamtemu się „obet 
walo“. Czy może mi pan powie- 
dzieć, jakie były pańskie pierw- 
sze wrażenia, gdy pan zaczął słu: 
chać radja? 

— A cóż to ma do rzeczy? Pap 
chyba... 


„„ chce 


— UVliaczego się pan tak rozpi- 
sał w czasach ostatnich na tema- 
ty ogólne? To wygląda (proszę 
mi wybaczyć szczerość), jakby 
się pan wykręcał od sprawozdań 
konkretnych, szczegółowych, po- 
nieważ pan o wielu audycjach pi- 
sać nie chce, albo nie może. No, 
ale — bywają okresy, w których 
człowiek jest zajęty normalną 
pracą zawodową, że mu na stu- 
chanie radja, zwłaszcza systemu- 
tyczne i planowe, czasu nie star- 
czy... 

— Ot. widzi pan, jak to nieraz 
pozory (ulbo powiedzmy bardziej 
precyzyjnie: poszlaki) prowadzą 
do błędnych wniosków. Pisząc sta 
le o radju już trzeci rok zrzędu, 
urządziłem się w taki sposób, Ż* 
opuszczam tylko niewielki odse- 
tek audycyj, zwłaszcza tych, któ- 
rych pragnę wysiuchać. Od 2-ch 
zaś miesięcy tak się ziożyło, że 
słucham radja ze szczególną „in- 


się znowu, swoim 
zwyczajem, „wykręcić“? Nie, nie 
ma obawy. I zresztą, ułatwię pa- 
nu odpowiedź. precyzując o co mi 
chodzi. Czy nie było tak, że był 
pan czesto — i to coraz częściej 
— niezadowolony, aibo powiedz 


'nością' i ma aki „cene ZA, $ 
e c 4% ży my Ściślej: wprost zirytowany ? 
— „.Że właśnie teraz mógłby — Zaraz... Zdaje mi się, że ma 
pan pisać recenzje radjowe w pan rację. Radjo potrafi być iry- 


tujące. 

— Otóż właśnie. Zirytować się 
bardzo jest łatwo, a jeszcze łat- 
wiej nawymyślać, zwłaszcza jeśli 
się ma sposobność. Krytyk wpraw 
dzie powinien być o ile możności 


sposób, że tak powiem, wzorowy, 
omawiając tak znaczną część pro 
gramu, że prawie każdy czytelnik 
znalazłby to, co go interesuje. 
Czemuż pan tego nie robi? 

— Ba. gdyby to było tak lat- 


laków Skrzypińskiego i śp. Bo- 
browskiego, wydanych zdra- 
dziecko przez żydów Mehla i 
Ickowicza w ręce okupantów 
Niemców. Poszkodowany  Skrzy- 
piński, po odbyciu niewinnie dłu- 
goletniej kaźni, upomniał się o 
swoją krzywdę i wytoczył skar- 
ge sądową przeciwko swoim gnę- 
bicielom. Sprawa oparła się o 
Sąd Okręgowy w Kaliszu, który 
nałożył sekwestr na kamienice 
żydów w Sieradzu i zażądał na 
drodze dyplomatycznej akt spra- 
wy Skrzypińskiego z tajnych ar- 
chiwów wojennych w Berlinie, 


tłumaczone z niemieckiego na ję- 
zyk polski. Sprawa zatem niedłu- 
go znajdzie się na wokandzie są- 
dowej. 

Zainteresowanie sprawą wśród 
społeczeństwa polskiego jest b. 
wielkie. Żydów ogarnął popłoch, 
gdyż uważali, że do procesu nie 
dojdzie. Czynili nawet już stara- 
nia o zdjęcie sekwestru z zaję- 
tych kamienic. Tak więc niedłu- 
go przynajmniej jedna z trage- 
dj Polaków, niewinnych ofiar; 
znajdzie swój epilog przed są- 
dem. 


Zbiórka na „Dar Narodowy” 
Apel prezesów Bratnich Pomocy 


Prezesi Bratnich Pomocy wszyst 
k:ch szkół akademickich w War- 
szawie wydali odezwę, wzywają- 
cą swych członków 'do czynnej 
współpracy przy organizowaniu 
zbiórki na Dar Narodowy 

W odezwie czytamy: 
skich wsi i miast wydziera się 
rozpaczliwy krzyk miljona dzie- 


pá poi- i 


| 


azież akademicka, która tylokrot- 
nie dawała wyraz swej ofiarno- 
ści i zrozumienia dla spraw Na- 
redu? Pomóżmy Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej prowadzić i zakła- 
dać nowe placówki oświatowe! 
Zgłoszenia do współpracy przyj- 
mują podkoraitety uczelniane w 
sekretarjatach Bratnich Pomocy 


ci — szkoły! Czyż na tragiczny craz Koło Młodych P. M. S. (Kra- 
ten krzyk ara eA N e tm ZA > kra ya rzy 4 i głucha mło- | kowskie Przedmieście 1). 


„sprawiedliwy“ czy  „bezstron- 
ny“, a więc obok minusów wi- 
dzieć także plusy — j tej zasady 
przewodniej stale się trzymam. a 
przynajmniej trzymać staram. 
Ale — niejako dla równowagi — 
chwaląc jedne rzeczy, nie szczę- 
dziłem nigdy wytknięć innym, je- 
Śli tylko uważałem, że mam ra- 
cje. A wie pan, od kiedy „wymy- 
lanie“ stalo się dla mnie trur 
nem? Odkąd tyle słucham i tyle 
mam uwag krytycznych, że po 
prostu miejsca przeważnie nie 
starczy, aby się ze wszystkiemi 
wyładować. Więc, niejako aby 
unikać „stronności* (w mojem 
własnem sumieniu), gdy wyt- 
knę jedne rzeczy, a przepuszczę 
innym — przeskakuję chętnie na 
tematy ogólne, które zresztą sta- 
nowią istotę krytyki t. zw. twór- 
czej. Ale, może pan ma i rację. 
Musi mi pan jednak pomóc. 

— Ja? A to jakim sposobem? 

— Siawiając pytania, które mi 
ułatwią wybór w tym ogromie 
wrażeń i refleksyj, jakie zbieram 
ze słuchania programów. Zresztą, 
ułatwię panu zadanie: Może 
zaczniemy od najciekawszej i naj 
lepszej audycji ostatniego tygod- 
nia — od słuchowiska „Djabeł'? 
Czy się panu podcbalo? 

— No, i owszem. Choć może... 
Nie, raczej tak. Trochę tam zadu- 
żo gadaniny, rezonerstwa, ale na- 
ogół — niczego sobie. Nie rozu- 
miem jednak, dlaczego pan tak 
bardzo z niego zadowolony. Chv- 
ba że Javace, który był rzeczywi- 


OJ OE Z ZA 
NOT Ó LĄ ZZ 


ście doskonały... 
się, że nie wiem, o co chodziło 
autorowi: czy to był prawdziwy 
djabeł, czy też tylko przenośnia? 
I co się stało z wynalazkiem? 


—- Sama fabuła nie gra tu ro- 
li. Djabeł byt oczywista prawdzi 
wy, co auto: zaznaczył szeregiem 
aluzyj, coraz» wyraźniejszych w 
miarę rozwoju djalogu. Ale rów- 
nie dobrze mógłby to być i czło- 
wiek, już z natury „przeklęty od 
lesu“, bo majacy zarówno odra- 
żającą powierzchowność zew- 
nętrzną, jak i demoniczną skłon- 
ność (czy tęż konieczność) opiera 
nia wszystkiego na tresurze woli, 
mózgu — aż wkońcu staje wobec 
zimnej pustki we własnej duszy 
i wobec przeraźliwie silnej, a jei 
nak nieziszczalnej, tęsknoty: dla- 
czego nie jest, dlaczego nie może 
być, jak inni, zwykii, ludzie? A 
zatem — metafizyka dqjabelskiej 
tragedji, którą Jaracz wydobył z 
fascynujacą, wprost demoniczna, 
silą. Z drugiej zaś strony, obok 
metafizyki jest tam także nicen 
autorskiej chęci do wyładowania 
się z szeregiem. zresztą interesu- 
jaco ujętych. spostrzeżeń: jak 
zwykle w djalogach — niech pan 
przypomni sobie komedje Grubin 
skiego. Ale zresztą, nie w tekście 
ani w myśli przewodniej tego siu 
chowiska leży giówna jego war- 
tość pod względem radjowym. 

— A w czem? 

— W tem, że utrafiono tu na- 
reszcie w sedno pytania: czem 


Ale przyznam, ma być Teatr Wyobraźni? 


Na proces przybędzie wielu 
przedstawicieli prasy zamiejsco- 
wej i zagranicznej. Szczupła sala 
radomskiego Sądu Okręgowego z 
wielkim trudem będzie mogła po- 
mieścić tak ogromną ilość słucha- 
czy. Ponadto zastanawiającą jest! 
rzeczą, gdzie pomieści się 55 o- 
skarżonych. gdyż ława oskarżo- 
nych w miejscowym Sądzie Okrę- 
gowym jest obliczona na 4 do 5 
osób. A więc, 50 oskarżonych bę- 
dzie musiało zasiąść na specjal- 
nie dostawionych krzesłach, co 
zajmie połowę największej w Ra- 
domiu sali rozpraw. 

Jeżeli do tego dodać dużą eskor 
tę policyjną i ławę dla sprawoz- 
dawców prasowych, którą należy 
obliczyć conajmniej na 30 miejsc 
— wreszcie miejsce dla kilkuna- 


Nr. 101 


Przed procesem 


O zaiścia w Przytyku 


55 osób Ra ławie oskarżonych 


stu obrońców, oraz świadków, któ 
rych obecność może być w pew- 
nych momentach potrzebna w 


Wśród wielu gatunków herbaty 


LYONS przoduje. 


lalala LYONS"A 


jest wyróżniana 
na całym świecie, również 
w Polsce 


haiie trwania przewodu, — 
wszystko daje obraz wielkich 
trudności technicznych, jakie się 
kostonfa w tym procesie. 


Naekramach 


„JEJ EKSCELENCJA BABKA“ 
w kinie „Filharmonja“ 

Kino „Filharmonja“ prowadzone 
jest już od trzech programów przez 
nową dyrekcję, co znajduje wyraz 
przedewszystkiem w udostępnieniu 
publiczności naogół niesprowadza- 
nych do Warszawy filmów niemiec: 
kich. Nowa „Filharmonja* pokazała 
nam już doskonały „Mazżur* z Polą 
Negri, sympatyczną komedję muzycz- 
ną „Karjera“ obecnie zaś co wieczór 


bawi się Warszawa na wesołej saty- 
rze „Jej eksceiencja babka“. 
'Tytuiową rolę gra Adela San- 


drock — posać babki - tyrana jest 
zawsze nieodzownym atutem kome- 
djowym, zwłaszcza jeżeli wcieia się 
w nią artystka tak pełna werwy i 
ı temperamentu aktorskiego. „Bab- 
ci“ sekunduje młoda Renata Muller, 
a „piegowaty chłopiec“ z „Piotrusia“ 
— Hans Richter z łatwością rozśmie- 
sza widownię. Perypetje akcji pole- 
gają na perypetjach miłosnych, do- 
prowadzających do szczęśliwego mał- 
żeństwa Niemki z Anglikiem. Jako 
fim rozrywkowy „Jej ekscelencja 
babka“ dobrze spełnia zadanie, trze-' 
ba tylko zarzucić brak wytrzymania 
tempa akcji i zbytnie łatwizny w e- 
fektach farsowych. 

Mamy nadzieję, że kino „Filhar- 
monja* nie poprzestanie na niemiec- 
kich komedjach muzycznych, ale za- 
pozna nas także z takiemi filmami 
niemieckiemi o ideowem podłożu jak 
„Ucieczka* z Hansem i Albertem i 
„Złoto“ z Brygidą Helm. Warto ró-. 
wnież pomyślec o większem urozmai-, 
ceniu nadprogramów. 
„MADŻEŃSTWO NA BEZDROŻACH, 

w kinie „Majestic“ 

Dobry reżyser Frank Borzage tym 
razem zrobił film nienajlepszy. 
najlepszy, ale i nienajgorszy, jeśli 
pamięta się o bardzo dobrze zrobio- 
nej scenie otwierającej akcję, i o ży- 
wych scenach lotniczych. Rolę reży- 
sera utrudnia w dużej mierze dość 
sztuczna akcja, poruszająca problem 
trwałości małżeństwa i rozwodów. 
Co jednak jest problomem na tle oby- 
czajów amerykańskich, nie jest pro- 
blemem dla naszej publiczności, ma- 
jącej inne pojęcie o przyczynach, mo- 
gacych doprowadzić do zerwania mał 
żeństwa. 

Po tych wszystkich zastrzeżeniach 
trzeba oddać należne uznanie sumien 
nej robocie technicznej i poprawności 
aktorów: Kay Francis, G. Rrenta i 
zawsze sympatycznego Williama 
Warrena, dzięki którym film znajdu- 


Nie- | 


je się na standartowym poziomie a- 
merykańskich filmów rozrywkowych 
o charakterze kameralno-teatralnym. 
„MLECZNA DROGA“ 
w kinie „Światowid“ 

Film komiczny, oparty wyłącznie 
na koncercie jednego aktora, jest już 
u nas rzadkością. Wydaje się, że trze- 
ba to przypisać hegemonji dźwiękow- 
ca, który dając aktorom głos, rozsze- 
rzył znacznie możliwości komizmu 
sytuacyjnego, nie mówiąc już o ko- 
miźmie djaiogu. 

Przypuszczenie sprawdza się na 
nudnym filmie popularnego Harolda 
Lloyda. Podczas gdy dawniej sam 
Harold stwarzał naprężenie komuz- 
mu, teraz komizm wynika głównie # 
zetknięcia Harolda z partnerami i 
jest wytworem akcji. 

Jakkolwiek jednak zmieniałby się 
rodzaj komizmu filmów Harolda 
Lloyda pozostaje nienaruszona stała 
zasada najpopularniejszych komików 
ekranu. Tą zasadą jest paradoksal- 
ność sylwetki. Postać komika musi 
być taka, ażeby wprost udzielała 
swego komizmu wszystkim zdarze- 
niom, jakie spotykają bohatera. 

Najprostsza przygoda staje się ka- 
pitalnym kawałem, gdy trafia na 
| Chaplina w meloniku, na Buster Ke- 
atona, o  niewruszonej, drewnianej 
twarzy lub na strachliwega Harolda 
Lloyda, który zawsze znajduje się w 
sytuacjach wymagających odwagi i 
zimnej krwi. 

Groteskowa historja boksera, który 
nie jest bokserem, tylko poczciwym 
słabeuszem dostaje potężny zastrzyk 
| komizmu przez tą, że Harold Lloyd w 
kostjumie g'mnastycznym jest kary- 
|katurą boksera, a karykatura śmie- 
szy już sama przez się. 

Tak wyglądają sekrety tych wybu- 
chów śmiechu, jakie rozlegają się na 
„Mlecznej drodze“. Mało jest naogół 
sposobności do śmiechu, więc się za- 
śmiewamy za wszystkie, Nie znaczy 
to jednak, ażeby film Harolda Lloy- 
da mógł wyjść korzystnie na porów- 
naniu z innemi filmami tego rodzaju. 
„Mleczna droga“ często grzeszy roz. 
wlekłością, dyskontowaniem po kilka 
razy, jednego i tego samego dowci- 
pu i pospolitością wielu żartów, jakby 
żywcem branych z bulwarowej far- 
sy. Gdyby film Harold Lloyda nie był 
rzadkością, znacznie mniej spotkało- 
by go pochwał. 

Nadprogram — rewja dziecięca 
(film barwny) wytwórni Warner 
Bros, rekord rudy, bezsensu i ordy- 
narnej pretensjonalności. Z. R. 


Gło- 
wią się nad tem od dłuższego cza 
su literaci w radju i dokoła nie- 
go i przewaznie trafiają w 
próżnię. Wiedzą mianowicie, że 
powinien to być jakiś rodzaj no- 
wy, odrębny i od teatru i od ki- 
na, ale przeważnie nie mogą wybr 
nąć z form dotychczasowych, al- 
bo też błąkają się po manowcach 
nieudałych eksperymentów. J. ©. 
Skiwski, autor „Djabła”, jest w 
jednej osobie i literatem i kryty- 
kiem, zarówno literazkim jak ira 
djowym — i to dobrym kryty- 
kiem. bo rozumie istotę radja. Do 
wiódł tego właśnie ostatnią pre- 
mjerą: przecież „Djabła” nie 
możnaby wystawić na scenie, a 
przynajmniej efekt byłby o wie- 
le słabszy, gdyż zwracalibyśmy 
uwagę przedewszystkiem na fabu 
łę sztuki, charakterystykę posta- 
ci, dekoracje, efekty į tak dalej. 
W radju zaś na plan pierwszy w' 
sunęło się słowo, tak zwane „czy- 
ste słowo“ (o co literatom radjo- 
wym najbardziej obecnie chodzi) 
no i (o co znowu chodzi Teatrowi 
Wyobraźni) jakaś zupełnie swoi- 
sta gugestywność, niematerjal 
ność, powiedziałbym  wWizyjność, 
odnoszonego przez słuchacza wra 
żenia. 1 dlatego uważam, że 
wśród ciągłego poszukiwania 
dróg, „Djabeł“ stanowi poważny 
dorobek naszej radjofonji. 
— Ja zaś wolę „Savonarolę" 
Mayena. Wprawdzie zadużo tam 
było dzwonienia, a zamało wyczu- 
walo się, że się przecież rozerv- 


|e: całkowity. 


wa olbrzymia rewolucja w du- 
szach, ale przynajmniej rzecz by- 
ia dostępna. zrozumiała... 

— No oczywiście. Teatr Wy- 
obraźni ma przecież rozmaite ka- 
tegorje swego repertuaru. Tak, 
Mayen jest dobrym autorem i 
umie, że się tak wyrażę, malo- 
wać. Ale to właśnie, co pan wy- 
tknął, jest wynikiem pewnego nie- 
rozliczenia się między siłami a 
środkami. Autor bowiem dał jak- 
gdyby widowisko sceniczne, w 
którem bardzo wielka rola przy- 
padałaby, gdyby rzecz wystawio= 
no w teatrze rozmaitego rodzaju 
wrażeniom optycznym. W radiu ' 
zaś ich mema.. Trzebaby dopie- 
ro zrealizowania telewizji, aby 
„Savanarola* mógł osiągnąć efekt 


— Więc pan pochwała te usta- 
wiczne eksperymenty słuchowisko 
we? Zdaje mi się, że nie. Proszę 
mi powiedzieć w takim razie, dla- 
ego powtórzono w poprzednim 
tygodniu dwa eksperymenty, WCA: 
le nieudane i przez pana zresztą 
w taki sposób określone — „Hie 
storię o żołnierzu" i „Płaksina?'* 
— Dlaczego? Sum również nie 
potrafię odpowiedzieć — przynaj:- 
mniej nie tak krótko, jednom zdar 
niem Szukają: © Rzeczą krytykia 
byłoby przekonać ich, że szukają 
błędnie. Naturalnie, o ile to ca 
pomoże. í i 


— A dlaczego niema pomóc? 


Marian Grzegorczyk. 


ems Ni. AOL 


Pogawędka niedzielna 


Kłopot z anegdotami 


Któregoś dnia rozległ się ostry 
dzwonek telefonu. Przytknięta do 
ucha słuchawka zatrzeszczała na- 
stępującemi siowami: 

— Czyby się pan nie zgodził na 
pisać ze mną audycji na „Prima- 
Aprilis“? 

Poznałem głos kolegi Galisa. Wio 
dząc z doświadczenia, jak trud- 
rzym rodzajem jest humor radjo- 
wy, przyjąłem propozycję chłod- 
no: 

— Zależy, jakiego rodzaju ma 
być ta audycja... 

— Opowiemy kilka anegdot z 
życia pisarzy polskich i obcych. 

— Przypuszczam, że sprawi 
nam to dużą trudność. 

— Ależ, co znowu? Nic łatwiej- 
szego. 

Po takiem optymistycznem za- 
pewnieniu, zgodziłem Się. I od tej 
pory zaczęła się tragedja. Nigdy 
nie byłem bardziej ponury, jak 
przez te dnie zbierania anegdot e 
polskich pisarzach. Przypomniały 
mi się słowa estradowego hums- 
rysty Pikusia, który kiedyś taki 
prowadził djalog ze swym znajo- 
mym: 

— Jestem smutny, 
giczny! 

— Co się stało, na Boga? 

— Jakto, nie wiesz? Przysta- 
łem do humorystów! 

— Więc? 

— Więc pomyśl tylko, jaki te- 
raz mój los... Ty idziesz sobie po 
ulicach szczęśliwy i nucisz albo 
gwiżdżesz, arje z operetek. Skoro 
zobaczysz tramwaj, uważasz tyl- 
ko na to, żeby pod niego nie 
wpaść. Gdy zaś ja ujrzę ten sza- 
cowny wehikuł, zaraz muszę wy- 
tężać myśl, aby skombinować dow 
cip na temat, jaka jest różnica 
między tramwajem a kobietą. Po- 
dłe życie! 

Coprawda nie doznałem zmart- 
wień, idących aż tak daleko. Przy 
czyna tego jasna: nie mialem za- 
miaru zapisać się do cechu humo- 
rystów na stałe. Mimo to, napędzi 
łem sobie kłopotów co niemiara. 
Miałbym ich dużo mniej, gdyby 
nie to, że Galisowi przypadło w 
ucziale zbieranie materjałów o pl 
sarzach zagranicznych, a mnie o 
polskich. i 

Zdawałoby się, że w kraju. gdzie. 
się roiło ongi od facecjonistów i! 
rubachów z roześmianemi od ucha, 
do ucha gębami — łatwo zdobyć 
dobry kawał o postaci historycz 
nej. Tymczasem nic podobnego! 
Anglosasi i Francuzi nazbierali 
moc dowcipów o swoich wybit- 
nych pisarzach i działaczach, ro- 
zumiejąc, że zabawna sytuacja, w 
której znalazł się jakiś wybitny 
człowiek, nie obniża jego warto: 
ści. U nas inaczej. Nad humorem 
polskim fatalnie zaciężyło 120 lat, 
p 


jestem tra- 


Stale nadchodzą nowości 


J. MŁODKOWSKI 


Plac 3 Krzyży 18 I 
Marszałkowska 82 | 


Z plastyki 


Sztuka Duńska w IP Sie 


Największą popularność, poza 
granicami ojczyzny, zyskał z ar- 
tystów duńskich rzeźbiarz — 
Thorvaldsen. Pierwszym rektorem 
duńskiej Akademji Sztuk Pięk- 
nych był także rzeźbiarz. Bardzo 
popularne wyroby z kopenhaskiej 
porcelany, znane dobrze i u nas, 
ostatecznie zaliczyć trzeba także 
do działu rzeźby, gdyż te figur- 
ki, wyobrażenia zwierząt j pta- 
ków są niczem innem, jak rzeźbą 
w pomniejszeniu, minjaturze. 

Czy z tych kiiku faktów moż- 
na już wyprowadzić wniosek, że 
Duńczycy mają specjalny „dryg“ 
do rzeźby? Nie wiem, — w każ- 
dym razie, jak o tem ostatniej 
niedzieli pisałem, na wystawie 
duńskiej w IPSie rzeżba góruje 
niedwuznacznie nad  malarst- 
wem. W dziale rzeźby poziom 
jest dobry 1 dosć równy, prac 
słabych niewiele; w dziale ma- 
larstwa różnice poziomu, między 
poszczególnemi obrazam:, znacz- 
ne, a prac naprawdę inieresują- 
cych — zaledwie kilka, 

Naturalistyczny bronz Hanse- 
na — Jacobsena (ur. w 1861 ro- 
ku), p. tt „Śmierć i matka”, w 


niewoli. Nauka poprostu zawzięła 
się, żeby przedstawiać zarówno hi 
storję, jak literaturę na sposób 
tragiczny i podniosły.. Z kart 
książek bije ku czytelnikowi jęk, 
a w najlepszym razie wychyla się 
z nich kamienne oblicze koturno- 
wej powagi. Dopiero w ostatnich 
czasach zaczynamy się wyzwalać 
z tej atmosfery niewoli... 

Termin feljetonu  radjowego 
nadchodził olbrzymiemi krokami, 
a ja formalnie kopałem się w ksie 
gach, wertując je karta po kar- 
cie, aby tylko znaleźć jaki taki 
wesoły obrazek z naszej przeszło- 
ści. Bez przesady — przerzuciłem 
ze dwadzieścia tomów, a znala- 
złem tylko kilka negdot. 

— Czyżbyśmy do tej pory uwa- 
żali, — myśłałem — że śmiech 
Cziała destrukcyjnie ? 

Przypomniała mi się sucha, szy 
dliwa twarz Woltera, wykrzywio- 
na cieniutkim uśmieszkiem. To 
był potentat ironji burzycielskiej, 
prawdziwy niszczyciel. Już sklon- 
ny byłem przyznać destrukcyjną 
rolę uśmiechowi, gdy naraz zadź- 
więczał mi w uszach inny 
śmiech... Wesoły, rozgłośny, któ- 
rym się Śmieje sama radość I 
zdrowie. Ten śmiech stanowczo jį 
nie niszczy. Nie niszczy zresztą! 


cała gama innych uśmiechów, a 
więc uśmiech  rozczulenia, z ja- 
kim matka spogląda na dziecko; 
uśmiech wybaczenia,  sympatji 
itd. itd. 

Zacząłem się zastanawiać. jaki 
z tych uśmiechów przeważa w 
Polsce i doszedłem do wniosku, 
że szyderstwo i ostra ironja nie 
jest właściwa naszemu narodowi. 
Stąd już tylko jeden krok do wnia 
sku. że trzeba dać folgę naszemu 
wrodzonemu humorowi i nie ską- 
pić wesela przy pisaniu książek hi 
storycznych oraz historyczno - li- 
terackich. 

Anegdota, nie obniżając istot- 
nych wartości bohatera, nie rzu- 
cając najlżejszego cienia na wznio 
sle momenty życia wielkich ludzi 
— przybliża ich nam i czyni bar- 
dziej zrozumiałymi, 


A 


Do zwalczania gorączki 


przy grypie i przeziębieniu 
nadają się dzięki swemu 
składowi chemicznemu, 
W iabletki Togal, ktore sq 
środkiem przeciwbólo: 
wym i przeciwgoraczkowym 


Z muzyki 


Festival F. Liszta 


Twórczość Franciszka Liszta 
ma w historji muzyki znaczenie 
nieprzemijające. Zasługą jego jest 
wprowadzenie nowej formy ma- 
zycznej: poematu symfonicznego. 


nicy zgonu Liszta wykonane zo- 
stały trzy jego dzieła: Poemat 


symfoniczny „Tasso“, koncert for 
planowy 
„Faust“ z chórami pod dyrekcją 


(A-dur) i symfonja 


Przyczynił się on również w wy-|kapelmistrza węgierskiego Victo- 


sokim stopniu do rozwoju techni- 
ki fortepianowej i wzbogacenia 
literatury pianistowskiej swojemı 
dziełami o * genjalnych koncep- 
cjach wirtuozowskich. Tempera-, 


ra Vaszy, który okazał się do- 
brym, ale typowo-chóralnym dy- 
rygentem. W trzecim obrazie 
symfonji „Fausta“ — Mefisto wy 
stąpił chór męski „Harfa“ (dyr. 


ment i wirtuozerja w połączeniu| Wacława Lachmana) i tenor solo: 
ze stałą troską o efekt zewnętrz-:Ignacy Dygas. 

ny i olśniewanie słuchaczy są | 
podstawowymi cechami dorobku dzieło to jest odzwierciadleniem 
artystycznego Liszta. Czerpiąc charakterów trzech głównych po- 
pełną dłonią z bogactw węgier-, staci poematu Goethego i ma pod. 
gaje każe (nie 35 a kład programowo - ilustracyjny. 

omieszki cygańszczyzny isz i 
zbudował szereg swoich tematów Agresywna j błyskotliwa szata 
na wzorach ludowych, dlatego I 
jest powszechnie uważany za wę- 
gierskiego narodowego kompozy- 
tora. 

Zbyt bujne i błyskotliwe życie 
wirtuoza i kompozytora w jednej 
osobie musiało się z natury rze- 
czy odbić ujemnie na rezultatach 
twórczości Liszta, której brakuje 
przedewszystkiem należytego po- M R 
głębienia myśli muzycznych. Grze zamieć śnieżna 
szy ona również zbytnią powierz- 
chownością, płytkością tematów i| GŁĘBOKIE 44. Po kilkudnio- 
licznemj koncesjami artystyczne-,wej pogodzie przeszła w dniu 3-go 
mi na rzecz łatwych efektów. bm. nad powiatem  daiśnieńskim 

Na piątkowym koncercie sym- zamieć Śnieżna, pokrywając pola 
fonicznym w Filharmonji, mają- grubą warstwą Śniegu. Tempera- 
cym na celu uczczenie 50 rccz- tura wynosiła 3 st. poniżej zera. 


Zakrojone na szeroką  Skalę 


„iszta jest wiernym odbiciem je- 
go temperamentu artystycznego, 
i który znalazł swe pełne ujście w 
|koncercie fortepianowym, wyko- 
|nanym przez Józefa Turczyńskie- 


Michał Kondracki. 


ne. Ten maly bronz, o niezwykłej 
szlachetności, należy, wraz z dzie 
iami Kathsacka, do najlepszych 
prac rzeźbiarskich na wystawie. 
Zalecają się także: prostotą i na- 
turalnością — „figura kobieca", 
niczem nie przypomina współcze odzie, w 
snych, znakomitych rzeźb Swen- turą rzeźbiarską Gard left 
da Kathsacka, ale i w tem dziele, ning. 

artysty starszej generacji znaj” | 
dziemy b. rzetelnie opracowane 
partje, świadczące o jego kultu- 
rze plastycznej. Dzieła rzeźbiar- 


Dla scharakteryzowania rzeżby 
duńskiej, możemy przytoczyć sło* 
wa p. Torlaciusa — Usingsa (au- 
tora przedmowy w katalogu, do 


skie wspomnianego  Kathsacka A Ę A 
należą do najpiękniejszych na cziału rzeźby), słowa, które nam 
wystawie. Artysta, posługując 5/4 Wydają całkiem słuszne: „u- 


miarkowanie, naturalna prostota 
i spokojna intymność byly temi 
zuletami, które w oczach naszych 
pajwybitniej cechowały naszych 
najlepszych rzeźbiarzy i które 
przeto najchętniej chcielibyśmy 


się tym samym modelem, kilka- 
krotnie opracował akt młodej 
dziewczyny. Najlepsze wyniki o- 
siągnął w „postaci klęczącej". 
Forma tej rzeżby jest znakomi- 


cie przeprowadzona: uproszczo- pókazaś więzi, 
na w miarę, nie przechodzi w j 

powierzchowność, ma w sobie „W malarstwie cechuje Duńczy- 
dość podpatrzonej prawdy, by, ków zamiłowanie do przyrody, 


chętnie odtwarzają w swych płót: 
nach krajobraz rodzimy, notują 
dzień powszedni swej ziemi, nie 
obca im jest także praca jej mie- 
szkańiców. Ten kraj północny i 
chłodny, łagodny klimat duńskich 
wysp, jakże wpływa na ukształ- 
towanie się rodzaju ich malar- 
stwa? Nie sądźmy zbyt pośpiesz- 
nie; obok obrazów spokojnych, 
nikłych i ubogich w kolorze, 8po- 
tykamy malowidła o gamie prze- 
sadnie jaskrawej, czasem zgoła 


stać się interesującą. a zarazem 
nie zawiele szczegółów jak na, 
do końca przemyślane, dzieło 
sztuki”. Rytmika ruchu, dekora- 
cyjność sylwety przeznacza to 
dzieło do ozdoby parku. Wysta- 
wę uzupełniono niedawno nieob- 
jętą katalogiem, drugą rzeżbą 
o podobnych cechach tego same- 
go artysty. 


„Zabijający węże” Uszona Fran 
ka ma w sobie pewne echa antycz 


ABC — NOWINY COBZYENNE 


sz=g EZ NZ Z NA 


|wie najdosadniej 


(ski, ten epik najwyższego gatun- 


' monta ani jego wartości jako czło 


orkiestrowa symfonicznych dzieł! 


Więcej! Anegdota łapie życie 
na gorąco, jak migawkowe zdję- 
cie, utrwalając nieraz nastrój epo 
ki plastyczneiej i dokładniej niż 
długie dysertacje i opisy. 

Oto np. zdarzenie z życia Nor- 
wida, opowiedziune przez starego 
emigranta, dziadzia Staniewicza. 
Lorentowiczowi, który powtórzył 


je w swej książce „Spojrzenie 
wstecz". 
„Przyjechał do Paryża jakiś 


szlagon z kresów i złożył wizytę 
Cyprjanowi Norwidowi. Zastał go 
przed stalugami z rozpoczętym o- 
brazem. Artysta stał w zabrudzo- 
nym fartuchu malarskim, z pale- 
tą w ręku. 

— To pan dobrodziej tak sam, 
sam musi malować? — zapytal 
szlagon. 

— Cóż począć ? — odpowiedział 
Norwid — nie mam lokaja, więc 
muszę sam...“ 

Anegdota powyższa króciutkim 
błyskiem humoru ujawnia całą 
przepaść między Norwidem a spo 
łeczeństwem, wyjaśniając możli- 
i najzwięźlej 
prawdę, że wśród swoich współ- 
czesnych artysta ten musiał czuć 
się samotnie. 

Dużo się mówi i pisze o wiel- 
kim, samorodnym talencie Rey- 
monta, ale plastycznie wystąpi to 
dopiero wtedy, gdy w tejże sa- 
mej książce Lorentowicza wyczy- 
tamy, jak to ubrany w długie bu- 
ty przyszły autor „Chłopów“ 
chodził po Paryżu. Młody chło- 
piec wchłania] to miasto w sie- 
bie i wyrażał zachwyt krótkiemi 
okrzykami: „,Psiakrew!”, albo 
„choolera!!*, Ten genjusz pisar- 


NISKA CENA — DOGODNE RATY 


SPECJALNE WARUNKI SPRZEDAŻY za 


WOŻYCZEGE NARODOWĄ 


udostępniaja nabycie nowoczesnych odbiorników ECHO. Szlachetny, pęk- 
ny ton głośnika, duża selektywność, czysty odbiór licznych Stacy] zagra- 
nicznych — oto nektóre zalety odbiorników ECHO. 
Sprzedaż w sklepach radjowych: Szpitalna 4 i 9. Chmielna 43, Jerozolim- 
ska 6, Mokotowska 41, Marszałkowska 6, 41, 114, 146 i 154, Ziejna 11, 
Kr. Przedm. 42, Mazowiecka 16, Bielańska 2. Graniczna 13, Sienna 3, Ža- 
bia 4, Elektoraina 30, Leszno 25, Wołska 28, N. Świat 7, Szucha 11, $w.jer- 
ska 34, Mickiewicza 27 oraz sklep P Z T Kr Przedm 11. 


ieżności gotówką) w powyższych sklepach lub 
* bezpośrednio w PZT © 


w Warszawie, Grochowska 26/34 


ku tak był pozbawiony zdolności 
językowych, że przez całe lata 
przekręcał słowo „un couteau“ 
(nóż) na „un couton“. Lekcje z 


' Pierwsza rola Jenny 


Komedja w 3-ech aktach Waitera Ekisa 
w Teatrze Letnim 


PARSTWOWYCH ZAKŁADACH TELE- I RADJOTECHNICZNYCH 


- 


Sprzedaż za Pożyczkę Narodową (przy dopłacie reszty na: 


nim to istna mordęga, więc Lo- . s - 
rentowicz wkrótce daje spokój! Jeszcze jedna opowiastka o niezbyt szczęśliwie poradził sobie 
nauczaniu i Reymont do końca ży kopciuszku. Kopciuszek  Ellisa|z dłużyznami tekstu. Utwór, któ.. 


liczy sobie dwadzieścia dwa lata, 


cia nie umie po francusku, choć 
tak często przebywa w Paryżu. 

Fakty te nie przenoszą w zu- 
pełności ujmy ani talentowi Rey- 


ma ładny buziaczek, zgrabna fi- 
gurkę i na imię Jenny. Kopciu. 
azek rwie się do Świata, do z3- 
baw, marzy o wyjeździe do Hol- 
lywood ż sławie gwiazdy fiimo- 
wej, a tymczasem w domu ciotki 
musi chodzić w czarnych, bawceł- 
| nanych pończochach, brzydkiej 
sukienczynie, ponieważ wszystkie 
pieniadze ciotki idą' na stroje i 
przyjemności jej córki Izabelli. © 
hidulkę Jenny dba tylko jedyny 


wieka, a rysują go naszej wy- 
obraźni dcesadnie i plastycznie. 
Trzeba przyznać, że ostatnio 
wydawane dzieła coraz częściej 
posługują się anegaotą i humo- 
rem przy malowaniu dawnych 
dziejów i dawnych postaci. Boy - 


Żeleński opowiada sporo weso-| wujek z prowincji. Wujaszek, 
łych zdarzeń z epoki „Młodej| wzruszony niedolą siostrzenicy. 
Polski“, Berent opisuję ze swo-|kupuje jej suknię wieczorową i 


istym, pełnym zadumy humorem | kopciuszek, który przestai z tą 


czasy na przełomię XVIll-go i|chwilą być kopciuszkiem, puszcza 
XIX-go wieku. Wciąż jednak|się na szerokie wody przygody. 
mało tego rodzaju książek i|W rezultacie, po zawikłanych pe- 


wciąż jeszcze uczeni zdają się 
mniemać. że ze specjalnością mu- 
si się bratać nuda. 
Dlaczego? 
Przecież Sława Polaków jako 
facecjonistow obowiązuje. 
Jan Waśniewski 


rypetjach, Jenny odbija kuzynce 
narzeczonego i wszystko kończy 
się siełsko i anielsko, 

Mimo naiwności i banałności, 
komedyjka Ellisa byłaby sympa- 
tycznym utworem rozrywkowym 
gdyby nie ciągnęła się tak długo. 
Reżyser Emil Chaberski 


nieopanowanej. Te przeciwień- 
Stwa, które czynią niespodziankę 
naturalnej chęci wykrycia prze- 
dewszystkiem cech wspólnych w 
sztuce każdego narodu, tłumaczą 
sami Duńczycy: „długi czas zimo 
wy przynosi Danji wiele ponu- 
rych dni, gdy światło skąpo i tyl 
ko na kilka godzin przesącza się 
przez gęste chmury. Zima to szaty 
czas... „Lecz gdy iato znów nadej- 
dzie, prawie wszyscy malarze ule- 
gają pokusie wolnej przyrody i 
wychodzą, by odtwarzać krótko- 
trwałe życie barw“. Stąd „namięt 
ny kult tych szczęśliwych godzin 
lata, gdy pod wpływem słońca wy- 
buchają bardziej płomienne bar- 
wy“. 


ujęciu opracowanie powierzchni 
obrazu staje się niecitkawe i zbyt 
puste (np. Olaf Rude, N. 48 ka- 
taiogu). 

W dziale retrospektywnym znaj 
dujemy obrazy, które nie sięgają 
nawet poziomu poprawności aka- 
demickiej (np. M. Ancher — N. 3 
i L. A. King N. 45). Natomiast 
ozdobą tego działu, i wogóle ca: 
łej wystawy jest prześliczny, sub: 
telny portret, kobiety w kapelu- 
siku, pendzla Vilhelma Hammer- 
shoi, maiowany dyskretnie, nieco 
płasko, utrzymany w delikatnej, 
ściszonej gamie barwnej. Portret 
ten wyobraża żonę artysty i zo- 


ku. Jego autor zmarł w 1916-tym, 
mając 52 lata. 


Na czoło wystawy wybijają się 


Kult ten niezawsze idzie w pa- 
rze z kulturą kolorystyczną ma- 
larzy i na wystawie widzimy spo- 
ro płócien zbyt już w zakresie 
barwy prymitywnych, a czasem 
wręcz przykrych (np. Willumsen 
— N. 63, Syberg — N. 59). Cechą 
najczęściej spotykaną, o charak- 
terze bardziej ogólnym, jest skłon 
ność do płaskiego ujmowania 
kształtów, malowanie dużemi pla- 
mami, unikanie modelunku bryły 
Technika ta nieraz znajduje się 
w nieco zabliskiem sąsiedztwie 
techniki malarskiej  dekoracyj 
teatralnych. Jest w tem nieraz Nieobojętnym wydaje mi się fakt, 
przesadna już może nonszalan-|że te. najwybitniejsze z pokaza- 
cja. Nie czynimy zarzutu szkico- | nych dzieł, duiiskicgo współczesne 
wości, rzecz w tem, że w takiem| go malarstwa, są treści religijnej. 


sena. Górują one bezapelacyjnie 
nad resztą, rozległością zadania 
artystycznego, a także wynikami, 
osiągniętemi przez malarza. Iver- 


żliwości. Operuje kompozycjami 
figuralnemi i w kształtowaniu 


dyny artysta na wystawie, 
prawdę pogłębionej, poważnej 
ciekawej wizji: kolorystycznej. 


stał namalowany w 1890-tym ro: | 


także trzy obrazy Kraestena Iver-| 
l 


się nawet w pewne 
Jedne, w fakturze cięcia i w rog- 
kładzie plam czarno - białych na 
płaszczyźnie, wykazują wyraźną 
e a dążność do 
sen ma piękne ambicje i duże mo-| dewsz 


| cyjnych 
i 5 - i pewnej 
postaci ludzkich ma coś 2 dyna-| 
miki baroku. Jestto właściwie Jer kształtu, 
o na'j 

il 
IW scenkach podpatrywanych z 


ry powinien być podany lekko, 2 
werwą i w  Szybkiem tempie 
wlókł się żółwim krokiem nieo 
mal do północy. 

W roli Jenny znalazła pole dc 
popisuJanina Romanówna 
Miała humor, wdzięk i obecnością 
swą wnosiła dużo życia. Michal 
Znicz obdarzył wujaszka z pro 
wincji właściwym 
niem, a Marja Dulęba była 
doskonałą snobistyczną ciotką 
Halska i Różycki popraw- 
nie wcielili się w blade i nie- 
wdzięczne postacie Izabelli i ba- 
roneta. Z rozmachem zagrał epi- 
zod Jerzy Roland. Dekora- 
cje Jarockiego. Wnętrze w 
Il.gim akcie było bardzo niegu- 
stowne i źle świadczyło o smaku 
jego właściciela, angielskiego a- 
rystokraty. 0 j. a. 


Popieraj przemysł 
krajowy 


EER N REED CEY E E ZKU (i ZOK ÓA: RÓ 2 PBL DNIE o OB A 


Wystawione obrazy  Iversena — 
trzeba o tem nie zapominać — Bą 
właściwie projektami do kompe- 
zycyj ostatecznych, które pozosta 
ły w Danji 1 znajdują się w oł- 
tarzu jednego z kościołów. Naje 
ciekawszy w barwie jest obraz 
p. t. „Cudowny połów ryb", 


Dział grafiki zawiera bodajże 
więcej rycin wykonanych w tech= 
nikach metalorytniczych, niż drze 
worytów. Ryciny na metalu: a- 
kwaforty, akwatinty, suchoryty 
mezzotinty i t. p. skalą uimiejętno* 
ści technicznych górują nad drze 
worytem, w odtwarzaniu tematu 
natomiast ujawniają większy kom 
serwatyzm. Drzeworyty, prze- 
ważnie szeroko cięte, są bardziej 
współczesne. Niema w nich fie 
nezji, czasem prostota przeradza 
prostactwe, 


podkreślenia, prze- 
ystkiem, wartości dekora- 
ryciny; drugie, przy 
przesadzie, w zaznacze- 
cech  charakterystycznych 
zamaszystością cięcia 
pragną wydobyć zarazem wyrsr, 


niu 


życia. Niema tu już takiego spo- 
koju, jaki możemy znaleźć w ma 
łarstwie, a zwłaszcza w rzeźbie. 


Wiktor Podoski 


sobie komiz. 
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Dziś: Św. Wincentego. 
Jutro: Św. Celestyna. 


WENN | RS — myć 


FEAFRY 


TEATR WIELKI: Dziś wieczorem 
„Kwiat Hawaju“; dziś o godz. 3.30 


„Rose Marie“. W poniedziałek teatr | 


nieczynny. We wtorek „Holenter tu- 
łacz* Wagnera. s 

TEATR NARODOWY: Dziś i dni 
następnych „Spadkobierca* Grzyma- 
ły<Siedleckiego z M. Cwiklińską. 

Dziś o godz. 3.30 pop. „Wielki Fry- 
deryk“ z Solskim. 

TEATR POLSKI: 
Massoubre* Deval'a 
powskim. . 

Dziś o godz. 3.30 pop. „Zburzenie 
Jerozolimy". 

TEATR LETNI: Dziś i codziennie 
komedja „Pierwszy występ Jenny“ 

Dziś o godz. 3.30 pop. „Raz się tyl- 
ko żyje. 

TEATR NOWY: Dziś i dni na- 
stępnych „Tessa“ „Warsztat Teatral- 
ny“ jako trzeci skolei pokaz wysta- 
wią w Środę dn. R kwietnia o godz. 


Dziś „Rodzina 
z Junoszą-Stę- 


4.30 pop. W Teatrze Nowym —| 
Molskiego* Adolfa | 


„Wale barona 
Nowaczyńskiego. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Ko- 
ko“ z Gorczyńską w roli tytułowej. 

Dziś o godz. 4-ej pop. „Niedobra 
miłość. 

STOŁECZNY TEATR POWSZE- 
CHNY: Dziś o godz. 5.30 pop. i 8 
wiecz, „Gólgota“ przy 'ul. Młynar- 
skiej 2. 

TEATR ATENEUM: Codziennie 
sztuka Ww. O. Somina „Za- 
mach* z Jaraczem i Eichlerówną. 

Dziś o godz. 1l-ej i 18.15 „Poga- 
danka o Piaście"*, przedstawienie 
Inst. Reduty dla dzieci. s 

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36/40): Codziennie o 8.30 „Pier- 
ścień Wielkiej Damy“ C. Norwida. 

TEATR KAMERALNY: „Matura“. 

TEATR MALICKIEJ; „Trafika pa- 
ni zenerałowej”*. Dziś o 4-ej „Cień“. 

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy- 
towa 14) Dziś i jutro „Ogród Rozko- 
szy“, nowa rewja (7.15 i 10-a). 

TEATR „WIELKA REWJA". Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic więcej“. 

WARSZAWSKA SZOPKA POLI. 
1YCZNA (Café Club): Dziś i co. 
dziennie dwa przedstawienia o “odz. 
1-ej i 9-ej. d 

TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 
MA. (Kredytowa 14). Dziś o „godz. 
12 i o 4 pp. Jubileusz 20-letniej pra- 
cy artyst. i autor. Tymoteusza Orty- 
ma. Przedstawienie składane „Baśń- 
Legenda-Prawda*. r 

„URWIS“ (Teatr Marjonetek dla 
dzieci): Dziś o godz. 12-ej w małej 
sali kina „Colosseum“ baśń K. Ma- 
kuszyńskiego „Szewc Kopytko i Ka- 
czor Kwak“, 7 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś o 
7i 9.15 wiecz. wielki nowy program. 
Na czele atrakcyj — Eduardo Bianco 
król tanga. 
|] 


DAMASOLECE 


najnowsze modele w wielkim wyborze 
po cenach b. niskich poleca 


A. SZARŁKOGVYSEAUH 
Chmielna Nr. 22, tel. 576-26 
Uwaga!- Każdy kupujący za okaza- 
niem niniejszego ogioszenia otrzy- 
muje 5 proc. rabatu. 


wywołane, paraliżują chód, 
uniemożliwiają pracę 

Plasterki „Stomil” usuwałą 
niezawodnie odciski w krót- 
kim czasie wraz z korzeniem. 


Żadać wyraźnie: „Stomil” 
oryginalny z pieczątką 


„Sto mil” każdym 


plasterku 


na 


Droga do zdrowia. 


13-13! 5-31 


l janie potrzeb wszystkich miesz- 


Dbajcie o zdrowy żołądek! Chory żołądek jest nieraz przycryną po- 


wstawania nairozmaiłszych chorób i tworzy złą przemianę materji. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
stosuje się przy zaparciu; są łagodn środkiem przeczyszczającym, 
regulują żołądek usuwają nagromadzone substancje gnilne i niestra' 
wione resztki z organizmu. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
stosowane w chorobach wątroby, nerek, kamieni żółciowych, w hemo- 
roidach. reumałyźmie i artretyżmie, sq chętnie przyjmowane przez chorych 


Firmy chrześcijańskie 


Cznaczcene specjalnemi szyldzikami 


Centralny Związek Detaliczne- 
go Kupiectwa Ch. R. P. przystą- 
pił do oznaczenia specjalnemi 
szyldzikami wszystkich sklepów 
należących do członków związku. 
Na efektownie wykonanym szy!- 
dziku szklanym obok godła orga- 
nizacyjnego widnieje napis: „Fir- 
ma należy do Centralnego Związ- 
ku Detalicznego Kupiectwaą Chrze- 
Ścijańskiego R. P.“ 

Inicjatywa Związku spotkała 
się azcuznaniem ze strony zrzeszo- 
'nego kupiectwa chrześcijańskie- 
go, czego dowodem jest zaopa- 
trywanie się w szyldziki przez 
wiele firm zwłaszcza w śródmieś- 


chrześcijańskich ma 
chodzi © 


nych firm 
duże znaczenie, jeśli 


bie całkowitą moralną odpowie- 
dzialność za obsługę klienteli 
przez swych członków. 

W tej sprawie Centralny Zwią- 
zek zwrócił się do Związku Pań 
Domu, wyjaśniając cel oznacze- 
nia zrzeszonych firm chrześcijań- 
skich i prosząc o stałe popiera- 
nie tych firm przez Panie Gospo- 
dynie, zwłaszcza w obecnym o- 
kresie przedświatecznym. 


Rerwy ze stali 


przydałyby się w obecnych cza- 
sach. Gdy system nerwowy jest 
wzburzony, a bezsenrfość nie po- 
zwala nam wypocząć, pamiętajcie 
o ziołach magistra Wolskiego ze 
znak. ochr. „Pasiverosa”, zawie- 


one zaburzenia systemu nerwowe- 
go: nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący, naturalny 
sen nie powodując przyzwyczaje- 
nia. 


rających Passiflorę (Kwiat Męki nana śdć 7 
Pańskiej) roślinę 0 własnoś-| wady arche: WOL- 
| ciach uspakajających. Łagodzą SKI, Warszawa, Złota 14. 


SPIRINA 


kajoewej predakcjij 
Tak jest, Fspirinę wyrabia się 
cbecnie w kraju i to na, pod- 
stawie oryginalnych przepisów | 
fabryki „Bayer“. 

Znaczek w postaci krzyża 
bayerowskiego ręczy za czystość 
`^ tożsamość 


ASPIRINY 


| J Do nahycia we wszystkich sptekzch, 
Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. Zł. 2.25. | 


Sużwencjie dia Rady Szkolnej 


Stanowisko Zarządu Miejskiego 


W związku ze zmianą stosunku 
Zarządu Miejskiego do sprawy 
subsydjum dla Rady Szkolnej 


pracujący ofiarnie na tym tere- 
nie, kontynuować będą nadal swą 
akcję w porozumieniu ze Społecz- 
nym Komitetem Pomocy Dorańź- 
nej Dzieciom Szkolnym, do które- 
go to Komitetu Zarząd Miejski 
zwrócił się oddzielnem pismem z 
prośbą o kontynuowanie prowa- 
dzonej akcji dożywiania dzieci 
szkolnych i ewentualne zorgani- 
zowanie i prowadzenie kolonij i 
półkolonij. 

W zakończeniu swego pisma 
Prezydent Miasta zwraca się z 
prośbą do p. dyr. Nakoniecznikof- 


st. Warszawy, prezydent miasta 
wystogował na ręce p. o. preze- 
sa tej instytucji, p. Sudy, pismo, 
w którem, wyrażając w imieniu 
miasta całkowite uznanie dla 
członków rady za ich dotychcza- 
sową pracę i działalność, podno. 
si również zasługi opiek szkol- 
nych, które w trosce o moralne ! 
materjalne dobro dziecka wyka- 
zały tak wiele inicjatywy. 
Przyczyną zmiany stosunku Z2- 
rządu Miejskiego do sprawy sub- 
sydjum są zagadnienia. związane 
z całokształtem gospodarki miej- 
skiej i troską o jaknajbardziej 
celowe i oszczędne, a jednocześ- 
pie możliwie całkowite zaspuka- 


Komitetu w samodzielne stowa- 
rzyszenie, które podjęłoby się na 
stałe prowadzenia obu wspomnia- 
nych akcyj z zatrzymaniem finan- 
sowego charakteru Komitetu. 

Wobec mającej być rozszerzo- 
nej działalności Komitetu. prezy- 
dent miasta zadeklarował wspól- 
pracę czynną Zarządu Miejskie- 
go, która wyraziłaby się delego- 
waniem przedstawicieli miasta do 
Komitetu, udzieleniem łokalu i sił 
pemocniczych. 


kańców stolicy. Zarząd Miejski, 
mogąc przeznaczyć w swym bud- 
żecie, poza innemi wydatkami, 
złotych 200.000 na cele zaspaka- 
jane przez Radę Szkolną. pragnie, 
aby użyte były one na cele doży- 
wiania i akcję oświatową, a nie 
na aparat administracyjny. 

Nie skreślając ze swego bud- 
żetu owych 200.000 zł., Zarząd 
| Miejski 40.000 zł. przeznacza na 
|: biur  administracyj- 
nych Rady Szkolnej, 30.000 zł. na 
cele oświatowe zaspakajane jesz- 
cze dotąd przez Radę, zaś 130.000 
zł. na akcję dożywiania w przy- 
szlym roku szkolnym. Podając o 
tem do wiadomości Rady Szkol. 
nej, Zarząd Miejski wyraża prze- 
konanie, że członkowie Rady 
Szkolnej oraz opiek szkolnych, 


Zmarli 


Wincenty Ciechanowski, inż. w 
Warszawie; Uiatowska Leontyna, i. 
51, urzędniczka; Hanusz Marja Eu- 
genja,,l. 40, ż. urzędn.; Spitzbartho- 
wa Helena, 1. 24 ż. inżyniera; Jasiń- 
ska Marja Zenobja Florentyna, l. 60, 
emerytka.; Paliszewska Michalina |. 
76; Pliszczyński Kazimierz l. 80; 
Glińska Emma. 1 81. Maciejewska Ja 
dwiga, l. 68.; Wolski Stanisław, l. 57; 
Karasiński Aleksander, l. 56, szewc. 


6 SE O EE O ZĘ E W KTO > JE") 


PALTA 


TŁOMACKIE 3 
TEL. 5.08-65 


WYKWINTNA ROBOTA 
CENY FABRYCZNE mam P OLECA 


NADCHODZĄCY 
SEZON 


„LEA: 


. 


ciu. Podobne oznaczenie zrzeszo-, 


wybór odpowiedniego źródła za-, 
kupu, gdyż związek bierze na sie-, 


I 


i 


fa, przewodniczącego Kom. Pomo- | 
cy Doraźnej Dz. Szkolnym., o wy-| Weck. 19.45 „Co czytać?“ 


rażenie zgody na przekształcenie! ki o teatrze i aktorach omówi dr. J. 
| 


' COBZYENNE 


z 3 dań _ [RICE DANIA 1 NASZYKY 
IŁ 1.50 W DUŻYM WYBORZE 00 


Już we wiorek 7-go b. m. 


ee 


>» 
w” 


Cena zł. 3.20 
DALSZY CIĄG DZIEJÓW 


GEBETHNERA i WOLFF 


„E W 


Niedziela. 5 kwietnia 

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Nie o 
puszczaj nas“. 9.03 „Gazetka roln“ 
— w oprac. St. Jagielty. 9.15 Muzy- 
ka (pł.). 9.20 Dzien. por. 9.40 Pro- 
gram na dz. bież. 9.45 „100 lat pra- 
cy „Collegium Marianum“ w Pelpli- 
nie“ — reportaż J. Wysockiego (Z 
Pelplina przez Torun). 10.09 NABO- 
([ŻENSTWO Z KATEDRY W PEL- 
PLINIE. MSZĘ ŚW, CELEBROWAC 
|ReDziE KS. PRAŁAT DR, RÓŻYŃ- 
| 


m Z a Z 


SKI. ŚPIEWA CHOR KLERYKÓW 
POD DYR. Ks. JANA WIŚNIEW- 
SKIEGO (z Peplina przez Toruń). 
Po Nabożeństwie: Muzyka (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał :z 
Wieży Marjackiej w Ķrakowie. 12.03 
Przegl. teatr, 12.15 Poranek muzycz- 
ny z łodzi. Wyk.: Łódzka Orkiestra 
Filh. pod dyr. A. Bautze oraz St. 
Pawlikowska  (fortep.). M. Miel- 
czewski: Canzona a tre, 3l. Reger: 
Warjacje na temat Mozarta -—— wyk. 
crk. W. A. Mozart: Koncert forte- 
pianowy c-moll — odegra St. Pawii- 
kowska. O. Nicolai: Uwertura do op. 
„Wesołe kumoszki* — wyk. ork. W 
przerwie około godz. 13.00 Teatr 
Wyobraźni: fragment słuchow.skowy 
z dramatu Krz. Marlowe'a p. t. „Tra 
giczne dzieje Doktora Fausta w 
przekł J. Kasprowicza, w oprac. Z. 
Falkowskiego (z Wilna). 14.09 „Pom- 
pa stanęła“ — fragment z powieści 
;G. Morcinka p. t. „Ludzie są dobrzy“ 
-— recytuje art. dram. Teatru Pol- 
skiego w Katowicach St. Czajkowski 
(z okazji Tygodnia Propagandy Ślą- 
ska) (z Katowic). 14.20 „Dziś gra- 
my tylko serenady'* (pł.). 15.00 „Go- 
dzina rolnika”, 16.00 „Chwilka py- 
tań* w redakcji W. Frenkla — po- 
gad. dła dzieci st. 16.15 Konc. rekl. 
16.50 Pogad. aktualna. 17.090 „Pod- 
wieczorek przy mikrofonie". Trans. 
z sali hotelu „Bristol“ w Warszawie, 
Wyk. Mała Ork. P. R. oraz J. Broch- 
wiczówna, W. Wermińska, duet wo- 
i kalny J. Godlewska i A. Bogucki, 
"Al. Hermes, T. Łuczaj, J. Orwid, T. 
Clsza. W przerwie około godz. 17.45 
Muzyka (pl.). 19.00 Wind, sport. 
19.06 Progr. na. dz. nast. 19.15 Aud. 
į muzyki pasyjnej z kościoła ewange- 
į licko-augsburskiego w Warszawie. C. 
"Franck: Chorał h-moll — w wyk. 


| 


Í prof. K. Hławiczki (organy). J. $. 


Bach: Ach zmiłuj się — z pasji we- 
dług św. Mateusza — odśp. Emma 
Szabrańską z tow. organów. J. $. 
Bach: O głowo pełna cierpień, cho- 
ral — wyk. ewang. chór kościelny z 
Warszawy i Żyrardowa oraz mło- 
dzież gimn. z tow. org. i orkiestr. 
Solową partję odśpiewa Anthea van 
— książ- 


| R. Bujański. 20,00 Koncert solistów 
(z Poznania). K. Stamitz-Zdz, Jahn- 
'ke Sonata — wyk. Jan Rakowski. 
| Kienzl: Arja z op. „Ewangelista“, G. 
i Haendel: Largo, Marcadante: Opusz- 
czona (L'abandonata) — wyk. W. 
Roesler-Stokowska, Bariere: Arja i 
Jan Baptysta Lully: Andante — 
„wyk. Jan Rakowski. P. Czajkowski: 
Legenda o Chrystusie i O wczesnej 
wiośnie — wyk. W. Roesler-Stokow- 
I ska, 20.45 Wyj. z pism Piłsudskiego. 
Lon] ma 


FIKI- MIKI i KOZIOŁKA MATOŁKA 


będzie w sprzedaży niespo- 
dzianka dla dzieci 
K. MAKUSZYŃSKI 
M. KMALENTYNOWICZ 


FIKI- MIRI DALSZE DZIEJE — 
TROTO CZYTA TENSIE SMIEJE 


120 wielobarwnych obrazków 
120 ciekawych czterowierszy 


DO NABYCIA u 
A. oral we Wszystkich księgarniach 


E L I 


RADIO 


„PÓŁKOLONIA EMERYTÓW 
EMERYCI NA WIES! — W OPR. 
W. BUDZYŃSKIEGO Z MUZYKA 
J. GABLA (ze Lwowa). 21.30 „Po 
dróżuimy“: „Wrażenia z Jerozolimy“ 
— felj. — wygł. H. Stankiewiczo 
wa. 21.45 Wiad. sport. 22.00 Kone. 
Ork. Marynarki Wojennej (z Gdyni 
przez Toruń). 22.45 Muzyka salon. 
(pł). W przerwie o godz. 28.01) 
Wiad. meteor. dla żeglugi powietrz- 
nej. 


Poniedziałek, dn. 6 kwietnia 

6.30 „kiedy ranne...” 6.34 Gimna- 
styka. 6.50 Koncert w wyk. Małej 
Ork. P. R. 7.20 Dzien. por. 1.30 Pro- 
gram na dzisiaj. 7.40 Muzyka (pl.). 
8.00 Aud. dla szkół. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, 12.03 Dzien. połudn. 
12.16  „Listowne nauczanie 
ctwa* — pogad. wygl. prof. St. Jan- 
kowski. 12.25 „Na wiosnę'. Koncert 


w wyk. Ork. Kameralnej A. Hermae! 


| 
| 


na (z Krakowa). 15.10 Chwilka gosp. 
domowego 1 m i 

15.15 Wiad. c eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.80 Muzyka lekka 
(pł.). 16.00 Lekcja jez. niem. — lek- 
tor dr. Jan Piprek. 16.15 Chór „Lut- 
nia - Macierz“ pod dyr. J. Koiacz- 
|kowskiego (ze Lwowa). 16.30 Teatr 
Wyobraźni: fragment słuchowisko- 
wy: „Eiały mnich* E. Marquiny, w 
przekł. z hiszpańskiego i w oprac. 
tdr. St. Kssmanowskiego. 16.50 „Mi= 
| nuta poezji“: Wiersze J. Słowackie- 
go: „Radujcie się, Pan Wielki naro- 
I dów nadchodzi“, 16.55 „Latający u- 
| niwersytet“ — pogad. wygl. dr. H 
Lukrec. 17.10 Współczesna muzyka 
polska fortepianowa w wyk. M. Jo- 
nasówny. 17.40 „Walka człowieka ze 
szkodnikiem — owadem' — odczyt 
-- wygł. dr. J- Prliffer, prof. U. S. B. 
(z Wilna). 17.50 „Paryż* — film ra- 
djowy. Aud. muzyczna J. Tepy (ze 
Lwowa). 18.80 „Już wiosna“ — aud. 
dla dzieci (recytacje i piosenki). 
18.45 „Życie kult. i 


aktualna. 19.05 Konc. rekl 19.35 
Wiad. sport. 19.45 Pogad. aktualna. 

20.00 Aud. żołnierska. 20.30 Trio 
salonowe P. R. 21.15 „Na wysokiej 
połoninie* — aud. lit.-muz. pośw, 
Huculszczyźnie -— w oprac. R. Zrę- 
bowicza. 22.00 Koncert Symf. w 
wyk. Ork. Symf. P. R. pod dvr. M. 
Mierzejewskiego oraz J. Madeja 
(klarnet). A, Dankowski: Symionja 
— wyk. ork. K. Kurpiński: 


Madeja. C. Monteverdi - Francesco 


KINA 


ACRON: „Miasto pod terorem“ i 
„Muszenie Szatana”. 

ADRIA: „Potwór“. 

AMOR: „Pocałunek przed 
strem“ i „Kobieta Orchidea '. 

ANTINEA: „Tajemnica Peraku*. 
i „I0-ciu z Pawiaka“. i 

APOLLO: „Ewa“. 


| smiercia" i rewja. 


lu- 


Z miasta 


REFERENT BUDŻETU 
MIEJSKIEGO 
Generalny referzt budżetu miej- 
skiego w Tymcz. Radzie Miejskiej na 
miejsce dra. M. Jaroszyńskiego objał 
radny dr. Tadeusz Garbusiński, za- 
stepca naczelnego dyrektora B. G. K. 
i prezes Stow. Przyjaciół Żoliborza, 
ZJEDNOCZENIE PRACOWNIKÓW 
NIEWIDOMYCH 
wyświetla w kinach: Pan (Nowy 
Świat Nr. 40) i Capitol į Marszałkow- 
ska 125) w dniu 9 kwietnia r. b. w 
Wielki Czwartek, film p. t. „Pod 
Twoją Obrone*. 
REEE O E E ZAIR: 
GABARD'NOWE, SZEWIOTOWE 
IMPREGNI WAKE i ANGIELSKIE 
WIATRÓWKI MĘSKIE I DAM- 
SXIF. SPRZEDAŻ DETALICZNA. 
CENY HURTOWE 
REWELACYJNIE NISXIE 


Początek seansów: w kinie Pan o 
godz. 4-ej, w kinie Capitol o godz. 
4.30. Całkowity dochód wyświetlania 
| tego filmu bedzie przeznaczony na 
'urządzenie ,„„Święconego* dla najbied- 
niejszych niewidomych. 


PRZYSPIESZENIE WYPŁATY 
POBORÓW PRACOWNIKOM 
MIEJSKIM 
Chrześcijański związek zawodowy 
pracowników miejskich  interwenjo- 
wał w prezydjum miasta w sprawie 
przyśpieszenia terminów wypłaty po- 
borów pracownikom miejskim przy- 
padających w okresie poświątecznym 
w celu przeniesienia ich na okres 
przedświąteczny dla ułatwienia pra- 
ctownikom dokonania zakupów na 

święta. 

Postuiat ten został uwzględniony. 
Wypłaty, przypadające na 11 i 15 b. 
m., rozpoczną się 8 b. m. 


art stolicy. | 
18.50 Program na jutro. 18.55 Pogad. | 


j 
Koncert | 
B-dur na klarnet z ork. — wyk. J.| 


JO. czesc DANCING 


| 
00 t-ga ZMIAN 


PROGRAMU 


Nr. 101 


iasta 
Wielkanocne 


Backinen 
wańzilino 
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20.50 Dzien. wiecz. 21.00 „NA WE- Malipiero: 
SOŁEJ LWOWSKIEJ. FALI": P, T.; Dwa 


romii wi“. 


15) F 


Dr. A. OETKER, Sp. z 0.0. 


Warszawa, Rakowiecka 23 


N Aa" 


CENY PRZYSTĘPNE 


DOM MODELOWY 


Madrigale, E. Halfter: 
szkice symfoniczne: Martwy 
krajobraz i Pieśń latarnika — wyk. 
ork. ©! Debussy: Rapsodja na klar- 
net z ork. —— wyk. J. Madeja. 23.00 
Wiad. meteor, dla żeglugi powietrz- 
nej. 23.05 Muzyka salonowa (pł.). 

BETI Pak TA 15 ST 


AS: „Julika* i „Józef w Egipcie". 

ATLANTIC: „Kapitan Blood“. 

BAŁTYK: „W cieniu gilotyny“. 

BIS: „Piotruś“ i „Małżeństwo z 
ogloszenia“, 

CAPITOL: „Bohaterowie Sybiru“. 


CASINO: „Dzisiejsze czasy“. 


COLOSSEUM (Duże): „Dawid 
Copperfield“. 
COLOSSEUM (Małe): „Buni 


zwierząt'* i dod. 

CORSO: „Kocham wszystkie ko: 
biety* i rewja. 
CZARY: „Cale miasto o tem mó- 


ELITE: „Raprysna 
„Prawdziwa miłość". 

ERA: „Gabinet figur woskowych” 
„Kobieta Tarzan'. 

EUROPA, „Top - Hal 
w cylindrecit', 

FAMA: „Oskarzam <ię matko“, 

FILBARMONJA: „Jej ekscelencja 
Babka". 

FLORYDA: „Legjon Nieustraszo= 
nych“ i „Nasi Chłopcy Marynarze". 

FORUM: „Zapomniany człowiek“ 
:* „Piotruś. 

KETIJOS: „Kochaj mnie tylko", 

HOLLYWOOD: „Miłość na dwo 
122 wiecłeńskini«. 

ITALJA: „Kocham wszystkie ko 
biety''. 

KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
„Frzeor Kordechi - Obrońca Często- 
chowy'. 

KOMETA- „Gabinet figur wosko- 
wych“ j rewia 

LOS. „Ostatna Serenada“. 

MAJSSTIC: „Małżeństwo na bez- 
drożach*, 

MARS: „Kecham wszystkie kobie- 
METEOR: „twiaciarka z Prate- 
ru i „Skandale Milionerów", 

MASKA: „Sckwojać, „Czy Lucy- 
na jest dziewczyna", 


Marjetta* i 


| ponownie 


ty 


MEWA: „Nasze słoneczko i 
„Snełnione Sny". 

MIEJSKI: „Złotowlosy Brzdąc“ 
„W Krairie miedz. 

MUCKA: „Jestem zbiegiem“ 


„Całui mnie jeszcze“. 

NOWA TOMROLA: „Dla Ciebie 
śpiewam" i . Uroiony Swiat“. 

OKO PRASKIE: „Napad na Kon- 
zo“ i dod 

PAN: „Pan Twardowski“. 

PETIT TRIANON: „Nasze 
neczko* i „Niedokończona 
ja*, 

POPITPYRNA: 


sio. 
Symfon- 


„Pojedynek ze 


PRAGA: 
biety“. 

RAJ: „Ksieżniczka przez 30 dni‘ 
i „Rycerze Stenu". 

RENA: Rapsodja BaĦtvku“ i dod 

RIALTO: „Czarnr Anioł". 

VOMA: a Metropolitan". 

ROXY: „Pożar ned Wołgą“ i „Ka- 
rioka“. 
SFINKS; „Buriak z nad Wołgi“ 
rewja. 
SOKÓŁ: „Noc Weselna“. 
STYLOWY: , Beunty'". 


„łkecham wszystkie ko: 


i 


ŚWIATOWID: ..Mieczna Droga“, 
SWIAT: „Wacuś”*, 

TON: „Chińskie, morza”. 
UCIECHA: „Nie odchodź ode 


manie”, 
UNJA: „Wesoła rozwódka”, rewia, 


ud 


ia drobne 


Ugłoszen 


vy 


ROWERY balonowe, orygina!ne 
części amgielskie na 
dogodnych warunkach. DT „Emo* 


Zielna 11. 


otograficzne aparaty wszyst- 
kicn firm, przybory. Na do- 
godnych warunkach DT „£mo' Ziel- 
na 11. 


—— 
= 


W 


Nr. 101 


lôdzkim procesie be 


prokurator domaga się kar'od 2 do 8 lat wiezienia 


LÓDŹ, 3. 4. (FAT) Po 


wieniu w dniu dzisiejszym roz- 
prawy przeciwko 27 zamachów 
com sąd wysłuchał opinii bie- 


złych wojskowych kpt. Górcckie- 
zo i por. Żułikowskiego, kpt. Gó- 
recki wyjaśnia, że jrzy zama- 
chach posługiwano sie -„irolilem. 
Por. Żuliikowski szeroko opisuje 
siłę wybuchową troliiu, sposó» 
przygotowywania petard i t. d. 
Przewodniczacy zamyka prze- 
wód sądowy i po przerwie udzie- 
Ją głosu prokuratorowi komorow- 
skiemu, który kladzie głównie nu- 
ciak na działalność grupy terory- 
stycznej w łonie Stronnictwa 
Narodowego. Wskazuje, że w do 
chodzeniu i śledztwie oskarżeni 
przyznawali się do naieżenia do 
tajnej organizacji, mówili o piąt 
kach bojowych, o przysięgach za- 
chowania tajemnicy i t. d, a w 


sądzie zapanował nastrój iuny, 
wywołany  koniaktem  oskavżo- 
nych ponuędzy sobą i z lawą 


obrończą. Wszyscy oskarżeni co- 
fają swe zcznania, zwalając winę 
ra ewoich przyjaciół i tiowarzy- 
Szy. 


Następnie opisuje prokurator 


całej grupy 
siarczywiela 
chaw ych. 


materjałów 
Prokuruitor 


wybu- Pełka, 


wzno- |! rolę Siemiaszki jako organizatora miaszki. 
terorygtycznej j do- | 


Następnie przemawiali 


obrone 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


iMmbowym Fafszerze francuskich ban 
przed sądem w 30SNOWCU 


adw. 
Baranieckiego i 
podkreśla Stasiaka, adw. Kowalski obrońca 


jego czynną dziułalność w $tron- Zwierzewicza i Czarneckiego oraz 


niciwie Narodowem 
Wilna, Kielce, 


na 
Lodzi, 


łe Zwierzewicza i Ogórka 
bezpośrednich 


miaszki i galównych organizato- 


terenie adw, Grocholski, „obrońca 
w reszcie | Ogórka. 
Warszawy, poczem wyświetla ro-j 


Mili 


Ó zadz. 20.15 


rów zamachów, emawia obszernie 


sprawę trzech zamąchów.i koń- 
czy swe przemówienie wznosząt 
o ukaranie: Siemiaazk,, Zwierzc- 
wiczu I Ogórka po 8 lat więzienia, 
Zieluka i Tondysa po 6 lat, Bara- 
nieckiego, Gawłowskiego, Wi- 
śniewskiego, Wawrzyniaka, Doro- 
ziewicza, Bartczaka na ð lat wie- 
zienia, Murauwę, Brauna, Tworka, 
Przybylskiego, Fornalczyka, An? 
toniego Bybilaga — po 4 lata, dla 
pozostałych po 2 lub 3 lata. 

W dalszym ciągu przemawiali 
obrońcy. Adw. Borowski, który 
broni 5iemiaszki i Putory, stara 
się wykazać, że Patora był jedy» 
nie fizycznym wykonawcą zleceń. 
W rezultacie obrońcą wnosi o 
uniewinnienie Patory i > Bie- 


Tajemnicze zwłoki 


przed gazownią na Woli 


O 6-ej runo, robotnicy, śpieszą- 
cy do pracy. natknęli się w odleg- 
łości kilkudziesięciu metrów od 
Gazowni Miejskiej przy ul. Dwor- 
skiej 25 na Woli, na zwłoki Jakie- 
go mężczyzny, ubranego w kurt- 
kę bronzową z futrzanym kołnie- 
rzem, czapkę cyklistowkę j buty 
z cholewami. Wiek około 40-tu lat, 
wyglądu — izraelita. Na skroni 
widniała rana  postrzałowa. Na 
prawej skroni otwór wejściowy 
kuli mały, na lewej wysadzony 
mózg. Zwłoki były oparte o pryz- 
mę kamieni. Oględziny dokonane 
przez policję wykazały, że zwłoki 


e 
LA 


ktoś poruszył. Zachodzi podejrze- 
nie, żc zostały one przeniesione 
z innego miejsca. 

Na miejsce wypadku przybyły 
władze śledcze. Przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów, 
jedynie w lewej kieszeni mary» 
warki była kartka lej treści; „Od- 
bieram sobie życie. Zwłoki proszę 
przesłać do prosektorjum“. Pis- 
mo niewyrobiane, podpisu brak. 

Ustalono. że śmierć nastąpiła 
wskutek rany postrzałowej głowy 
około godziny 4-efj nad ranem 
Żadnej broni.przy zwłokach nie 
znałeziono. 


Plaga kradzieży 


na letniskach 


Sali mieszkańcy latnisk pou- 
wurszawskich, których liczba, ze 
względu na brak małych, tanich 
mieszkań w Warszawie wzrasta 
z roku na rok, zwracają uwagę 
ua konieczność specjalnego p>% 
traktowania sprawy bezpieczeń- 
twa ma tych letniskach pod ką 
tem widzenia konieczności roz- 
szerzenia Sieci posternnków po 
beyvjnych. zwłaszcza w miejsco- 


wośńciach, które są liczniej od 
w iedzane. 
CA ZE| 
e 
Egzamin 
rabinów 
WILNO. 8. 4. Wedtug wiado 


mości, otrzymanych z bowna. na 
mocy rozporządzenia litewskiego 
ministra oświaty, wszyscy rabini 
na terenie Litwy, zostaną podda» 
ni egzaminowi przed urzędową 
komisją v gerogtafii i historji. - 

Egzamın odbywać się będzie w ję* 
zyku litewskim. 


- - . 

podmiejskich 

SEU jadam ti 955) Red ts ni 
wzgledem wymiga Świder, zanię- 
dbany o ile chodzi o jego część 
położoną między kolejką i trasą 
linji autobusowej, Posterunek 
P. P., położony przy kolei szero 
kotorowcj, odlegty jest o 2 km. 
W tej rozległej części Świdra nie- 
ma nawet telefonu. Jak paląca 
jest ta sprawa świadczą ostatnie 
masowe kradzieże w Świdrze. 
Złodzieje są tak rozzuchwalem, 
że podjeżdżują wozami pod wille 
i wywożą rzeczy bezkarnie. Ostat- 
nic okradziono willt 
Szypulskiego, Zakrzewskiego i 
„Zukopiankę'. Śmiąłość złodzie- 
jów jest tak daleko posunięta, że 
dewastuja oni w nocy ogrody, Wy- 
kopując drzewka oraz łamiąc i 
niszcząc krzewy. W ogrodzie pew- 
rego zuanego dużego pensjonatu 
wykopano w nocy 10 tui. 

Obywatele ŚWidra rozważają o 
bernic myśl zoryanizowania ša- 
moobrony przed  rozwielnożinio- 
nem złodziejstwem. 


Pani Miecia 


Nie tak znów dawno jeszcze z 
wurkoczami, tak, z warkoczumi 
a ty już jubileusz? W Łodzi mie- 
ście jako mężateczka młodziuch- 
na mosiłu takie długie jasno- 
blond „kosy“ omal do ziemi, któ: 
re całe miasto podziwiało, W ko- 
ściełe podczas Veni - Crcutor 
wgzyscy żałowali i litowali się, 
że takie dziecka niedorosłe już 
daja (skaranie  bBokkie!), męż- 
czyźnic do.rak. ] jeszcze nia tak 
dawno debiutowało tu dziecko. 
Peprostu Wiochna. Na widowni 
między publiką członkowie 
dwóch dynastji teatralnych Bo- 
urkonąw Orleanów. Patryar | 
cha Rapax., Iwi królewski; 
Leśzćż, pam Honorata, dwie cio- 
<igfirena i Tecia papa dyrektor, 


e 


Ajmajęrka, Laudqowski, Szyma: 
nowski, Praż 
gucki:* naw 


sg" N "AH A Are ZA - Te 
„MCA wchodzi na APERE AA or za precyzyjną 


ciar Jak też jej pojdzie”? 
„„Badźcie spokojni. Z takiny | 
wurunkamiż Toż to cudo. Wicie- 
lone Piekno. A te doleczki, a ten 
nosunio, a te raczuszki, a te o7} 


mostki, Wolski, Ros] cy jej byli wdzięczni za to | l 
to rozpylanie, nym stopniu, 


czuchny, a ten głosiczek! Da so- 
bie radę! Będziecie mieli z nic; 
pociechę panie Marceli. 


No i pociecha byłu nawet sto 
pociech. Taśma filmowa  życio- 
wej kurjery zaczeła się rozwijać 
w szybkiem tempie. Co rola, co 
rólka to wygrana, to sukces. I 
odrazu.  chitety: „bedzie naszą 
Luvallierc. Będzie naszą Rejane! 
Bedzie tem w Kkomedji. czem Mo- 


drzejewska w  tragedjach iw 
dramacie. Zawasi „wszystkie 
gwiazdki. 


1 tak płynęły lata. Pani Miecia 
była vedettą w fursie i w lekkiej 
komedji. Przy „minimalnych“ wy 
siłkach odnosila maksymalne re- 
zułtaty, stała się ulubienica pu- 
bliki i faworytką krytyki. Wszys 
„Słon- 
ce w herbie" va 
powody życiowej za azczerozloty 
prostotę, 
1a propagande niefeasobliWOŚCI, 
za niewyczerpany wito kobieco* 
ści w najszlachetniejszym naj- 
orzedniejszym gatunku. W tych 
czasach przeważały salonowe 


Gularda, | 


i 


przewodniczący 
jako, zarządził odroczenie procesu 
pomocników Sie- | goboty do godz. 9 rano, 


doj 


SOSNOWIEC, 3. 4. (PAT) W 
sądzie ; Okręgowym w Sosnowcu 
rozpoczął się dzis procas przeciw 
ko szujce fałszerzy banknotów 
500 i 50-feaakowych. Na czele 
szajki sfał b. student uniwersy- 
tetu francuskiego 29-letni Iza- 
jasz Nowakowski, zamieszkały Ww 
Sosnowcu. Oprócz niego na ławie 
oskarżonych -zasiedli dwaj jego 


Burza z piorunami 


w Kieleckiem 


i 
i 


twoj. kieleckiego przeszła 


KIELCE, 4. 4. Nad obszarem 
dwu- 


l krotnie burza z gradem i pioru- 


nami. We wsi Topolice w pow. 


opoczyńskim, uderzyły dwa 


nio- 


runy, jeden no drugim, W dom 


Ignacego Sołlwsa, Jeden z piory- 


nów zabił córkę Sołtysa 11-letnią 


Stefunję, a od drugiego rażone 
zostały trzy osoby, z których 


dwie w stanie ciężkim 


przewie- 
l ziono do ‘szpitala. Piorun wznie- 


cit} również pożar. który strawił 


doszczętne dom mieszkalny i sto- 
dote sasiada Ńwiątka. 


Trzeci piorun uderzył w ezasief burzy 


burzy w zabudowania Aleksan- 


dra Wiaderny we wsi Matvldów, 
zabijając krowe oraz 'wzniecając 
pożar, który zniszczył stajnię i 
szope. 

Czwarty piorun uderzył w cza- 
sie burzy w zabudowania Józefa 
Matura we wsi Bieliny, pow. kie 
leckiego, wzniecająe pożur 
Dzięki energicznej akcji ratow- 
niczej, splonęła tylko stodoła i 
ńmarzędzia rolnicze. 


* * 
Nad Lublinem przeszły burza 
z obfitą ulewa i piorunami. Po 
temperatura znacznie 


wzroeļa. 


Nadużycia finansowe 


w biurze melioracji Polesia 


BRZEŚĆ, 3 4. W Sadzie Okrego- 
pym w Brześciu zupadł wyrok ska- 
zujacy inż. Próchnika, b. dyr. biura 
projektów meljoracji Polesia za brak 
dozoru na C miesięcy aresztu » rów. 
roczesnem uwolnieniem od kary na 
mocy‘ amnestii. Od zarzutu nadużyć 
inż. Próchnika zwolniono. 4 


fci Kamienka „w 
skim 
nin niejakiego Antoniego 
mka zebranie, komunistyczne, 


waużnte” spośród 


| KATOWICE. 3. 44 W Koszto- 
wych, w powiecie pszczyńskim w 
dniu 1 bm. w trakcie wymiany 
| strzałów między policją a bandy- 
tami ranny zostal jeden policjant, 
Szuberski, natomiast jeden z ban- 
dytów, Karol By bikowski, trafio* 


pow. grodziene {wkroczyła do mieszkańia.. 
zorganizowano w mieszka-| zgromadzonych 


przy” udziale okoła: 5% osób, “pree 


Sad uniewinnił również inż. Gryg- 
łaszewskiego,  zastoeucę dyrektor, 
skazał natomiast na 3 lata więzienia 
i pozbawienie praw obywatelskich na 
przeciąg lat 6 Witkowskiego, urzęd- 
nika tegoz biura za nadużycia finan- 
30wC. 


Aresztowanie komunistów 
w pow. grodzieńskim 


GRODNO, 3. 4. W miejscowo- | wiadomiona 


o zebraniu policja 
zęść 


zdołała zbiec, 


Bart- | większość z nich jednakże policja 


„Aresztowułu, 
+ 


1, ATesztowanych przekazano do 


młodzieży. ` Po- dyspozycji włudz śledczych. 


Krwawe starcie 
policji z bandytami 


ny w głowę, śmierć na 
miujscu. 

Towarzysze zastrzelonego, no- 
toryczni włamywacze, Karol Cza- 


piński i Rudolf Kapala, zostali, 


poniósł 


aresztowani dziś rano na dworcu w dwóch wypadkach 


w Nowym Bieruniu. 


Firma, która nie ma za co 
= ogłosić upadłości 


Dn. 24 ub. miesiąca do wydzia: 12) o ogłoszenie upadłości, Spra= Sensacyjnie zakończyło sie spot- 
wa zostawiona została bez biegu, : 


łu ilie Handlowego Sądu Okre- 
gowegy w Warszawie wpłynęłu 
Skarga wierzyciela „Polsko - Bel- 
kijskicgo T-wa dla 
Drzewa i Polski 
ake. W 


likwidacji (Śwadechich 


komedje w repertaurze,. więc pa- 
ui Ćwiklińska- stawała się wro 
rem dystynkcji, dobrego tonu, 
szyku, rafinady no i konwersa- 
cyjnego „wirtuozostwa. Co jakiś 
czas wypłynęła na nieboskłon te- 
atralny jakaś nowa gwiazda, ale 
przeważnie o krótkim oddechu, 
na niewielki dystans i po krót- 
kiem Iśnieniu bladła a pani Cwi- 
kłińska znów wracała a Warsza* 
wa znów ją kochała. 

Aż tu nagle niespodzianka. 
Dostaje jakąś rolę, w której ma 
zaśpiewać piosenkę. Więc śpie- 
wa. I wtedy w skowroneczku od- 
krywają słowika. Niech się uczy, 
niech się uczy, niech bierze Tek- 
cje a bedziemy mieli z niej no- 
wą Sembrich - Kochańską, no- 
wą Kruszelnicką. I porywają pa- 
nią Miecie do Paryża i tam roz 
tuczu nad nią gwe skrzydła de- 
mon Reszke. Okazuje się, że mu- 
zykalna w najwyższym  owiągal 
Opanowuje partje 
joperowe i operetkowe i po kilku 
fatach situdjów zaczyna wystepo- 
wadi „robić furorę“, jak się ma- 
|wiało w owych czasach. Śpiewa 
iw Berlińskiej Komicznej Ope- 
rze i w Dreznie i w Lipsku i 


Impreguacji|bylo uzyskać potrzebnej sumy na 
Krezonaft', gpi postepowanie upadłościowe. 


-a Mn 


wreszcie z powrotem w WAtrsza- 


ponieważ firmà 
stanie 


znajduje się w 
bankructwa ij nie można 


wie „na deskach Teatru Nowo- 
ści. Jest naprzemian to „Różą ze 
Stambułu to „Krysią Leśniczan- 
ka“, to Lehurowskim Skrowron- 
kiem. Autorów komediowych -pol 
skich doprowadza to do szewskiej 
Krzywoszewskiej pasji: taki ta- 
lent komedjowy i tak się nam mar 
nuje“! Niech wraca! Niech wraca. 
Uścielemy jej drogę różami. Bę- 
dziemy jej pisali role do figury. 
Przy jej współpracy odświeżą 8ię 
najdawniejsze sztuki i eztuczki 
naszych wielkich i największych 


I wreszcie pani Miecla daje się 


uprosić, zrywa z Leharami, 


bracia Bolesław i Stefan Nowa-j 


kowascy, Izraeł Mandel ze Lwowa 
oraz Henryk Żółtowski i Marian 

Kolankowski z Sosnowca. 

Według aktu oskarżenia policju 
śledcza francuska rawiadcmiła 
policje polską, że w jednem z miast 
francuskich zatrzymano dwóch 
obywateli polskich: Karola i Zrg- 
munta Blatów. którzy puszczali 
w obieg fałszywe 500-frankówki. 
Banknotów tych puścili 
obieg na sumę okolo X milionów 
franków. W toku dalszego docho- 
dzenia zatrzymani Bjatowie po- 
dali, że banknoty otrzymywałi od 
jlzajasza Nowakowskiego z So- 
! snowcą. 

Wobec tego policja śledcza w 
Susnowcu dokonała w mieszkaniu 
Nowakowskiego rewizji, podczas 
której znaleziono ukryte pod po- 
|=) 


oni w 


LIGA RUSZA DO BOJU 
W niedziele roznoczyna się sezon 
rozgrywek piłkarskich o mistrzostwa 
ligi, Przypominamy, że obecnie w li- 
dze jest 10 drużyn. W ten sposób co 


IE zaangażowane będą wszy 
|*tkie drużyny ligowe 
W pierwszymi dniu rozegrane będa 
następujące mecze: w Warszawie 
Legja pościć bedzie beniaminka ligi. 
Slaski Dab. Mistrzowska drużyna 
Polski, Ruch raregra na własnym 
stadjonie w Wielkich Hajdukach mecz 
3 wicemistrzem Polski, Pogonia. W 
Krakowie Wisła gościć bedzie Ślask, 
W Poznaniu miejscowa Warta roze- 
fra mecz z Garbarnią, a w Łodzi 
LKS. spotka się z Warszawianka. 
TWORZENIE SKLADU 
Polski Komitet Olimpiisk* ustali 
| 
| 


juź termin zestawienia definitvwnych 
drużyn olimpijskich w poszczegól- 
nych sportach T tak: dn dnia I maja 
mają być zestawione drużyny olim- 
pijskie: boksersku i szermiercza, do 
dnia 15 maja — drużyny: gier spor- 
towych į kolarską, do 1 czerwca — 
piłkarska, lekkoatletyczna, wioślar- 
ska i strzelecka, do 10 czerwca — 
drużyna jeździecka. Pozatem w- po: 
czątkach czerwca mają być zestuwio- 
ne drużyny: w żeglarstwie, kajakar- 
stwie, gimnastyce, pływaniu i zapa- 


ABC sporio 


dwójną podłogą narzędzia, słu- 
Żące do falszowania banknotów 
jak: kamień btograficzny z wze- 
rami banknotów banku francu- 
skiego, czcionki drukarskie oraz 
korespondencję, z której wynika, 
że Nowakowski uwzymywał, kon- 
takt z kolporterami fałsyl,katów 
we Francji. Pozatem ustalono, ż 
w podrabnaniu banknotów i ich 
rozhowszechnianiu brali udział 
bracia Nowakowskiego oraz po- 
zostali wyżej wynuenieni oskar- 
żeni. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
sąd przystąpił do przesłuchiwa* 
nia oskarżonych. Izajasz Nowa- 
kowski przyznał sie do winy, zaś 
Mendel, Żółtowski i Kolankowski 
przyznali się do  częścioweg: 
współdziajania z oskarżonym, 

Rozprawa potrwa dwa dni. 


nn 


we 


sach w zależności od wyników zawo- 
dów eliminacyjnych. 
POLSKA — NIEMCY 
W PILCE NOŻNEJ 13 WRZESNIA 
| Niemiecki Zw. Piłkarski zgodził wie 
przełożyć mecz piłkarski z Polska z 
% września (w dniu tym Polska wal- 
czy z Jugosławją w Wiałogrodzie) na 
13 wrzesnia, Mecz odbędzie sie w 
Warszawie. 
KUCHARSKI OTRZYMAŁ 
OSTRZEŻENIE 

Fakt  niewysłania Kucharskiego 
przez PZLA na wiosenny trening na 
poludnie wywołał u tego zawodmika 
krytyke pod adresem zarządu. Na 
skutek tej krytyki kierownik druży: 
ny olimpijskiej udzielił Kucharskie- 
mu ostrzeżenia. 

KTÓRZY JEŻDŹCY JADA 
DO NICEI? 

Minister spraw wojskowych za 
twierdził nastepujący skład polskie. 
drużyny jeździeckiej na międzynaro 
dowe zawody konne, które odbędą sit 
w dniach 16-28 w Nicei: szef zespo: 


tu — płk. Komorowski, kierownik 
techniczny — mjr. Królikiewicz, za: 
wodniey — mjr. Lewieki, rtm. Star: 


nawski, por. Czerniakowski i por. Ko: 
morowski. Zespół będzie miał do dy: 
spozycj!i 10 koni. Konie wyjada do- 
Nicei 5 b. m., a jeźdźcy 9-go. 


Pierwszy dzień eliminacyj 


mistrzostw Warszawy w boksie 


-W Warszawie rozpoczęly mię w 
piatek indywidualne mistrzostwa 
stolicy w boksie W pierwszym 
dniu zawodów odbyło się 26 spot- 
kań eliminacyjnych. Że wzgledu 
na małą ilość zawodników w wa- 
gach: koguciej. półciężkiej oraz 
ciężkiej, odbędą się odrazu półfi- 
nuły w tych kategorjach. Ze zna- 
nych zawodników nie staneli na 
ringu z różnych przyczyn: Wej- 
man, Rotholc i Ozarek 

Losowania dały niespodzianki 
stawiając 
przeciwko sobie wyrównanych, a 
dobrych zawodników, mianowi. 
cie: w wadze muszej na pierwszy 
ogień poszło dwóch faworytów — 
Rundstein i Wieczorek, w wadze 
lekkiej — Łukasiewicz i Polus. 
z 


kanie Kozlowskiego (Skoda! 


Makusińskim (YMCA). Pieściarz 
YMCA, skutecznie broniąc się na 
„początku spotkania przeciwko sil- 
nym ciosom Kozłowskiego, ruszył 
skojei do ofensywy, a rozporzą- | 


wialska pierwsza a razem ze Sol 
skim koncert nad koncertin. 

Przez czarodziejskie  dotknię- 
cie jej rączek zaczyna nabierać 
kolorów Sardou i Scribe. Niżej 
podpisany zawdzięcza jej dwie 
wymarzenie plastyczne kreację w 
„Żonach Dobrych" i w „Wiośnie 
Narodów". 

„Najharmonijniej i  najzgod- 
niej z polskich autorów komple- 
tują się ze Siedleckim. Gdy nasza 
ukochana Ćwikła poda rączkę 
Grzymałe, wtedy zaczyna Się po- 
łonez rzetelnej tradycyjności. 


manami, Straussami i wraca do| Szu i w robronach, z siwą perucz: 


swoich dosłownie. I urocze, ciep- 
łe dobre, miłe stworzonko ge- 
njalnę staje się filarem stropo- 
wym repertuaru. I znów zyskuje 
nowy epitet: „Żótkowski”, W któ- 
rej sztuce gra, ta sztuka odnosi 
zwycięstwo na całej linji. Dzięki 


ka, z koronkową  chusteczką w 
rączce. Jest bowiem najbardziej 
najautentyczniej lechieko polską 
pani Mieczysława, wnuczka sta- 
rego klanu aktorskiego, dyna- 
stji Trapszów ostatnie ogniwo. W 
jej grze inteligentnej, dyskretnej 


jej siłom magnetycznym odżywa-| finezyjnej, spokojnej, nigdy nie 
ją jako „modni” į „nowi“ ©Ba-| przerysowanej i nie przekolory- 
Jucki, Bliziński, Korzeniowski | zowanej przechowują Się Szczę- 


Żegocina:  aureydzicło, Helenka 
(Grube Ryby) arcydzieło, Sza 
rucka (Majster i Czeladnik)) ar- 
tydzieło, Ochotnika (Klub Kawa 
lerów): urcydzieło. W „Lekko 
myslaej Siostrze” pierwsza, Jae 


———uoowourre | z 


śliwie najiepste tradycje stołecz- 
nego Teatru. W elicie Rcenicznej 
połskiej nosi z wdziękiem ya- 
dem Królowej. 

Dla uzupełnienia jubileuszowej 
laurki dodać się jednak musi, że 


>= 
dzając bardz slnym ciosem. tak 
wkrótce wyczerpał Kozłowskiego 

że ten ledwie trzymał się na no 

gach. Zwyciężył Maukusiński, cc 

publiczność powitała huraganem 

braw. 

W wadze muszej rozegrano dwa 
spotkania: Kundsteim pokonał 
Wieczorka. a Baskiewicz Szybow- 
skiego. W wadze piórkowej, poza 
wyżej opisaną walka Kozłowski— 
Maukusinski, rozegrano następu: 
jace spotkaniu kazimierski poko: 
nał Wódkowskiego, Rosenbłun 
zwyciężył Steckiego, Forlañski 
po zażariej walee, pokonal Jam- 
bora. Śmiech zwyciężył Majch- 
rzaka. W wadze lekkiej Knida po- 
konał Kazanowskiego. W atrak- 
cyjnem spotkaniu: Polus luka 
siew)cz zwyciężył Polus. Ciszow 
ski pokonał Pawlaka, Olszewsk 
zwyciężył Blażejowskiego. W wa 
dze nółóredniej Grądkowski po- 
konał Oriickiego, Wrazidło zwy: 
cieżsł Wolskiego. 


ta wielka artystka niema w sobie 
jednej uncji ze starodawnego ty- 
pu t z akiorek, że jest jdeal- 
ny  koleżunką,  skupulłatną i 
sumienną pracownicę, no j wao- 
rową gosposią. 

Szkołę kobiecości skończyła 
summa cum laude, A kto ją wi- 
dział jako contessę czy markizę 
oklaskiwał w „Lekkomyślnej Sio 
strzę”, ani przypuszcza, że ta 
Pani Ministrowa i Grube Ryby 
potrafi przyrządzać własnoręcz: 
nie po mistrzowsku.. 

Zawsze gracko, zawsze chwac 


Kal-! Omal że się ich widzi: w ości Słowem: I człowiek i cacko. 


Adolf Nowuczyński, 


* 
* ” 


* 

Wczoraj wieczorem w Teatrze Na- 
rodowi przy szczelnie wypełnionej 
widowni udbyła się premjera komedj 
Adama _Grzymaty Siedleckiego 
„Spadkobierca", połączona z jubilew 
szem 30-lecia pracy scenicznej znako- 
mitej artystki Mieczysławy Ćwikliń- 
skiej, Pe akcie 3-cim odbyła się uro- 
czystość. Do Jubilatki w gorących 
slowach przemawiali naczelnik Zawi- 
Stuwski, Janina Strzelecka (w imi? 
niu prezydenta miasta), dyr. Szyf- 
man, prezes $liwieki. Wacław Gru- 
myski, Dobiesław Damiecki i iu. 
Wzruszyna Jubilatka podziękowała 
krótkiem „Bóg zapłać”. Rozentuzjaz- 
mowana pubłicznośc długo oklaski- 
wała swoją ulubienicę. 


um Str. 8 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


Czy mr. Barr zwyciężył trzynastke? 


Walka z przesądami loiniczemi 


Od dwóch tygodni lotnik ame- 
rykański Louis Barr jest sensacją 
dnia. Czy udało mu się zwyciężyć 
trzynastkę, czy też pojedynek ten 
pozostał  nierozstrzygnięty? 
Otóż pytanie stanowiące temat 
namiętnej dyskusji. 

A zaczęło się od tego, że Barr, 
mając wykonać trzynasty w ży- 
ciu skok ze spadochronem, posta- 
nowił skorzystać z możności zro- 
bienia sobie reklamy i zapowie- 
dział, że wytoczy nieubłaganą 
wojnę „feralnej“ trzynastce oraz 
innym przesądom lotniczym, aby 
zdemaskować ich bezsensowność. 

Wybrał sobie zatem jako dzień 
swego trzynastego skoku datę 12 
marca — tem odpowiedniejszą, 
że przypadała na „pechowy“ pig- 
tek. Start zapowiedziano na go- 
dzinę 13-ta i na lotnisku zebraiy 
się olbrzymie tlumy. 

Barr starał się nie opuścić ża- 
dnej sposobności, by popełnić ca- 
ły szereg niewłaściwości, z któ- 
rych każda, pojedyńczo wystar- 
czyłaby, aby zwykłego lotnika 
skłonić do zaniechania lotu. 

A więc już przed wyjściem z 
domu stłukł lustro, a potem zajął 
się zredagowaniem komunikatu 
o swojej śmierci. Specjalnie przy- 
gotowany czarny kot wypusz- 
czony został przez znajomych, 
przebiegając Barrowi drogę do 
lotniska, podczas której zreszta | 
nie omieszkał również przejść 
pod drabiną — co, jak wiadomo, 
stanowi jeden z niedobrych prog- 
nostyków. 

Przed startem polecił sobie 
przynieść kilka przekąsek i zażą- 
dał do nich soli, gdy zaś ją otrzy- 


U 


mał, nie omieszkał wywrócdić sel-| 


niczki. Następnie stanął przed j 
maszyna i pozwolił się owe m 
ne razy fotografować hurmie re- 
porterów, ku ogólnemu zgorsze- 
niu kolegów, gdyż, jak wiadem3 


żaden lotnik nigdy na to niz 
przystanie, aby go przed Jetem' 
zdejmowano. Nakoniec nie za- 


pemniał, wsindaiac do samolota 
uczynić to z odwrotnej streny. 
niż sie zwykle praktykuje. 

y Meszyna wzniosła się w go) 
wietrze wśród gpromkich okrzykó * 
publiczności, która znczęła ob- 
serwować przez lornetki dalszy 
przebieg wypadków. Szybką spi- 
rala wspiął się samolot w górę 
i w 13 minut po godz. 13-ej był 


| 

` KAPELUSZE miekkie 

od 8 zł. meloniki od 11 zł. 
e: CIESZKOWSKI 


Marszałkowska 8lb Nowy-Swiat 54 


NA SWIETA 


z 


Francois Mauriac 


CZARNE ANIOŁY 


Z upoważnienia autora przełożyła Helena Hellerówna 


Iv. 


Ktoś inny czuwał na pleba 
knięte oczy. 


ła biel porozrzucanych papieró 


chome stworzenia leżały na podłodze? Zabłocone buty 
żołnierskie z cholewami. Na jednem z krzeseł leżała fla- 
nelowa koszuła i sutanna. W poświacie księżyca widać 
było na ścianach stare lądy i wyspy, 


wilgoć. Ksiądz Forcas słyszał 


szczury, gryzienie i przenikliwe ich piski. Nie myślał o 
szczurach, lecz o usłaniu z liści. Dlaczego ich nie usu- 


wał? Wszak był jeszcze czas. 


Pod wieczór, gdy kończył br 
mi oknami stłumione śmiechy i 
Zobaczył i zrozumiał. Rozgnie 
gniewać 
wątpliwie była to 
lub Pardieu, synz kołodzieja 


tego namówiły? Było takich kilka, które go znienawidzi- 
ty O O EE Ć 


SWEJ EOBRCCI 


Księżyc rzucał blaski poprzez żaluzje, o 
Świetlając żelazne. składane łóżko i nieład, panujący w 
dużym, skromnie urządzonym pokoju. Na stole błyszcza- 


dwudziestosześcioletni, 
sprawka tego wysokiego Mouleyre'a 


na wysokości 1300 metrów. Na- 
stąpił moment skoku. 


Oczywiście, Barr wyszedł z ka- 
biny lewą nogą, a skok swój wy- 
konał rzucając się na wznak. Ko- 
ziołkując, zaczął spadać coraz 
szybciej, Śledzony z zapartym 
tchem przez tysiące osób. Nagle 
okrzyk przęrażenia wydarł się z 
piersi wszystkich: już minęła 
połowa drogi, ba, już tylko 300 
motrów przedziela lotnika od zic- 
mi, a spadochron jeszcze się nie 
rozwija. Wszyscy byli przygoto- 
' wani na straszną katastrofę, kil- 
kanaście kobiet zemdłlało z nad- 
miaru emocji. 


Nagle ujrzano nad spadającem 
ciałem jasny pasek: spadochron 
począł się rozwijać. Było to jed- 
nak już zapóźno, aby pozwolić na 
normalne lądowanie, gdyż nie 
starczyło dystansu na zahamo- 
wanie szałpnego pędu. To też 


chociaż przy zetknięciu z ziemią 
nad głową Barra powiewał rozło- 
żysty parasol, uderzył on jednak 


na ziemię z dość wielką siłą. 
Wśród publiczności rosłą kon- 
sternacja. Tłumnie rzucono się 
naprzełaj *'ku miejscu upadku, 
„by wydobyć spod spadochronu 
zmasakrowane zwłoki. Ale nim 
ktokolwiek potrafił dobiec, za- 


częło się pod jedwabną płachta 
coś ruszać i pilot wygramolił się, 
poczem choć z pewnym tru- 
dem — stanał na nogi. 

Grzmot oklasków, i niesłycha- 
ny entuzjazm, jakiego nie noto- 
wano od chwili powrotu Lind- 
bergha po pierwszym przelocie 


Atlantyku, był nagrodą tego rv-. 


zykownego wyczynu, który kosz- 
tował Bara na szczęście tylko 
parę lekkich zadrapań. Porwane 
go na ramiona i w tryumfie za- 
niesiono do bufetu w porcie lot- 
niczym. 

| > meza 


„Missa solemnis”” Beethovena 


_ 


Polskie Radjo rozpoczyna transmi- 
sje swe z warszawskiej Filharmonji 
wspaniałym i wzniosłym tworem du- 
cha ludzkiego.. wielkiem tytanicznem 
arcydziełem: Msrą uroczystą Beetho- 
vena, Jako jeden z nielicznych sa- 
motnie i wysoko ponad przeciętność 
wyrastający szczyt, wznosi się dzie- 
ło to dumnie i okazale pomiędzy wy- 
Żynami literatury muzycznej. Wznosi 
się nietylko jako arcydzieło natury 
artystycznej i estetycznej, lecz w 
równej mierze jako świetlany wyt- 
wór ludzkiej szlachetności, czystej 
etyki. 

Cała twórczość Beethovena, całe je- 
go nieszczęśliwe i samotne życie to 
ciężka walka, ciężkie zmaganie się o 
najwyższe dobra ludzkości... o prze- 
zwycieżenie zła i smutku, o wyzwole- 
nie przez miłość dla ludzi i pokorę 
wobec Bora: 

IX Symfonja z chórem końcowym 
jest apoteoza miłości bliźniego, poza 
nią, ponad nią, istniała dla Beethove- 
na jako dalsza droga tylko do Boga. 


Bo 


POLSKA WZOREM 
Murad S.d Achmed pasza, przewod- 


stwa cywilnego w Egipcie, na otwar- 
cu prac komisji [powolywał. się na 
prawodawstwo polskie, jako najnow* 
sze w Europie. 
GÓRNICY W CIESZYŃSKIEM 
W zaglębiu ostrawsko-karwińskiem 
pracowało w r. 1921 w kopalnictwie 


| niczący komisji rewizji ustawodaw-, 


Transmisja radiowa z Filnarmonii 


W okresie powstania IX Symfonji — 
skomponował największy muzyk świa 
ta „Missa solemnis“. Walka eiemen- 
tów ziemskich, materjalnych z pier- 
wiastkiem boskim zakończyła się 
wielkim hymnem na cześć Boga, 
wielkiem wyznanien: wiary. Życie 1 
twórczość Beethovena ukoronowane 
zostało aktem wiary, 


wspaniale w muzyce wypowiedzia- 
nych, znalazł: swoje spełnienie, swój 
najwyższy sens w dziełach ostatnich 
Beethovena... w IX Symfonii, w o- 
statnich kwartetach i w „Mszy uro- 
czystej“. 

W Wielki Czwartek, dnia 9 kwiet- 
nia. transmituje Polskie Radjo dzie- 
ło to z sali Filharmonji Warszaw- 
skiej. Wykonają je artyści Królew- 
skiej Opery Budapeszteńskiej, Chór 
im. Palestriny z Budapesztu oraz Or- 
kiestra Filhnarmonji Warszawskiej pod 
dyrekcją węgierskiego kapelmistrza 
Wiktora Vaszy. Początek o godzi- 
nie 20.30. 


Owo 
przedewszystkiem narodowości pol 
skiej, utraciło pracę. Równocześnie 
z tem masowem bezrobociem spadły 
i zarobki pozestalych przy pracy o 
336 miljonów koron, co powiększyło 
jęszcze bardziej nędzę wśród ludności. 
MIASTA FRANCUSKIE 
Ostatnie obliczenia statystyczne da- 
ją następujące dane liczbowe najwięk- 
szych miast francuskich: Paryż (bez 


46.973 górników, w roku zaś 1935| przedmieść) 2.891.430 mieszkańców, 
zajętych już było tylko 26.972, czyli,! Lion — 579.560, Marsylia — 562.200, 
że w tym okresie 20.001 górników | Nicea — 260.000 i Bordeaux — 256.000 czych. 


NANE ZE 


22) 


Powieść 


nji, mimo, że miał zam 


w. Cóż to ża dwa nieru-| 


które narysowała 
harcujące po podłodze 


ewjarz, usłyszał pod swe- 
przybliżył się cichutko... 
wał się, jak może się roz- 
krewki chiopak. Nie- 


„. Może dziewczętaich do 


podobnym... 


ód siebie sutannę. 
| dzieńcem. jak inni. Wydawał się niższy, aniżeli był w 
rzeczywistości, gdyż miał długi tułów, a krótkie nogi. | wano, lub przypisywano niecnym pobudkom każdy jego 
| gobry uczynek, a przybycie jego siostry stało się ha- 
słem prześladowań. „Nie ci się nie udaje, nie potrafisz 


Jego nieco 


Jego wargi 
odstępach kobiece 
wiona, Marjo“... 

Stał się znów dzieckiem. ukrywał twarz na czyjemś 
ramieniu, zamykał oczy, gdyż matka tuliła go w swych, 


BABKI, TORTY, MAZURKI — J. GAJEWSKIEGO 


ły, gdy przekonały się, że jest samotnikiem i nadarem- 
nie wokół niego krążyły. 

Zbiegł szybko po schodach, ujął za klamkę, lecz co- 
fnął się. Wróciwszy do pokoju ukląkł tak, jakby pragnie- 
nie usunięcia tych liści było jakąś pokusą. Czyż nie po- 
winienby raczej zapobiec zgorszeniu, które o świcie wy- 
buchnie?.. „Ja się nie lękałem zgorszenia. gdy zerwano 
ze mnie odzież, przywiązując mnie do słupa ukrzyżowano 
mnie nago... Nie masz mnie rozumieć, lecz być do mnie 
Alun Forcas powiedział sobie: „Mówię 
sam do siebie"... i głos natychmiast zamilkł. 


I nagle stał się tukim 


nieustający, 
konsekwentny rozwój jego idei, tak 


ponura twarz z picgami na nosie i niskim 
czołem, jak u małego bawoła, nie miała w sobie słody-! 
czy, raczej pewną surowość. 

Położył się i odwrócił do ściany. Jeśli nie zaśnie na- | 
tychmiast, to tem gorzej. Wstanie i zmiecie liście. Dlacze | było tak niewiele 
go miałby zawsze wszystko znosić? Powinienbył nicustą- 
pić dziekanowi, nie zgodzić się na to, aby jego siostra, 
Tota, wyjechała. Jakiem prawem zabraniano mu trzy- 
mać u siebie opuszczoną, nieszczęśliwą siostrę? Wróci- 
ła do Paryża niemal bez środków do życia. skazana na 
poniewierkę. Zgubiona, Boże, czy słyszysz” Zgubiona— 
jęczał eicho. — Przypomniał sobie dziekana. 

— Swięty — pomyślał. — Ale święty bez Serca... 
poruszały się, powtarzając w równych 
imię: „Marjo, Marjo, bądź pozdro- 


Teraz jednak nie wiedzą Ame- 
rykanie, czy próba skompromito- 
wania trzynastki udała się, czy 
nie. Bo jeśli Barr był o włos od 
śmierci, to czyż nie można w tem 
widzieć ostrzeżenia losu, który 
chciał on sprowokować? Ale z 
drugiej strony — jest jednak ży: 
wy 1 chodzi... 


Jedno tylko zdaje się nie ule- 
jgać wątpliwości: że mimo wszyst 
Iko mr. Barr musi być bardzo 
'przesądny, bo czyżby w przeciw- 
inym razie wpadł na taki pomysł 
i potrafił tak skrupułatnie pamię- 
tać o wszystkich złowróżbnych 
| prognostykach ? 


| 


Warszawa 
Przyszłości 


Warto 
stawę, aby się dać oczarować fan- 
tazji i oszołomić rozmachem urba 
||| e i NĄ 


zwiedzić tę piękną wy- 


„RYŻ, Który pi” 


Í 
| W Tokjo» rozegrał się przed 


(kratkami sądowemi niezwykły pro 
ces, który wytoczyli i wygrali chło 
pi japońscy, właściciele pólek ry- 
żowych, przeciwko spółce handlo- 
iwej, eksploatującej źródła mine- 
ralne. 


| Rzecz się miała tak. W prowin- 
cji Hakono biją liczne gorące źró- 
dła mineralne. Woda z tych źró- 
deł ma własności lecznicze. Utwo- 
rzyła się w Tokjo spółka handlo- 
wa, która nabyła prawo do eksplo- 
atowania źródeł Hakono i do u- 
rządzenia miejscowości kuracyj- 


/ lie Włosi. wydali 
| na wojnę w Abisynii? 


| Rząd włoski wydał do tej pory 
na kampanję wschodnio - afry- 
kańską 7 miljardów 120 miljonów 
lirów. Z sumy tej na potrzeby Mi- 
nisterstwa Wojny poszły 3 mil- 
jardy 280 miljonów lirów. Na ma- 
rynarkę 755 miljonów, na lotni- 
ctwo 850 miljonów. Ministerstwo 
Kolonij zużyło 2 miijardy 100 mil- 
jonów, Ministerstwo Spraw We- 
wnętrzych 164 miljony, Sprawy 
Zagraniczne — 350 miljonów. 


Ilość wojsk, biorących udział 
w operacjach na terenie Abisy- 
nji, stałe wzrasta. Na obu fron- 
tach abisyńskich 
obeenie 450 tys. białych żołnie- 
rzy wraz z robotnikami. 1-go 
kwietnią wojska włoskie w Afry- 
ce wschodniej liczyły 360 tys. żoł- 
nierzy, nie licząc wojsk tuby!- 


CHMIELNA 47a. 
Fulji nie posiadamy 7458. 


Niezwykły proces w Tokio 


nej. Spółka ta poleciła ustawić 
dla celów popularyzacji źródeł 
leczniczych wielką świetlną rekla 
mę neonową, której światło pada- 
ło na przyległe pola ryżowe. 

Chłopi, którym reklama świetl. 
na nie podobała się, wystąpili ze 
skargą do sądu, twierdząc, iż świa 
tło neonów przyczynia się do nie- 
urodzaju i słabych zbiorów ryżu. 
A że zbiory ryżu wypadły istotnie 
bardzo słabo w okresie po zain- 
stalowaniu reklamy świetlnej, 
przeto chłopi rościli żądanie przy 
znania im solidnego odszkodowa- 
nia. 

Sąd, postawiony wobec tak nie- 
zwykłej sprawy, odwołał się do po 
mocy i opinji ministerstwa rolnic- 
twa. Ministerstwo wysłało do Ila- 
kona komisję rzeczoznawców, któ- 
ra po zbadaniu stanu rzeczy na 
miejscu, orzekła, iż światło neo- 
nów faktycznie „przeszkadzą ry- 
żowi we śnie” i przyczynia się 
tem samem do słabego wzrostu 
łodyg. 

Po takiem orzeczeniu nie pozo- 
stawało już sądowi nie innego 
nad przyznanie racji skarżącym 
i zasądzenie na ich rzecz od spół- 
ki eksploatacyjne: ‚żądanego od- 
szkodowania. Rzecz prosta, iż wy- 
rokiem sądowym spółka została 
zmuszona pozatem do usunięcia 
reklamy Świetlnej z pól ryżowych. 
Ryż w Hakono może teraz spać 


znajduje się spokojnie w nocy. 


ramionach. Szło mu tylko o to, aby się powstrzymywać. 


nie ulec pragnieniu zejścia na dół, otworzenia drzwi i 


samym mło- 


usunięcia tych liści. Każdy mężczyzna miałby obowią- 
zek spełnić to pragnienie — każdy, tylko nie on. On bo- 
wiem wiedział, że jego zadanie poiegało na tem, aby ni- 
gdy nie odwracać głowy, niczego nie odmawiać. 
Pozatem nic mu się nie udało. Ani wśród młodych 
ludzi, ani pośród starców nie znalazł najmniejszego po- 
słuchu. Nie spotkał się z obojętnością, czy ignorancja, 
j lecz z bezwzględną. zjadliwą nienawiścią oraz zakorze- 
| nioną w parafji od dziewięciu lat, to jest od czasu dwu 
Rozebrał się porywczemi ruchami i odrzucił daleko |ostatnich, znanych z oziębłości proboszczów, pogardą. 
Wyzyskiwano to, że był młodym, niedoświadczonym wi- 
karym, podkreślano każdą jego niezręczność, 


wyśmie- 


nic, tylko cierpieć... Cierp więc.“ 


Dassus'a.* 


Byłby mógł zjednać sobie dzieci, których w Liogeats 
, lecz zabierano mu je w dniu pierw= 
szej komunji. Nie pozyskiwał żadnego z nich. Które zdo- 
byłoby się na odwagę odezwania się do niego wobec 
Świadków? „Nie skarż się. Tylu księży nie znajduje ni- 
kogo, ktoby im służył do Mszy, 


a ty masz małego 


Był to chłopak, którego ojciec był nieznany, matka 
służyła w Bazas i którego przygarnęła ciotka. On to 
niebawem miał dzwonić na Anioł Pański. Alan Forcas 
wiedział, że gdy wejdzie do kościoła, zobaczy najpierw 
pod kruchtą chodaki, a przed ołtarzem małą ostrzyżona 


czaszkę, pomiędzy odstającemi uszami. 


(D. c. n.) 


nistycznych koncepcyj. Projekty 
jedne śmielsze od drugich, zmie- 
niają naszą stolicę w fantastycz- 
ne Metropolis, strzelające drapa- 
czami w chmury. W chęci zwie- 
dzienia wystawy gruntownie, za- 
cząłem od oglądania starych 
obrazów, malujących stolicę w 
stanie pierwotności. I tu nie mo- 
głem się oprzeć wzruszeniu. W. 
miejscach, gdzie ongi przed laty, 
leżały sterty siana, szemrał stru- 
myk i pasły się potuine owieczki 
— dziś w szarych potężnych gma- 
chach leżą sterty podań i próśb o 


posady, szemrzą żale, donosy i 
skargi, no i pasą się potulne 
owieczki. Co za szalony skok na- 


przód! Na starych obrazach, któ- 
re w celu wykazania dokonanego 
postępu, uderza jedno: dawni 
mieszkańcy spacerują po mieście 
spokojni, uśmiechnięci i jakby 
szczęśliwi. Patrząc na miny dzi- 
siejszych przechodniów, odnoszę 

wrażenie, że dawni malarze - ur- 
baniści malowali z pewną prze- ` 
sadą. Podziwiając śmiałe ekspo- 
naty, posuwam się krok w krok za 
dwoma warszawianami teraźniej- 
szości, którzy prowadzą rozmowę. 


«— „Warszawa przystępuje do 
nowej dzielnicy Marszałka Pił- 
sudskiego'... — czyta jeden z nich 
objaśnienie w katalogu. — ..Dziel 
nica ta w historycznej konsekwen 
cji przesuwania się ośrodka ży- 
cia stolicy z północy na południe 
powstawać będzie na polach Mo- 
kotowa i sąsiedniego Rakowca'... 


— Przyznam się panu, że nie 
rozumiem trochę tej historycznej 
konsekwencji przesuwania się z 
północy na południe — rzuca je- 
den z nich uwagę. 


— Jakto, przecież to jasne, mu- 
simy ustępować, bo żydzi panie, 
napierają z północy — wyjaśnia 
drugi. 


Zatrzymujemy się przed dwoma 
tablicami, które wykazują zużycie 
wody przez jednego mieszkańca 
na dobę. Okazuje się, że najmniej 
wody zużywa Polak, a najwięcej 
Włoch. 


— Patrz pan, jaka różnica. Na- 
wet w piciu wody nas dystansują 
— odzywa się z niepokojem je- 
den z panów przedemną. 


— Ech, ktoby tam wodę żłopał 
— uspakaja go drugi —Polacy pi- 
ją tylko czystą wyborową. Kon- 
sumcję narodowego trunku ułat- 
wi warszawiakowi przyszłości me 
tro. Wyszedłszy po jedynym kie- 
liszku z baru na placu Zbawicie- 
la, można się będzie szybko prze- 
nieść na drugi kraniec miasta i 
wypić drupi kieliszek. A potem 
znowu nurka pod ziemię i tak da- 
lej. Czyż to nie świetne udogod- 
nienie? 

Spoglądając na plany  przysz- 
łych dzielnie zadaję sobie pyta- 
nie: — Skąd weźmiemy tylu no- 
wych bohaterów, ażcby ochrzcić 
uiice ich imionami. No tak, ale 
istnieje przecież propaganda, dzię 
ki której wyłonią się nowe zasłu- 
żone nazwiska. Patrząc na proste 
bloki budowli i zapuszczając się 
myślą w ich wnętrza, widzę nie- 
stety teraźniejszość: kanarek w 
oknie, zapluskwione bety, zmiesza 
ne zapachy kapusty kiszonej i 
przypalonej kartoflanki, ohydne 
zielone dywany i słyszę żale i uty- 
skiwania rodziny przyszłości — 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy! Trudno, widocznie 
brak mi polotu wyobraźni i propa 
nuję z tej racji urządzenie nowej 
wystawy p. n. Warszawianie — 
przyszłości. Ciekawe czy też bar- 
dzo się zmienią? 


Jeden z projektów na wysta- 
wie przeważa swoją słusznością— 
projekt kościoła Opatrzności. 
Niech nas Opatrzność ma w swo. 
jej pieczy! Jur. 
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Mussolini wziął udział w uroczystościach trzynastole- 
cią odbudowy włoskich sił powietrznych. Na zdjęciu 
1] Duce opuszcza pokład samolotu bombardowego, 


Dnia 3 b. m. obchodziła jubileusz 
20-letniej pracy artystycznej znakomi- 
ta artystka Mieczysława Ćwiklińska. 


Prezydent R. P. przyjął na Zamku generalnego Sekretarza Min. Spr. Zagr. 
Łotwy min. Wilheima Muntersa. Na zdjęciu od lewej ku prawej: min. Mun- 
te's, Prezydent R. P. Mościcki, poseł łotewski min. Valters, min. Beck oraz 


min. Kwiatkowski. 
ES sa, x © (MAM "FH 
$ ót y LU A A p * 7 a . 


Pierwsza w Polsce kobietą sołtys p. Marta Bertrand, 
„wybrana na to stanowisko w jednej z gmin pow. mor- 
skiego. Na-zdjęciu kobieta sołtys w czasie urzędowania 


Zwłoki zmarłego na emigracji b. premjera greckieg) 
Venizelosa przewieziyno na Kretę i tam ziożonc na 
wieczny spoczynek. Na zdjęciu fragment pochodu ża- 
łobnego na ulicach Kandji. Start balonu „Warszawa II‘ do stratosfery. Jak wiAdo.- 
mo na tym balonie lotnicy kpt. Burzyński į dr. Jodko 
Narkiewicz wznieśli się na wysokość ponad 10 tys, m. | 


Garún R prz nA , 
Fragmenty głosowania w Berlinie. Ogonki przed jednym z lokali wybor- 


jezych, glosowanie w szpitalu, staruszka składa swój głos i wnętrze lokalu 
komisji obwodowej, 


Po ogłoszeniu wyników głosowanią w Berlinie odbyła się demonstracja na Kanclerz Hitler wziął udział w obcho- 


WilheimStrasse przed pałacem kanclerza Hitlera, dzie wyborczym, zorganizowanym w 
Kolonji, 


elek- Krzesło elektryczne w więzieniu sta- Zamek królewski w Gondarze w Abisynji, mieścię zdobytem Ostatnio przez 
nowem w Trenton, na którem wykony- armję włoską, P 
wane są wyroki śmierci, jakie przygo- 

towano dla Hauptmanna, 


Cud współczesnej techniki inżynierskiej słynne zakłady 

tryczne i tama na rzece Kolorado w Boulder, zostały oddane do 

użytku. Zakład ten zaopatrzony w wodę i prąd elektryczny teren 
trzech stanów. 


Str. 6 


BOGACTWO MODY 


W, okresie ogólnego kryzysu, 
zastoju w interesach, niespodzia- 
nek politycznych i powszechnego 
‚niepokoju. — Moda przedstawia 
jedyną na świecie dziedźinę, w 
której uderza nas pogoda, dobro- 
byt — a nawet bogactwo! 

Nie chcemy przez to powie- 
dzieć, że twórcy mody, jej wyko- 
nawcy lub dziennikarki piszące o 
niej sprawozdania — wzbogaca- 
ją się na służbie u tej pięknej i 
dobrotkliwej bogini! Nie! Bogac- 
two mody polega na jej fantazji 
na twórczej wyobraźni, na niewy- 
czerpanym skarbcu pomysłów, 
form, linij, fasonów, barw i kolo- 
rowych połączeń! 

W tym roku jesteśmy tak szczo 
drobliwie przez modę obdarowa- 
ne, że prawie lęk nas ogarnia! 
Wygląda to na anarchję, albo- 
wiem wszelkie najbardziej krań- 
cowe fasony gą modne, wszystko 
co tylko da się pomyśleć w dzie- 
dzinie, naprzykład, rękawów jest 
noszone — bez przesady więc 
dojść można do przekonania — że 
nie ma rzeczy niemodnych! 

Jedną z głównych dekoracyj 
nych ról w ubraniu — są rękawy! 
A ponieważ zarówno do sukien, 
jak do kostjumów rekawy mogą 
być różne, pod względem materja- 
łu i koloru, od reszty stroju — 
możemy zatem do jednego kostju- 
mu lub do tej samej sukni mieć 
dwa lub trzy karczki z rękawami. 

Spotykamy naprzyklad, czarny, 
wełniany kostjum o wąskiej i gła- 
dkiej spódnicy. Żakiecik jest obci- 
sły, bez paska, dochodzący do po 
łowy bioder, zapięty na jeden 
rząd dużych, czarnych guzików. 

Rękawy wąskie i długie, wyso- 
soko sterczą u góry, nad właści- 
wem ramieniem. Są one wykona- 
ne z białej wełny, ale tylko na 
wierzchu, pod spodem widzimy 
czarny materjał. 

Jest to wielka fantazja, której 
specjalnie nie polecamy, ale ona 
doskonale ilustruje wielką swo- 
bodę, jaką mamy w kombinowa- 

-niu kolorów i przybrań. Nato- 
miast polecamy wielką  rozmai- 
tość rękawów, towarzyszących 
ciemnej sukni, która nam może 
służyć na proszony obiad lub do 
teatru. 

Do ciemno - bronzowej sukni 
dodajmy rękawy z  bronzowego 
materjału przetkanego srebrem, 
albo rękawy z lamy  bronzowo- 
złotej; do czarnej tualety rękawy 
mogą być z białego, błyszczącego 
atłasu w matowe grochy, albo z 
czarnej tafty w żółty deseń, lub z 
blado - zielonego crêpe georgette 
w dość spore srebrem wyszywane 
kwiaty. 

Do każdego materjału zasto- 
sujmy inny fason; a więc rękawy 
z tafty powinny być krótkie, o 
kształcie balonika, przy szyi mo- 
żemy dać riuszkę, przypominają- 
cą kołnierz Medicis. 

Rękawy z crêpe georgette będą 
długie i sute, drobniutko zmar- 
szczone u góry. luźnie spadające 
i przy ręce ujęte niewielkim man- 
kiecikiem, albo częściowo pokry: 
te plisowanemi  zakładeczkami, 
idącemi wzdłuż rękawa. 


Kącik dla pań dać wikikją A ARAA CAS 
Obfitość wiosennych modeli 


RĘKAWICZKI 

Skoro mówimy o rękawach nie 
zapomnijmy o ich dopełnieniu — 
o rękawiczkach. W tym roku ko- 
lory rękawiczek są nadzwyczaj- 
nie oryginalne, naśladujące wio- 
senne barwy, 

Mamy zatem rękawiczki koloru 
n'ebiesko - popielatego, jak pola 
widziane o poranku i spowite w 
mgły, albo zielono - żółte, niby 
młoda, porastająca trawa; albo 
też ciemno - zielone, podobne do 
liści fjołków: ale nie brak też ta- 
kich jaskrawych kolorów jak na 
przykład: ciemno - czerwony 
fjeletowy! 

Rękawiczki do okrycia, kostju 
mu, lub wełnianej spacerowej su- 
kienki harmonizują z torebką 
aibo z paskiem. Jeżeli torebka jest 
w tym samym tonie co rękawicz- 
ki, pasek jest w kolorze sukni, o 
ile przeciwnie pasek harminizuje 
z suknią. wtedy torebka odpowia- 
da barwie sukni. 

Obecnie szyk sukni wiosennej 
polega na unikaniu wielokrotnego 
powtarzania tego samego koloru. 

Wieczorowe rękawiczki są dłu- 
gie do wyciętych sukien i do krót- 
kich rękawów i krótkie — do wie- 
czorowych smokingów. Mogą być 
zamszowe, aksamitne, albo z la- 
my. Ale widzimy rękawiczki o 
krótkim, wykładanym mankiecie, 
które towarzyszą krótkim ręka- 
wom. Są one zamszowe. w bardzo 


i 


delikatnych tonach, jąk blado- 
niebieski, blado - różowy, cytry- 
nowy. 


Jakie rekawiczki najlepiej har- 
monizować będą z załączonemi 
modelami sukien? Kto odgadnie? 


Model L 


Strojna, wizytowa Sukienka z 
crópe-georgette w kolorze popie- 


5 kwietnia 1936 r. 


W poprzednim artykule pisa- 
łam, że postać naszą możemy 
„rzeźbić” nadając jej estetyczne 


lato - niebieskim, lub srebrno-po- | kontury, udoskonalając linję i 
pielatym. Przód stanika ozdobio- | harmonizując proporcje naszego 
ny jst plisowanemi zakładeczka: | ciała. 

mi, takie same przybranie idzie Dla przeobrażenia. swojej syl- 
wzdłuż rękawów i tworzy PYZY) wetki należy przedewszystkiem 
łokciu, niewielką bufkę, rozsze- 


poznać ją doskonale czyli znać 
swój wzrost, wagę i proporcjonal- 
ny stosunek, zachodzący pomię- 
dzy poszczególnemi częściami cia- 
ła. 

Ta proporcja decyduje o este- 
tyce postaci i zgrabności figury! 
Wiemy już juka waga odpowiada 
takiemu lub innemu wzrostowi, 
wiemy również w jaki sposób 
trzeba dokonać pomiarów wszyst- 
kich części ciała, — obecnie przy- 
stąpmy więc do rozpatrzenia ja- 
kie powinny zachodzić proporcje 
pomiędzy poszczególnymi  czion- 
kami. 

Według przyjętych, 


rzającą się na wzór harmonijki. 
Dalszy ciąg rękawa wygląda jak 
dlugi i wąski mankiet. 


Karczek, przypominający chu- 
steczkę, wiąże się sprzodu, w ten 
sposób. iż pomiędzy stanikiem i 
karczkiem widzi się rąbek ciała. 


Spódniczka jest przybrana rów- 
nież dwoma pasami plisowanych 
zakładek, nadających jej większą 
szerokość, stan jest ujęty pas- 
kiem, związanym z boku i przypo- 
minającym związanie karczka. 


Tualeta ta może być z czarnego 


crêpe - georgette, co bardzo szy- estetyca 


R ią NPA zas z nych kanonów kobieta średniego 
Ew U ado « różowego Mu: | wzrostu, czyli mająca 1 m. 58 wy- 


sakości, powinna ważyć 54 kilo. 
Objętość piersi powinna wynosić 
&2 centymetry. Objętość bioder 
8€ em. Stan 61 cm. Objętość ra- 
mienia wynosić powinna 26,8 cm. 
Objętość uda 47,6 cm. Szyja po- 
środku 32,6 cm. Łydka 382,6 cm. 

Widzimy więc jaki stosunek po- 
winien zachodzić pomiędzy nasze- 
mi częściami ciała, żeby dać wra- 
żenie zgrabnej, harmonijnej i 
estetycznie rozwiniętej sylwetki. 
Mając ten wymiar powinniśmy 
dążyć da tego, żeby wzorując się 
na nich. zaprowadzić ten sam 
proporcjonalny stosunek w naszej 
postaci. 

Będziemy zatem musiały jedna 
części ciała rozwinąć lub zaokrą- 

5 glić, inne poddać  ochudzającej 
kuracji. W tym wypadku nie mo 
żemy dostosować  tuczących lub 
ochudzających kuracji, które 
działają na ogólną wagę, ale szu- 
kać lokalnych zabiegów, wpływa- 
jących na wymiary poszczegól- 
nych części ciała. 

Okaże się wtedy, że najpoży: 
teczniejszą, najskuteczniejszą bę- 
dzie gimnastyka, która zaokrągla- 
jąc jedne ksztalty, a wyszczupla- 
jąc inne, doprowadzi do tej pożą- 
danej proporcji — wyrażającej 
się estetyką linji! 

Ćwiczenia gimnastyczne powin- 
ny być starannie zastosowane do 

„potrzeb. Ruchów gimnastycznych 
'jest bardzo wiele. Można gimna- 


Model 2. i 


A 


Sukienka popołudniowa z lek- 
kiej wełny lub jedwabiu (crêpe 
marocain). 

Cały szyk tej sukienki jest w 
gladkim karczku ukośnie skraja 
nym przylegającym do ramion. 


Od tego gładkiego Kkarczka 
przybranego rzędem kolorowych 
cekinów, ida pikowane pasy ma- 
terjału, stanik wygląda u góry 
jak rozciągnięta harnionijka. 

Rękawy również składają się z 
takich pikowanych pasów, które 
odstają nieco dla nadania azero- 
kości w górnej części rękawa, 
który stopniowo się zwęża. Spó- 
dnica jest wąska i złożona z pa- 
sów pojedyńczo pikowanych. 


Orkan Władysław. „Drogą Czwar- 
taków*. (wyd. Geberthner i Wolf), 
Jednym z mniej znanych dokumen» 
tów walk legjonowych jest książ- 
ka Władysława Orkana. Jest to cie- 
kawy wycinek z dziejów czwartego 
pułku Legjonów i wspomnienia zna- 
komitego pisarza, odbywającego w 
1915 r. w tym pułku służbę, w gtop- 
niu chorążego. W pościgu za ucieka- 
jącymi Rosjanami szedł pułk czwar- 
ty pod dowództwem pułk. B. Roji z 
Piotrkowa, przez Lubelszczyznę, Pod- 
lagie na Litwę, staczając szereg po- 
tyczek, biorąc udział w wielkiej bit- 
wie pod Jastkowem. 

Między opisami pełnemi tragizmu 


Francine. |traflają się ustępy wpomnień god- 


Nowe książki 


stykować się cały dzień, bez 
przerwy i nie wyczerpać całego 
bogactwa ćwiczeń! Musimy za- 


tem zrobić wybór! 

Jeżeli szyja jest cienka należy 
ją rozwinąć i zaokrąglić przy po- 
mocy następujących ruchów. 


Stajemy przed lustrem i obra- 
camy głowę w prawą stronę, jak 
można najdalej, a następnie w le- 
wą w tenże sam sposób. Zobaczy- 
my pracę muskułów, widoczną 


pod skórą i „pęcznienie" jakby 
szyi. 
Inny ruch równie skuteczny 


polega na zataczaniu głową koła, 
pochylając głowę nieco wdół, na- 
stępnie na jedno ramię, w górę i 
na drugie ramię, Kręcimy głową 
w jednym kierunku, a następnie 
w drugim. Należy zaczynać od 
kilku ruchów w każdą stronę, na- 
przykład 5, gdyż z początku może 
się nam kręcić w głowie. Z cza. 
sem dojdziemy do 20. Pierwsze 
ćwiczenie powinno być również 
wykonane 20 razy. 


ĆWICZENIA BIODER. 


Najczęściej spotyka się skargi 
na objętość bioder. Obfitą war- 
stwę tłuszczu, pokrywającą bio- 
dra i siedzenie, można usunąć w 
bardzo niewinny sposób, pod wa- 
runkiem. że ćwiczenie będziemy 
powtarzały wytrwale w przecią- 
gu dluższego czasu. 


W kąpielowym kostjumie kła- 
dziemy się na podłodze na wznak, 
nogi są leciutko uniesione w gó- 
rę, szybkim ruchem przewraca- 
my się na jedną stronę, tak, żeby 
się znaleźć leżącą na brzuchu; 
dzięki temu ruchowi masujemy 
energicznie jeden bok i siedze- 


Najstarsza płyta 
gramofonowa 


W archiwach uniwersytetu 
berlińskiego, dr. Bose odkrył je- 
den z najstarszych zapisów 
dźwięku, pochodzący jeszcze z r. 
1889. Jest to wałek fonografu, na 
którym zarejestrowano kompozy- 
cję znakomitego muzyka Brahm- 
sa graną przez: niego samego. 
Melodję tę odegrano na fonogra- 
fie Edisona przenosząc dźwięk na 
płytę gramofonową. W ten spo- 
sób powstałą płyta z najstarszym 
na świecie zapisem  mechanicz- 
nym dźwięku, be liczącym 47 lat. 


ne kart opowieści „Drzewie”. Chwy- 
ta poeta —- w czagie marszu — nie 
zapomniane widoki kwitnącyh pól i 
lasów i tworzy liryczne, dziwne aż 
na tle wojny w swej poetyckości opi- 
sy krajobrazów. A czasem znów mi- 
mochodem wpleciony jakiś kawai 
obozowy, jakaś scena pełna humoru 
składająca się na całość wspomnień. 
Książkę uzupełnia szereg luźnych 
scen z czasów wojny, okolicznościo- 
we artykuły z okresu pracy werbun- 
kowej i fragment początkowy nie- 
dokończonej powieści „Wojna“. Po 
za treścią — piękny. bogaty Orka- 
nowgki język — najczystszą polska 
lektura. 


Nr. 96. 


Jak uzyskać estetyczną sylwetke? 


Cwiczenia gimnastyczne szyi, bioder, rąk I nóg 


nie; następnie robimy drugi ruch 
i znajdujemy Się w początkowej 
pozycji, jednocześnie poddając 
masażowi drugi bok. 

Ruchy te, niewymagające dużej 
przestrzeni, można robić w ay- 
pialnym pokoju, zaraz po wsta- 
niu i, naturalnie, na czczo. 

CIENKI STAN. 


Cienki stan osiągamy przy po- 
mocy następujących gimnastycz- 
nych ruchów: 

Stoimy z rozstawionemi nieco 
nogami, dla lepszej równowagi. 
opieramy ręce na biodrach i gór- 
ną częścią ciała zataczamy koło 
kilkanaście razy w jedną stronę, 
a następnie drugą. Nie zapomi- 
najmy o oddychaniu: wypusżcza- 
my powietrze pochylając się na- 


przód, wciągamy je odchylająe 
się w tył. 
Doskonały jest również na po- 


szczuplenie stanu — ruch wa- 
hadiowy. Wyciągamy w górę ręce 
i nachylamy je w bok, pochylając 
jednocześnie górną część ciała. 
Trzeba uważać, żeby pochylać się 
w bok. a nie naprzód. Poczem ten 
sam ruch wykonujemy w przeciw- 
ległą stronę. Uczujemy jak ma- 
skuły stan i boków wyciągają się 
aż do bólu. 

BARDZO WAŻNE ĆWICZENIA 

Nie zapominajmy, że dla pięk- 
nej linji — trzeba się pozbyć 
brzuszka! Nie pomoże wystrzega- 
nie się obfitego picia i jedzenia 
zup, jeżeli zaniedbamy gimnasty- 
kę poświęconą wyrobieniu musku- 
łów brzusznych. 

Tych ćwiczeń mamy dwa; są 
łatwe i bardzo skuteczne. Staje- 
my blisko ściany, z twarzą w tym 
kierunku zwróconą, wyciągamy 
przed Siebie ręce i powoli pochy- 
lamy się tak. żeby ręce oparły się 
o ścianę; następnie odrywamy 
ręce podnosimy je w górę i poza 
siebie, jednocześnie przeginając 
się w tył, jak można najdalej, Na- 
stępnie powracamy do pierwszej 


pozycji, z rękami opartemi o 
ścianę. 
Drugie ćwiczenie jest nieco 


trudniejsze. Wsuwamy nogi pod 
komodę, lub szafę i siedząc na ni- 
skim  stołeczku, przechylamy się * 
w tył, tak, żeby dotknąć głową 
posadzki, następnie powracamy 
do siedzącej pozycji. 


Telefony 
w górach 


W Szwajcarji oddano do użyt- 
ku publicznego sieć telefonów 
górskich. Co trzy kilometry 
wzdłuż szosy na specjalnych bu- 
dynkach umieszczono olbrzymie 
pudła z napisem „S. O. S.“ W pu- 
dłach tych znajdują się aparaty 
telefoniczne, zawierające trzy nu- 
mery. jeden najbliższej stacji po- 
gotowia lekarskiego, drugi poste- 
runku policji i trzeci stacji obsłu- 
gi samochodowej. 

Korzystanie z tych telefonów 
jest bezpłatne. Jeśli więc -zdarzy 
się jakiś wypadek na górskie! 
szosie, to turysta ma w każdej 
chwili pomoc zabezpieczoną. Mię- 
dzy temi stacjami telefonicznemi, 
umieszczono co pół km. słupy we 
strzałkami i napisami, wskazu- 
jącemi kierunek i odległość ôd 
najbliższej stacji telefonicznej. 


NOWELKA NIEDZIELNA 


Gospodarna żona 


Od niejakiego czasu sceny zazdro- 
ści, jakie Marja robiła swemu mężowi! 
stawały się coraz hardziej gwałtowne. 
Jakkolwiek nie mogła dać żadnego do 
wodu, że Janusz ja zdradza — płacze, 
żale, i wymówki wybuchały z byle ja- 
ksego powodu. a więc spowodu spóź- 
nienia s.ę Janusza, lub jego zamyśle- 
nia, braku apetytu i tak dalej! 

Janusz miał charakter spokojny i na 
turę powolną, niewzruszującą się la- 
two, znosił więc nerwowość żony Z 
rezygnacją i po Taz p.erwszy zaniepo- 
koił się. kiedy wróciwszy z biura za- 
stał Marj bladą jak Ściana, z zapuch- 
łemi od płaczu oczami, zaciśniętemi u- 
stami i jakimś dziwnie złym wyrazem 
w spojrzeniu. 

Ale zaledw:e tylko otworzył 
posypał sę na niego grad słów i wy- 
krzykników, przerywanych  szlochetn, 
z których z trudnością zrozumiał, że 
Marja znalazła na dnie jego kuierka, 
skrzynkę, zawierającą listy i z tych 
listów dowiedziała się o jego „niego- 


usta, 


dziwośc.”, której przeżyć nie może, 
ale którą on też śmiercią przypłaci! 

l zanim ochłonał ze zdumienia, uj- 
rzał w ręce Marji zwrócony ku sobie 
rewolwer i posłyszał suchy trzask — 
rewolwer jednak nie wypalił! 

Janusz schwycił żonę za 
wyrwał jej broń. Marja zaś wyczerpa- 
na tą aceną i wysiłkiem osunęła się na 


kanapę, płacząc cicho jak dziecko. 
Janusz schował rewciwer. który na 
szczęście zaciął się, ratując mu tym 


sposobem życie, i zbliżył się do żony, 
kładąc jej łagodne rękę na ramieniu. 
Marja rzuciła mu się w objęcia. 

— Wybacz mi, najdroższy! Nie 
wiem co się ze mną stało! Oszalałam 
zupełnie. Chciałam się zabić, dlatego 
dziś kupiłam ten rewolwer! 

— Chciałaś się zabić, ale celowa- 
las we mnie! 

— Ja nie wiedzialam Salo co TO- 
bię! Byłam nieprzytomna, przysięgam 
ci! Ale, Januszu, dlaczego ty to zrobi- 


ramię 1|. 


łeś! Jak ty mogłeś mnie zdradząć? 
Dlaczego? Czem ja ci zawiniłam?... 


żonatego człowieka, nie ma w niej ani 
jednej wzmianki o tobie. Przytem są- 


— Ale ja ciebie nie zdradziłem!| dząc po papierze ; atramencie możesz 
Przysięgam ci! wnioskować, że listy są dawno pisane 
— A te listy. te listy w skrzynce. |i od dawna leżą w zamknięciu. 
w kuferku... — No, więc dobrze, wierzę ci — 


mówiła uspokojona Marja, ocierając 
oczy — a jednak ty się zmieniłeś, nie 
jesteś dla mnie takim, jakim byłeś daw 
niej — dodała nagle podejrzliwym to- 
nem. 


— Dlaczego szperasz w moich rze- 
czach? Mówiłem cu że nie chcę, żebyś 
do mego kawalerskiego kuferka zaglą- 
dała! Skąd wzięłaś klucze? 

-— Dobrałam klucze — szepnęła 
Marja. spuszczając głowę. 

— Widzisz, zostałaś za to ukarana. 
Ja ciebie ne zdradzilem. To jest ko- 
respondencja dawaa, kiedy ciebie je- 
szcze n.e znałem. Flirt za moich kawa- 


— „Wcale się nie zmieniłem! — od- 
powiedział Janusz. 

— Owszem, ja to widzę doskonale! 
Co masz mi do zarzucenia? 


lerskich czasów. Nie możesz więc) ` a" | 

być o przeszłość zazdrosna! — Czy nie jestem wierną, oddaną 
— To n'e może być! Ty oszukujesz | żoną?! 

mnie! — zawolał z niedowierzaniem | — Owszem! 

Marja. i — Czy zestarzałam się | zbrzydłam? 
— Wcale ciebie nie oszukuję. Czy| — Nie! 


w działaś obecną datę na listach? Ko- 
pert nie ma, ale na samych listach? 
Nie możesz mi udowodnić, że te listy 
są współczesne. lakie daty jak — nie 
dziela, czwartek, sobota Odnoszą się 
równie dobrze do przeszłości. To tak brzmi, jakgdyby ci się nie po- 

Zresztą, jeżeli tę korespondencję czy | dobało, to, że oszczędzam na wszyst- 
tałas, widzisz, że nie jest pisana do| kiem i nie chcę się dać okraść) 


Czy nie jestem dobrą gospouy- 
nią? 

— Och! Ale jaką! — odpowiedział 
z żywością Janusz. 

— Jak ty to dziwnie powiedziaieś! 


— Ja wcale tego ne powiedzialem! 

— Posłuchaj mnie, Januszu, potem 
co między nami zaszło, powinniśmy 
być zupełnie z sobą szczerzy i otwar- 
ci. Powiedz mi, co masz mi do zarzuce- 
nia, co się tobie nie podoba we mnie. 
Mój sposób prowadzenia gospodar- 
stwa? Wierz mi, zastosuje się do 
twego życzenia. 

— No, więc dobrze. powiem ci 
szczerze caią prawdę. Twoja iedyna 
wada, to przesadna oszczędność. Za- 
truwasz nam nią życie! Przecież ja 
dobrze zarabiam, możemy żyć spokoj- 
nie. Tymczasem ty ciągle drżysz o 
każdy grosz. Kiedy wracam z biura, 
często nie zastaję ciebie. bo pojecha- 
łaś na koniec miasta, dlatego, że tam 
możesz coś kupić o kilka groszy ta- 
niej. 

— Po pracy biurowej, chcialbym 
wypocząć i rozerwać myśl, tymczasent 
ty mi cągle opowiadasz o swoich tar- 
gach w magazynach, zawsze się skar- 
żysz, że ciebie oszukali, ciągle żyjesz 
w obawie, że coś przepłaciłaś! Jakgdy- 
by życie polegało na tem, żeby mie. 
wszystko jak najtaniej! Zastanów się 
sama! Czyż w tego rodzaju troskach 
spędzimy najpiekniejsze nasze lata? 


„— Masz rację — rzekła Marja. Po- 
prawię się z tego. 

— Widzisz tak mi będzie miio za- 
stań moją żoneczkę, ładnie ubraną, 
uśmiechniętą. która mnie czułe powi- 
ta. obejmie, ładnie pocałuje — ot tak 
jak w tej chwili. 

Pogodzeni malżonkowie pocałowali 
się serdecznie, janusz zapalił papiero- 
sa z usmiechem patrząc na Marję, któ- 
ra nagle spoważniała i przeszła do 
swego pokoju, skąd powróciła w ka- 
peluszu 1 rękawiczkach. 

— Jesteś ubrana do wyjścia? — 
rzekł ze zdziwieniem Janusz. — Do- 
kąd idziesz? 

— Wrócę najdalej za pó godziny? 

— Ale dokąd idziesz? 

— Idę do magazynu broni Niech 
mi oddadzą pieniądze, za ten prze- 
kięty rewolwer! Oddam także klucze 
od kuferka! Nie sa mi już potrzebne! 
Zapłaciłam za to wszystko za drogo, 
okradli mnie, korzystając z mego zde» 
nerwowatmia, ale ja się okraść nie 
dam! Oni mnie jeszcze nie znają! 

Janusz westchnął, ruszając ranio- 
RADIU. 


. Mira 


Tak się jakoś dziwnie sklada 


że, wchodząc do fryzjera, czło 
wiek sie zawsze śpieszy. 
Wynika to zapewne z braku 


BIUROKRATYZM 


— Czy pani ma prawo jazdy? 

— Nie. 

— To jakiem prawem przeje- 
chała pani tego człowieka? 
OŘ OEG AG 

NIEPEWNY PIES 

-— Niech się pan nie obawia te- 
go psa, panie Pinkelman. Wie pan 
przecież, że jeżeli pies szczeka. 
to nie gryzie. 

— No, tak. Ale skąd mogę wie- 
dzieć, kiedy on przestanie szcze- 
kać? 

POCIECHA 

— Tatusiu, masz szczęście! — 
mówi Wicuś w dzień zakończenia 
roku szkolnego. 

— Jakto? 

— Nie kupisz mi nowych ksią- 
żek, bo zostałem na drugi rok. 

EGZAMIN 

Podczas egzaminu maturalne- 
go wizytator, pyta z historji abi- 
turjentke, imieniem Helena: 

— Jak się nazywała królowa, o 
która tak długo trwały wojny w 
Grecji starożytnej? 

Uczeniea milczy. Nauczycielka 
chege jej dopomóc, szepcze: 

— No. tak jak ty się nazywała, 
tak jak ty... 

— Rozenberżanka?! 

PRZYJEMNOŚĆ 

Obawiałem się, czy poborowy 
nie symuluje choroby, lecz z przy- 
jemnością stwierdzam, że jest na- 
prawdę bardzo chory. 


próżności u mężczyzny. który. 


nie; 
cbając wielce o swą urodę, bawie 
dza salon fryzjerski dopiero w o-| 
bliczu gwałtownej konieczności. 


Czy wielu jest dziś tak naiw- 
nych, którzy się łudzą. że ich za. 
niedbany wygląd ułatwi im za 
cjągnięcie pożyczki, rozezulając 
żałosnym widokiem twarde ser- 
ca wierzycieli ? 

Czy może mieć kto szanse uzy- 
skania podwyżki, kiedy na audjen 
cji u szefa zjawi się z zarośnię- 
tym karkiem i Źmierzwionemi ku- 
dłami, zwisającemi z czoła? 

Czy może hczyć w sądzie na u- 
riewinnienie. choćby czysty jak 
tza, oskarżony, gdy jego uwłosie- 
nie, a là mistrz Blacaman lub Ju- 
la Pastrana, nadają jego ledwie 
widocznej -frzjionomit pozory 
nedznego kajdaniarza ? 

A gdy śpieszy na spotkanie z lu 
I” 0 EE 
PRAKTYCZNA 

— Czy twoja żona jest dobrą 
gospodynią? 

= Nadzwyczajna! Czy uwie- 
rzysz, że gdy jej się na klęczkach 
oświadczałem, zdążyła mi przy- 
szyć guzik do kamizelki. 


e NE WA Z Z ZZ ZOE NN e Z e a 


FILOZOF 
— Dlaczego zjadłeś jabłko, któ- 
re było przeznaczone dla twego 
brata? 
— Bo ja nie wierzę w przezna- 
czenia. 
SEZON 
— A kiedy macie panowie naj- 
większą ilość pacjentów — za: 
pytał jakiś ciekawy, lekarza. 
— Jesienią, proszę pana. Wte- 
dy, kiedy wszyscy wracają z 
miejsc kuracyjnych i letnisk. 


PRAKTYCZNOŚĆ 


— Dlaczego wieszasz mokrą 
hielizńę nad łóżkiem swego mę* 
ża? 

— Bo on tak chrapie że bieliz 
na przez noc będzie sucha. 


Anegdoty 


PRZYGODA KRÓLA. OJCIEC I SYN. 


Pewien zuchwały złodziej za- Ariosto, autor „Orlanda“, po 


bą, czy może taki abnegat 

dziewać 

strony awansów? 
No! 


spo 


A w tych wszystkich okoliczno- 
sc!ach, wymagających kokieterii 
i wdzięku, człowiek właśnie leci 
de fryzjera. I wtedy śpieszy mu 
się djabelnie. 

Tymczasem wszystkie fotele są 
zawsze zajęte. (Chcesz się wyco: 
fać, rzucając obludnie ra pocie: 
szenie: 0 

— To ja później przyjdę! 

Ale znają się tu na tem, W oka. 
mgnieniu masz odcięty odwrót 
przez najtęższego członka perso 
nelu, który. wsparłszy barami 
drzwi, zmusi cię do pozostania 
uprzejmym gestem. 

— Chwileczka... Jasiu, zdejmij 
palto z klienta! 

Wyłuskany usłużnie z palta, 
siudasz pod Ścianą z rezygnacja. 
śleudząę „niecierpliwie tempo psa- 
Gi 

— Jasiu! Gazetka dla klienta! 

Wetknięty ci w rękę wytłusz- 
czony tygodnik, nosi zawsze datę 
ubiegłego miesiąca. Ale roztarg- 
nienie nie da ci i tak czytać. Wo- 


może cię drogo kosztować. 

— Może manikiur pan szanow- 
ny tymczasem? Panno Jadziu! 

Nim zdołasz zaprotestować, wy 
rasta przed tobą stolik z panną 
Jadzią, która z miejsca chlaśnie 
ci trzy paznokcie. O oporze nis 
może już być mowy. Zresztą poš- 
piech na tem nie cierpi, bo po 
chwili przesuną cię z fotelem, sto 
likiem i panną Jadzią do lustra, 
gdzie zabiorą się do twojej glo- 
wy. 

— Wartoby umyć główkę. -— 
mówi jakby do siebie mistrz brzy 
twy, głaszcząc z krytyczną pobłaż 
liwością twoją czuprynę. 


szej Królewskiej Mości... Wielkie 
Nieba !... 

— Założę się że zdechł! — za- 
wołał monarcha. à 

— Tak, ale Najjaśrnejszy Pan 


ABC-NOWINY CODZIENNE 


się jakichkolwiek z jej |coś o kurzu'w biurze, co niezwło- 


| 
lisz uważać na swoje palto i na 
swoją kolejkę. Chwila nieuwagi 
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WESOŁE A 
U fryzjera 


Lekko zawstydzony. mruczysz 
cznie jest wzięte za aprobatę. 

— Jasiu, do mycia głowy! 

Teraz jesteś całkowicie w mo- 
cy ciemnych sil. 

Jasio leje wrzącą wodę na two- 
ją głowę, z której okrutne szpony 
rwą ci resztki włosów, ręce, uwię 
zione w żelaznych kleszczach cąż- 
ków. nie są zdolne do samoobro- 
ny, a stopy, przydeptane zalotnie 
nóżką panny Jadzi. daremnie usi- 
łują się wyzwolić z obowiązującej 
sytuacji. 

Wreszcie kolejno twoje kończy- 
ny uwalniają się z więzów 1 na- 
stępuje akt drugi dramatu. 

Ruchliwy pędzel śmiga po twej 
twarzy, napełniając śhską pianą. | 
usta i nos, Ściskany woniejącemi | 
nafta palcami polarza. | 

Jednocześnie Jasio, ufny w swąl 
bezkarność, zionie na twą nie-| 
szczęsną głowę strugą  rozpalo- 
nego powietrza z elektrycznego 
aparatu, uśmiechając się rado- | 
Śnie na odgłos twych T 

' 


jęków. 
Zuwieszona nad twoją brodą 
brzytwa w ostatniej chwil: uda- 
remui rozpaczliwy odruch czyn- 
nego protestu, rozpoczynając no- 
wą fazę bestjalskich zabiegów. 
Zasmarowane mydłem usta nie 
mogą się otworzyć 
litość. 


by żebrać o 
A tępa brzytwa hula pa 


POWÓD 
— Jakta! Jeszcze pani nie ob- 
cięła włosów ? 
— Nie, mąż mi jeszcze nie za- 
bronił.! 
KOMPLEMENT 


— Niech pan przyjdzie do nas 
jute na kawę. Będzie dużo pięk- 
nyck kobiet. 

— Nie 


'jylko niech pan wytnie otwory 
stosownie do wielkości kotow, je- 
den duży, drugi mały 


kradł się do pałacu Ludwika XIV | święcił się literaturze, wbrew wo- | powiedział o tem pierwszy, — u-| — Czyż to koniecznie dwa trze- 
i w jednej z sal próbował zdjąć ||i ojca i z tego powodu musiał | cieszył się gaskończyk, — trzeba|ba wyciąć? — zdziwił się sto- 
ze ściany piękny zegar. W tym|znosić w domu wiele przykrości. | więc powiesić Najjaśniejszego | larz. — Dużyby doskonale wystar 
czasie nadszedł król. Złodziej. nie Pewnego razu, gdy ojciec u | Pana! czył! 
tracąc zimnej krwi, zawołał: niósł się i złościł, a syn nie pró CIEKAWY FIZYK — No dobrze! A _ którędyby 
— Najjasniejszy Panie. boję |pował się bronić ani jednem sio-| Pewna dama kończyła pisać | przechodził mój mały kotek? | 
się. żeby drabina nie upadła! wem, spytał go potem brat: list w obecności słynnego fizyka OTYŁY AKTOR. 
Król przekonany, że ktoś że — Czemu nie odezwałeś się na-| Lu Condamine. Nagle spostrzega, Słynny komik francuski, De- 


służby pałacowej chce oddać ze 
gar do naprawy, potrzymał dra 
binę, pomagając złodziejowi, 

Zawiadomiony w godzinę póź 
niej, że w tajemniczy sposób skra- 
dziono najpiękniejszy zegar w pa 
łacu, król rzekł: 

— Dajcie spokój! Ja sam je- 
etem współwinowajcą. gdyż trzy- 


wet? 

— Bo właśnie piszę teraz o roz- 
gniewanym 
wystudjować całą scenę — odpo- 
wiedział Ariosto. 


DOWCIPNY GASKOŃCZYK 


pięknego konia, którego bardzo 


małem złodziejowi drabinę. lubit. Kiedy koń zdechł nikt nie 
ZBIERACZ AUTOGRAFÓW  |miał odwagi powiedzieć o tem 


królowi, który powiedział kiedyś, 
że każe powiesić tego, kto mu 
przyniesie wiadomość o Śmierei 
faworyta. 

Ryzykownej misji podjął się 


Tennyson otrzymał kiedyś list 
od pewnego amatora autografów. 
który przebiegle prosił go o wy- 
rażenie opinji, czy lepszy jest 
słownik Websteru, czy też Ogil 


ojcu, więc e >| 
r 


vie. 

Tennyson wyciął z listu nożycz: 
kami jeden tylko wyraz „Ogilvie“ 
i nakleiwszy go na czystej kartce, 
posłał w odpowiedzi. 


wreszcie pewien gaskończyk, któ- 
ry, stanąwszy przed królem za- 
czął jakać: 

— Najjaśniejszy Panie... Twój 
koń... ten piekny koń... koń Wa 


że uczony patrzy jej przez ramię 
i czyta. Oburzona tym nietaktem, 
postanawia się zemścić i dopisu- 
je następujące zdanie: 
„Doniosłabym Ci jeszcze wiele 
ciekawych rzeczy, gdyby nie to, 
e p. La Condamire stol za mną 


Król francuski, Henryk IV miał|; wszystko czyta ukradkiem”. 


— O, co to, to nie, proszę pä- 
ni! — zawołał ciekawy fizyk- — 
Przysięgam pani, że nie nie czy- 
tam! 

MIŁOŚNIK KOTÓW 

Wielki matematyk Ampere mial 
dwa ulubione koty, z których je- 
den był wielki, angorski. a drug! 
maly. Ponieważ koty drapały cia 
gle w drzwi jego gabinetu, prze 
szkadzając mu w pracy, Ampóre 
zawołał stolarza: f 

— Prosze mi w tych drzwiach 


NDZ ZZ OZNA. 


sessart, cierpiał na otyłość. Jego 
kolega Dugazon zaprowadził go 
pewnego razu do ministra. 

— Panie ministrze, — rzekł — 
teatr nasz dowiedział się o stra- 
cie, jaką, naskutek śmierci slo- 
nia, poniosia menażerja paryska. 
Proszę cię więc, panie ministrze. | 
w imieniu moich kolegow, abyś 
zechciał pozwolić  Desessartowi. 
w nagrodę jego zasług, zastąpić 
zdechłego słonia 

Desessart wściekly wezwał Du 
gazona na pojedynek. Obie stro- 


|cinajac nos 1 
hez ceremonii 
H 


twojej skórze, rwąc włosy, pod- 
uszy 1 zrzynając 
wszelkie nierów- 
ności epidermy 

Storturowany. oszołomiony wi- 
dokiem broczącej krwi, jak przez 


sen usłyszysz oczywiście reto- 
ryvczne pytanie: 
— Kompresik pan szanowny 


pozwali... Jasiu! Kompres! 

Po chwili gorąca szmata, zie- 
jaca pomyvjami iub wnętliwą wo: 
nią starvch pieluch oblepi twoje 
zorane oblicze, zwiastując bliski 
koniec twojej męki. 

Jeszcze “ci tylko strzykną w 3- 
czy żrącego plynu. zwanego! 
szumnie .wodekołonem”. jeszcze | 


ROZTARGNIONY 


— Do licha! Gdzież ja położy 
| jem kartkę, na której zanotowa- 
lem miejsce schowania notesu do 
zapisywania rzeczy, o których 
mogę zapomnieć! 

LN o 0 ez 
U LEKARZA 

— Panie doktorze... ja- 
kiś pan. bez nóg! 

Doktór: — Niech wejdzie!... 

PORADA 

— Więc, panie doktorze, co ro- 
bić na rozstrój nerwowy mego 
męża? 

— Niech panstwo oboje wyja: 
da. 

— Dokąd? 

— Każde w inna stronę. 

DOBRY WYNALAZEK 

Znany adwokat wydobył klienta 

A z interesów wszelkich mo'|z bardzo ciężkiej sprawy. Po wy- 
żesz już zrezygnowac. Niema już; roku uniewinniającym klient skła 


gwałtu. j mu podziękowanie: 


wytrząsną na ciebie brudną wa- 
tę unurzana w podejrzanym 
proszku, jeszcze wytra ten pró- 
rzek z twej twarzy mokrym ręcz- 
uikiem i zabieg upiększający jest 
gotów 

Teraz tylko 


Lokaj: 


pozostaje zsypać 
wlosy z okrywającego cię furtu- 
cha na twój garnitur, co posłuży 
Jasiowi za pretekst do przejecha- 
nia kilkakrotnie miotełką po twej 
szyi i właściwie byłby koniec. 
No i kasa jeszcze, gdzie prze- 
konasz się, że wpadłeś de grubis. 


Bo wszędzie się spóźniloś o pól- = Drogi mecenaSsie, nie wiem., 
Quas. |jak mam panu wyrazić mą wdzięcz 
ność?! 

Adwokat odpowiedział: 

— Drogi panie, odkąd Fenicja- 
nie wynaleźli pieniadze. zbędne 
są podobne pytania. 

DOMYŚLNOŚĆ 

— Ej. kumie, wasze kury ciągle 
przychodzą do mego ogrodu! 

— Domyślam się tego! 

— A skad? 

— Bo nigdy nie wracają! 

STOIK 

Fryzjer, strzygąc klientowi wło 
sv, uriąl mu kawałek ucha. Klient 
zrywa sie, iak onarzony: 

— Coś podobnego!.. Co teraz 
będzie? 

— Jedno ucho krótsze! 

— Czy pan każe zrównać? —py- 
ta spokojnie golihroda. 


torej godziny. 


GRZECZNOŚĆ 


W szkole oczekują wizytatora. 
Ponieważ małe dzieci mówią do- 
rosiym ty". nauczyciel zwrócił 
im uwagę, jak mają tytułować 
zwierzchnika. Wreszcie zwierzch: 
nik się zjawia i pyta jednego z 
uczniów, jakie jest siódme przy- 
kazanie. 

Malet edpowiada bez namysłu: 


PANTOFLARZ 


— Wybacz skarbie, że rzucę ta- 


dla pięknych kobieć;, Nierh pan wizytator nie waj 7 ale chcę pokazać, że jestem 
przyjdę, ale wyłącznie dla pami. | nie: panem demu, 
zrobić u dołu dwa otwory, aby ko-| większą od mojej. Wobec tego — Szanowna pani jest bardzo 
ty mogły swobednie przechodzić. | nukreślę kredą wieikie kolo ma |łaskawa dla mnie Czem mozę pa- 


twoim brzuchu; wszystkie ciosy, | ni służyć? 
które ci zadam poza lusa kola, — Nie moge znaleźć mego auta. 
nie liczą się! Może pan wrzaśnie: Karolu! 
Żart ten ubawi! wszysikich i ARTYSTA I JEGO ZONA 
niedoszły pojedynek zakończyi się Cezanne nie zaznał w życiu ani 
ogólną pijatyką. laen: uznania, Pracował i sta 
KWESTJONARJUSZ SOWIECKI |ral się przekonać t. zw. znawców 
W jednym z licznych kwestjo-!o wartości swojej sztuki malar- 
nutjuszy urzędowych, razsyła- |skiej, ale daremnie. 
nych przez władze sowieckie, by-| Najboleśniej 1 najmocniej dot- 
la następująca rubryka: knęla go zapewne własna żona. 
„Kiedy, i ile razy był więzio- Gdy artyście umarł ojciec, u- 
ny? — a jeśli nie, to dlaczego?".|siadł przy jego łóżku. pragnąc 
MIŁOŚNIK PSÓW wykonać ostatni jego portret. 
Komedjopisarz francuski, beau| Żona widząc zamiar męża po- 
marchais nadewszystko ukochał! jwiedziała: „Ależ Pawle, teraz 
swego pieska. aggalwtnić nie czas na żarty. O 
Opowiadaja. że na złotej obro-jiie chcesz mieć podobny portret 
ży zwierzęcia kazał wyryć nastę |Twego ojca, poproś jakiegoś po- 
pujace zdanie: „Nazywam sięiważnego malarza, by go wykonał. 
Floretta, Beaumarchais należy do KULKI Z CHLEBA 
mnie, mieszkamy przy ulicy Viene | „Podczas obiadu dworskiego w 
du Temple", | Wersalu Marja Antonina bawiła 
PRZYGODA ŚPIEWAKA się w ten sposób, że rzucała kulki 
Po opuszczeniu opery, gdzie|z chleba w swego męża Ludwika 


ny stawiły się na miejscu spot |Śpiewat wszechświatowej sławy |XVI. Zirytowany król zwrócił się 
kania. Przed skrzyżowaniem | wloski basista, pewna pani mówi: do obecnego generala artylerii 
szpad Dugazon zwraca się do| — Bardzo przepraszam. mam |Saint  Germaine'a z pytaniem, 


Jakby na to zareagował. 
Ten bez namysłu odpowiedział: 
— Zagwoździlbym działo, Wa. 
szą Królewska Wysokość. 


wrażenie. iż mam zaszezyt mieć 

— Nie mogę cię narażać na|przed soba naszego słynnego ba- 
nierówną walkę: przedstawiasz |sistę o fenomalnym giosie. Co za 
sobą powierzchnię dziesięć razy | szczęście... 


przeciwnika z taką przemową: 


EE. 
NM Z OW 
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W Rumnunji zanotowano wzrósł zachorówań na tyfus, wobec cze- Małżonka włosklegó następcy tronńn Prezydent Czechosłowacji, dr, Benesz, dokonał przeglądu karabinów maszy- 
go władze poddały przymusowej kąpieli mieszkańców ubogich dziel- udała się do Afryki na pokładzie stat- nowych nowego typu, w które będzie zaopatrzona armja czeska 
mie. Na zdjęciu ludność prowadzona pod przymusem do kapieli. ku Szpitalnego. Pracować ona będzie j x 


w charakterze siostry Czerwonego 
Krzyża w Asmarze, 


Dla obrotu pocztowego między Darją 
a  Grenlandją, wprowadzono nowe 
znaczki pocztowe. 


Nowy gabinet japoński. Stoją w pierwSzym rzędzie: minister wojny gen. Te- 

rauchi, premjer Hirota, min. przemysłu i handlu Kawasaki, w drugim rzę- 

dzie: minister marynarki admirał Nagano, skarbu Baba, sprawiedliwości dr. 

Hajaszi, w trzecim rzędzie minister spraw zagranicznych Nagata, komunika- 
cii Tanomogi, rolnictwa Majeda i spraw wewnętrznych Ushio. 


Podpisanie protokułu umowy gospodarczej j politycznej mię- 
dzy Włochami, Austrją i Węgrami. Na górze Mussolini, na 
dole zaś Gömbös podpisują protokuł 


Zwycięzca słynnego wyścigu „Grand National Ped Paryżem odbyły się ćwiczenia wojenne, polegające na przyzwyczaianiu Najlepsza obecnie par. mistrzowska na lodzie: rodzeń- 
Steeplechase“ w Liverpoolu — „Keynoldstown”. koni wojskowych do motorów, stwo Pausin, zdobyła czołowe nagrody w Paryżu. 


W prowincji chińskiej Kansu ludność przystąpiła do budowy mu- Nowy Zeppelin niemiecki „L. Z. 129“ przybył już do Frankfurtu W Pittsburgu w składach nadbrzeżnych wybuchł olbrzymi pożar 
ri. majacezo ia odyrodzić i obronić przed inwazją komunistyczną. «n/Menerm, gdzie zbudowano dla niego potężny hangar, benzyny i ropy naftowej. 


